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Śladem CZYNU. 


Wolna, Niepodległa Polska — 
Rząd polski — Wojsko polskie, — 
oto słowa, które głośno i moerńo wy- 
powiedzieli ci, którzy w pamiętnym 
dniu 6 sierpnia 1914 wyruszyli z 
Krakowa i pierwsi przekroczyli 
granice Królestwa Polskiego. Od- 
tąd coraz częściej podczas wojny 
światowej padać miały słowa te z 
ust przedstawicieli innych naro- 


dów, z ust przedstawicieli armji 
wielkich państw. 
Pierwsze owe kadrówki dały 


podwalinę pod naszą świetną dziś 
już armję. 

Spełniły się najśmielsze marze- 
nia każdego prawdziwego polaka. 
dopełnił się temsamem cud. Niepod- 
ległości, za który ongiś umierali na 
polach bitew nasi ojcowie i dziado- 
wie.. 


Wola Piłsudskiego stworzyła 
czyn — a ten Polskę. 


I w tem leży może najglębsze 
znaczenie pamiętnego owego dnia, 
że czyn wyrósł poprzez polskie ga- 
dulstwo, poprzez bezduszność 1 nie- 
dołęstwo poprzez kalectwo sumie- 
nia. 

I jakolwiek patrzeć chcemy na 
fakty te, czy przez pryzmat orjen- 
tacji i zapatrywań partyjnych, czy 
też przez pryzmat osobistych docie- 
kań, kto większe położył zasługi do- 
okoła powstania naszej wolnej, nie- 
podległej Ojczyzny, to pamiętać 
winniśmy o tem, że czyn był i jest 
podstawą naszego bytu — ale i na- 
szego istnienia. 

To. też ustać winny raz swary 
i kłótnie na tem tle, kto był lep- 
szym, a kto był gorszym — lepszym 
jest ten, który Polsce daje pracę, 
uczciwość sumienia, a przede- 
wszystkiem jeszcze raz pracę. — 
Czyn rodzi się z pracy! 

Zapomnieć winniśmy wreszcie 
o wszystkiem, co nas dzieli. zaprze- 


stać mierzyć czyny, 107 miara 
własnej miłości, win' mieć 
sercę i wdzięczność 14dego, 


który cheiał Polskę, ciiciał praco- 
wać dla niej jak umiał, i cenić i u- 
znawać każdego, który chce Polske 
wielka, poteżną i silną i dla niej 
pracuje według sił i zdolności. To 
daje dopiero legitymację dobrego 
polaka, godnego owych wielkich 
dni, które się stały z łaski Boga. 

Odrobina dobrej woli i sumie- 
nia wystarczy, aby stał się nowy 
cud zespolenia wszystkich serc i 
dusz w jedno wielkie serce i duszę, 
której na imię jest — Polska! 

Niechaj czyn odpowie czynom z 
owych dni, z dnia 6'sierpnia 1914 r. 
- Gryf. 


GRUDZIĄDZ — TORUN, niedziela, dnia 5 sierpnia 1928 r. 


ałek Piłsudski" szybuje 
. nad Atlantykiem. 


s Marsz 


Majorowie ldzikowski i Kubala wystartowali przy sprzyjającej pogodzie. — Ostatnie 


Le Bourget, 3. 8. (Pat.) Dziś 
o godz, 5.48 rano lotnicy polscy ma- 
jorowie Idzikowski i Kubała, roz- 
poczęli swój lot transatlantycki do 
Nowego Jorku. 


Droga, jaką obrali lotnicy, wie- 
dzie przez Rochefort, wyspy Azor- 
skie i Halifax, Zabrali oni ze sobą 
butelkę szampana, butelkę konia- 
ku, dwa kurczęta, rewolwer, przy- 
rząd do rzucania rakiet i łodzie 
pneumatyczne. 

Start był wspaniały. Nad At- 
łantykiem utrzymuje się dobra po- 
goda. 


Worjent, 3. 8. (Pat) „Havas“ 
podaje, że jeden ze statków rybac- 
kich, znajdujácy się w odległośic 
mniejwięcej 60 mil od Lorjent, do- 


wiadomości o locie lotników. 


Samolot leciał w Kierunku za-|aparacie są dwa małe ezołenka 
chodnim. O ile był to samolot lot- areon iante Majorowie Idzi- 
ników polskich, to w każdym rasie ak Śródików, anet Jed. 
musiał on opuścić kontynent Pm inak w razie przymosowego opu- 
między zatoką Morbiechan i miej-|szczenia się na wode, opróźnione 
seowością Lorjent. Mgła i chmury |zbiorniki pozwolą lotnikom utrzy- 
nie pozwalają dostrzec biegu apa-|':Ać się dłuższy czas na powierzeh- 
ratu. Pogoda jest burzliwa. ni morza. 

$ | Dzisiejsza francuska prasa po- 


|ranna zamieszcza fotografje lotni- 

jków polski podając drob 
GODZINA 2.20 W NOCY. | Sm polskich, podając drobnostko- 
Nowy Jork, 3. 8. (Pat.) Kilka 


wy ich opis lotu, „Journali“ poda- 

je o aa Amiot, który budo- 

stacji rykań- | Va} dwupłatowiec „Marszałek Pił- 

EAER AEA a E, sudski“, Oświadcza on, że lotnicy 

. ` ę _|polsey przygotowali się do lotu w 

działo przelot „Marszałka Piłsud- sposób godny podziwu, wykazując 

skiego* w pobliżu Azorów. wiedzą fachową, o którą nie posą- 
dzali ich lotnicy franeusey. 
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polski majorów Idzikowskiego i 
Kubali jest to wielki dwupłatowiec 
metalowy. Na aparacie tego typu 
w r. ub. lotnik Pelletier d‘Oisy do- 
konał lotu dookoła morza Śród- 
ziemnego. „Marszałek Piłsudski* 
zaępatrzony jest w motor o sile 650 
koni, przyczem waży 7800 kg. Zdol- 
ny jest do dokonania lotu w odie- 
głości 7800 kilmetrów. 


Lotnicy zabrali z sobą 6250 H- 
im benzyny i w Ha pomyśl- 
i . ¿[nych warunków atmosferycznych 
200 metrów. „Saint Pingomin“ powinni oni przybyć do Nowego 
znajdwał się wówczas pod 47° sze-| Jorku w nocy z soboty na niedzie- 
rokości północnej i 4,30 min. długo- |ję, Aparatu radjowego „Marszałek 
ści zachodniej, Pilsudski“ nie ma. Oprócz tego na 


kierunku zachodnim wśród burzli- 
wej pogody. 


* 


GODZINA 0,30 W NOCY. 
Iorjent, 3. 8. (Pat.) Tutejsza 
prefektura morska otrzymała de- 
pesze radjową, według której zało- 
ga żaglowca „Saint Pingomin* do- 
strzegła dziś o godz. 8.10 rano bia- 
ły samolot, lecący na wysokości 


Nieudany lot pilota angielskiego 
z Europy do Ameryki. 


Londyn, 3. 8. Angielski lotnik|wyciagnął nasiz wody wkrótce po 
Courtney, który dziś rozpoczął lot| katastrofie wodnopłatawca. Apa- 
do Stanów Zjednocz., musiał w od-|rat zapalił się © północy w chwili. 
ległości 500 mil na zachód od wyspjgdy byliśmy na wysokości 1500 
Azorskich wylądować 'na pełnem|stóp nad Oceanem. Musieliśmy sie 


morzu. Lotnik został uratowany jopuścić na wzburzone fale oceanu 
przez parowiec  transatlantyeki|w chwili, gdy aparat był w płomie- 
„Berengaria“. niach. l à 
l Otrzymano drugą radjową z pa- 

Londyn, 33. 8. (Pat.) QOtrzy-irewca „M. W.“ wiadomość, według 


mano tu dziś wieczorem radjo-de- 
pesze od lotnika angielsk, Court 
neya, w której lotnik opisuje w 
krótkich słowach prze wypad- 
ku opuszczenia się nawodę, a na- 
stępnie przybyice parowca „M. 
W. Courtney, donosi: „M. W. 


której wodnopłatowiee wskutek 
zniszczenia go przez pożar musiał 
być porzpucony (i że zarówno 
Courtney jak i jego dwaj towarzy- 
sze wyszli z groźnego wypadku bez 
szwanku. 


* 
strzegł dziś o godz. 9.10 biały samo- Mat R 
lot, lecący na wysokości 200 m w| Paryż, 33. 8. (Pat.) Samolot P yi zast u ae 


dotknięci zachowaniem się części 
prasy polskiej, Natomiast ze wzru- 
szeniem podkreślili życzliwość pra- 
sy francuskiej i prosili o wyrażenie 
w ich imieniu podziękowania, 


, Konstruktor samolotu „Marszał- 
ka Pilsudskiego* ma nadzieję, że 
iot uda się, gdyż majorowie Idzi- 
kowski i Kubala zabezpieczyli się 
od wszelkich niespodzianek, przy- 
puszcza on, że lotnicy w razie na- 
potkania pomiędzy wyspami Azor- 
skiemi i N. Szkocją, przeciwnych 
wiatrów, będą zmuszeni wylądować 
na Nowej Ziemi iub w Halifaksie, 
w eelu nabrania benzyny. 


W drodze będą eni pozostawać 
prawdopodobnie 45 godzin. Start 
„Marszałka Piłsudskiego“ odbył 
się łatwo, Wzniósł się on w powie- 
trze po przebyciu 600 metrów, wy- 
wołując entuzjazm licznie zgroma- 
dzonej publiczności, wśród której 
znajdował się brat majora Kubali, 
przedstawiciele lotnictwa franceu- 
skiego i inni, 

Lotnicy francuscy. po odlocie 
oświadczyli, że sposób prowadzenia 
aparatu wskazuje na wielkie do- 
świadezenie i przygotowanie facht- 
we lotników polskich. 


AROMATYCZNA, MOCNA I WYDAJNA 
WSZECHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA. 
OD RORU 1787. 
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Str. 2. |_|” „GONIEC NADWIŚLAŃSKI* niedziem dnia 5-go '*=*znia 1928 r. 
Dziś nastąpi podpisanie trzech umów, Bezpodsta 


regulujących stosunki polsKo-gdańskie. 


Gdańsk, 348. (PAT). Dnia 4 sier- 
pnia br. podpisane zostaną przez gene- 
ralnego komisarza Rzplitej polskiej, 
min. Strassburgera i wiceprezydenta 
senatu gdańskiego Gólla trzy umowy, 
regulujące stosunki polsko-gdańskie, 

Wedle pierwszej z tych umów, w 
in. 1 listopada br. następuje całkowi- 
ta unifikacja taryf i przepisów kole- 
jowych w Gdańsku z taryfami pol- 
skiemi. f 

W przyszłości zmiana przepisów u- 
skuteczniona być może tylko przez 
Polskę, Taryfy i przepisy wykonaw- 
cze ogłoszone będą przez Dyrekcję P. 
K. P. w Gdańsku specjalnie w tym 
celu wychodzącym dzienniku rozpo- 
rządzeń. Ujednostajnienie taryf ozna- 
cza zaprzestanie stosowania taryf ła- 
manych na granicy polsko-gdańskiej, 
co obniży koszty polskiego i zagrani- 
ezengo importu i eksportu przez 
Gdańsk. 

W drugiej umowie Polska wyraża 


Nie w Królewcu 


zgodę na używanie basenu na Wester- 
platte w czasie gdy nie przychodzi 
amunicja na ogólne cele handlowe 
Rady portu. W razie przeładunku a- 
municji, Rada portu zobowiązana jest 
ewakuować w ciągu 2 do 7 dni po za- 
wezwaniu przez Rząd polski części, 
względnie całego basenu. 

Cała umowa może być wypowie- 
dzianą w każdym czasie z terminem 
6-cio tygodniowym. „Jednocześnie w 
umowie tej uregulowane zostały spor- 
ne kwestje dctyczące przepisów cel- 
nych i bezpieczeństwa na Westerplat- 
te, które były dotychczas przedmio- 
tem sporu w Genewie. 

W trzeciej umowie Gdańsk cofa 
swój protest przeciwko przebywaniu 
statków polskich w porcie gdańskim. 
Co do pobytu tych statków pozostaje 
w mocy dotychczasowa umowa, w 
której rewizja w każdym razie nie 
może nastąpić przed upływem 3 lat. 


lecz w Genewie 


odbędzie się Konferencja polskKo-litewska. 


Berlin, 3. 8. (Pat.) „Berliner 
Tageblatt“ w depeszy z Warszawy 
zapowiada, że odpowiedź polska na 
propozycję litewską w sprawie ter- 
minu konferencji w Króleweu wy- 
razi zasadniczą zgodę co do termi- 
nu i miejsca, równocześnie jednak 
wyjawi ona życzenie, aby ta kon- 
ierencja przeniesiona została do 
Genewy i odbyła się w okresie 
przed sesją , Ligi Narodów. z tego 
powodu, ponieważ min. Zaleski 
nie móglby okolo 15-go sierpnia 
wziąść udziału w konferencji kró- 


lewieckiej. 


„Izwiestja” o „wojowniczym' nastroju| 


W. razie gdyby Litwa nie zgo- 
dziła się na kontr-propozycję Pol- 
ski, prawdopodobne jest, że min. 
Zaleski wyśle do Królewca swego 
zastępcę. Jest rzeczą oczywistą — 
zdaniem korespondenta „Berliner 
Tageblattu* — że Polska stara się 
wzmocnić swą pozycję wobec Lit- 
wy, dążąc do przeniesienia konfe- 
rencji porozumiewawczej przed fo- 
rum genewskie. Zachodzi jednak 
pytanie. czy Litwa zechce się na to 
zgodzić. 
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Polski. a 


pewnił przyjęcie wszystkich aspiracji ralistyczna Ag Tel.-Union donosi 


Moskwa, 3. 8. (PAT). „TIzwiestja* 
zaznaczają, że wskazania prasy  S$0- 
więckiej na niebezpieczeństwo grożą- 
ce Europie wschodniej w następstwie 
wzrastającej agresywności polskiej, 
zdczynają być rozumiane przez szero- 
kie koła europejskie opinji publicz- 
nej. Fakt koncentracji w rejonie Wi- 
leńszczyzny licznych oddziałów armji 
polskiej i strzelców, jak również in- 
formacje, dotyczące bliższych wystą- 
pień Marszałka Piłsudskiego, zwraca- 
ją na siebie specjalną uwagę. .Do- 


„niesienie „Chicago Tribune“ w spra- 


wie zamiarów Marszałka Pilsudskie- 
go wyruszenia we wrześniu na *Kow- 
no, świadczy o tem, że sprawa moż- 
liwości utworzenia na Litwie przy po- 
parciu bagnetów rządu, któryby za- 


obłąkanych, 
307° > (Ciąg dalszy.) 


— Nie.. nie. To ty wszystko zrobi- 
łeś przy pomocy Bożej.. kochane dzie- 


„cię — odrzekł stary uczony. 


— Ach! — wykrzyknął pan Dela- 
riviere, bądźże błogosławiony dokto- 
rze... jakże ja będę ci mógł okazać nie- 


, skończoną wdzięczność moją... Jak? 


Grzegorza serce zabiło nadzieją. 

— Panie — odezwał się — zdziwie- 
nie moje.i panny Baltus uderzyło pa- 
na zapewne.. Zaraz pan 
przyczyny... Nie mogliśmy pana ocze- 
kiwać, ani go się spodziewać... Obec- 
ność pańska wydaje nam się cudowną. 

— Myśleliście, żem umarł, niepraw- 
da? — zapytał Maurycy. 

— Mieliśmy akt zajścia przed ocza- 
mni... 

—Myyśleliście o cudzie.. To istot- 
vie prawdziwy cud, że ja żyję... Zo- 
stałem rzucony w morze i to konają- 
ey, podczas okropnej burzy, ze sztyle- 
sem wepchniętym w piersi. 


Marszałka Piłsudskiego, jest już w 
Polsce omawiana. i 
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wne pogłoski o rzekomej Koncen: 
tracji wojsk polskich, 


stwierdza „Danziger Allgem. Zeitung. 


Berlin, 3. 8. (PAT). „Danz. Allg. 
Zeg.* stwierdza w depeszy z Królew- 
ca, że ostatnie pogłoski o rzekomej 
koncentracji wojsk polskich na grani- 
cy korytarza Prus Wschodnich są 
przesadzone. Ludność pograniczna 
nie uważa tych alarmów za niepoko- 
jące. Polska nie wydała żadnych spe- 
ejalnych zarządzeń ani w sprawie ca- 
legu ruchu granicznego, ani też w 
sprawie wydawania wiz wjazdowych. 
Komuikacja na pograniczu jest zupeł- 
nie maruszalna. Niemieckie władze 


pograniczne nie wiedzą nie o jakich- 
kolwiek przygotowaniach polskich. — 
Osoby, przejeżdżające granice Polski 
stwierdzają, że wprawdzie widziały w 
Poznaniu i w okolicach Grudziądza 
transporty wojska, uważają jednak, 
że chodzi tu o zwykłe ćwiczenia woj- 
skowe. Podróżni ci nie wiedzą rów- 
nież nie o rzekomym zakazie polskim, 
nie pozwalającym ludności cywilne, 
wychodzić po godz, 10 wieczorem na 
ulicę. 


Rząd sowiecki o Konflikcie polsko- 
litewskim. 


Berlin, 3. 8, (PAT). „Agencja Ost- 
express“ ogłasza w powołaniu się na 
źródła sowieckie obszerną informa- 
cję w sprawie stanowiska rządu li- 
tewskiego w konflikcie polsko-litew- 
skim. Sowiety podkreślają, że ani 
Litwa ani polityka litewska nie stwa- 
rza niebezpieczeństwa zbrojnego kon- 
fliktu w Europie wschodniej. Niebez- 
pieczeństwa tego pokoju, zdaniem rzą- 
du sowieckiego, tkwi w tem, że Pol- 
ska z wielu powodów jest niezadowo- 
lona'z obecnego stanu rzeczy na gra- 
niey-polsko-litewskiej i że wskutek 
tego dąży ona do zmiany za wszelką 
cenę tego stanu.. Rząd sowiecki jest 
zdania, że zmiana obecnych stosun- 
ków polsko-litewskich byłaby możli- 
wa i właśnie z tego powodu kilkakrot- 
nie zwracał się on do Litwy, radząc, 
aby zawarła z Polską umowę techni- 
czną, któraby nie naruszała zasadni- 
czych problemów w stosunkach  pol- 
sko-litewskich. 

Rząd sowiecki doradzał swego cza- 


wojennemu, zwracając się jednak je- 
dnoczóśnie do opinji publicznej cale- 
go świata z zastrzeżeniem przed nig- 
bezpieczeństwem, wynikającym z mo- 
żliwości agresywnego stanowiska Poł- 
ski. ć 

Rząd sowiecki uważa, że Litwa po- 
pełniła w toku rokowań polsko-litew- 
skich cały szereg błędów.natury tech- 
nicznej, nie uważa jednak, że Walde- 
maras uchyla się od jakiegokolwiek 
porozumienia z Polską i gdyby sytua- 
cja miała pozostać nadal jaką była 
od lat 8 — wówczas by Polska nie mia- 
la prawa do chwilowej zmiany obec- 
nych stosunków. 


Wyrazy hołdu i czci składają 
Marszałkowi Piłsudskiemu. 
Warszawa, 3. 8. (Pat.) P. Marsza- 

łek Piłsudski przyjął dziś na audjen- 

cji prezesa stowarzyszenia weteranów 
armji polskiej w Ameryce, redaktora 

Kazimierza Bałdygę, który złożył p. 

Marszałkowi wyrazy hołdu i czci w 


su Litwie, aby położyła kres stanowi| imieniu Stowarzyszenia. : 


‘Berlin, 3. 8. (Pat.) ` Nacjo- 


w depeszy z Warszawy o przybyciu 
delegacji wyższych oficerów ru- 


Podobne de marche Polski byłoby | muńskiego sztabu generalnego do 


takiem samem aktem gwałtu na naro- | Warszawy, 


że według krążących 


dzie litewskim, jak jawna okupacja | tam domysłów, obecna wizyta ru- 


wojskowa Litwy. 

„Izwiestja* zaznaczają, że niebez- 
pieczeństwo pogwałcenia pokoju wy- 
chodzi z Polski a nie z Litwy. W koń- 
cu dziennik oświadcza, że opinja pu- 


-bliczna Europy powinna uzyskać od 


Polski odwołanie nadzwyczajnych za- 
rządzeń w rejonie Wileńszczyzny i 
stworzenie bardziej pokojowej atmo- 


sfery na graniey polłsko-litewskiej w Gdańskiem 


muńska ma być niejako dalszym 


‘v. Brednie niemieckie w związku 
“z wizytą oficerów rumuńskich w Polsce. 
etapem tajnych narad, które odby- 


wały się poprzednio w Bukaresz- 
cie, w Warszawie i Paryżu między 


sztabem generalnym polskim a ru- 


muńskim, a których celem — jak 
zaznacza depesza — do tej pory 
są niewiadome. 


Polsko-gdański układ w sprawie zatrudnia- 


nia robotników portowych. ` 


< Gdańsk, 3. 8: (Pat.) W dniu 17 


„|lipea nastapilo pomiędzy Polską i 


podpisanie układu w 


celu pokojowego zlikwidowania kon- przedmiocie zatrudniania robotni- 
ków przez Radę Portu i Dróg Wod- 
nych w Gdańsku, celem wykonania 


fliktu polsko-litewskiego. 


gorz. 


Pan Delariviere opuścił z boleścią | czyszezający pluca, byłbym 


glowę, a po chwili się odezwał: 


szezenie krwi i obfity jej odpływ, o0- 
człowie- 
kiem straconym. Mój morderca mnie 


— Niespodziewana kąpiel zimna, | 9Calił.. Siły zaczęły mi powracać, ale 
jak się okazało później, dobrze zrobi- byłem bez ubrania i bez pienidzy... — 


la, bo zatamowała krew, płynącą ob- 


Dzięki temu samemu doktorowi  zdo- 


ficie z głębokiej rany. Machinalnie | ylem możność dostania się do Lon- 


uczepiłem się jakiegoś kawałka okrę- 
tu rozbitego przez burzę a lubo stra- 
cilem przytomność, zesztywniałe r "e 
nie puszzeły swojej podpory. Na 
dniem, postać ludzka, porzucona na 


dynu, a tam jeden z moich korespon- 
dentów dał mi pieniędzy... Napisalem 
zaraz do doktora Rittnera z zawiado- 


į mieniem. że wracam... 


— Do doktora Rittnera! — wykrzy- 


udałem się do Auteuil... 
stępca opowiedział mi o wszystkiem 


się dowie ! 


'dłem do zdrowia.. Ordynujący dok- | jego ofiarą... 


laskę bałwanów, zwróciła uwagę ster- | knał Grzegorz, — Aha!.. więc to dla- 
nika statku pocztowego, powracające- tegó nie się nie dowiedzieliśmy... Mój 
go do Anglji. Spuszezono szalupę, za- | Poprzednik opuścił Francję. 

brano mnie na pokład i zajęto się — Dowiedziałem się o tem później... 
mną troskliwie, chociaż ocalenie wy-|— odrzekł pan Delariviere. —' Poje- 
dawało się niepodobieństwem.. Przy-| chałem do Dieppe. Z jakiegoś dzien- 
wrócony do przytomności, zacząłem | nika, który wpadł mi przypadkiem w 
bredzić w malignie i nie można było | ręce, dowiedziałem się o zbrodniach 
wydobyć ze mmie ani jednego rozsą-| i skazaniu na śmierć Fabrycjusza. 
dnego slowa... Podróż. skończyła się. I Kochałem bardzo tego nędznika... Był 
Żyłem... Oddano mnie więc dò szpitala | to cios dla m lie straszny... Zrozumia- 
w Dowrze i niespodziewanie przysze- |łem wtedy, że i ja także stałem się 
Przybywszy do Paryża 
tór zapewniał mnie. że gdyby "nie | wezaraj wieczorem. już bardzo późno, 


z 


4 


l 


umowy z dn. 1 września 1923. U- 


kład ten podpisał w imieniu Rzecz- 
pospolitej Polskiej Komisarz Ge- 
neralny Rzplitej w Gdańsku, p. dr. 
Henryk Strassburger, 
Gdańska dr. Strunk. 


Pański za: 


co zaszło, poinformował mnie, że i pun 
jesteś w Melun, w willi Baltus,, Dzis 
rano pierwszym pociągiem przybyłem 
i pospieszyłem do panny Paulit.. Ode- 
słano mnie znown tutaj... Teraz wie- 
cie już wszystko... Ale Kdma jest cier- 
piącą, jak mi mówiono.. -Obawiam 
się, żeby moje zjawienie się nagle, nie 
zrobiłą na niej szkodliwego wrażenia. 
Mów mi o niej, doktorze... Czy życie 
jej nie jest w niebezpieczeństwie?... 
Nie potrzebuję wszak obawiać się o 
moję ukochaną córkę? 

— QOcalimy ją! — 
Grzegorz, — (Córka pańska będzie 
zdrową, przysięgam panu na to!.. Mój 
sławny profesor i ja, odtąd nią się 
tylko zajmiemy. 

— Doktorze — odezwała: się Paula 
do starego uczonego — zadanie nasze 
nie skończone jeszcze. Kiedy pa» 
zbadasz panią Delarivierę? 

— Wkrótce, przyrzekam to pani. 


— Czy nastąpi to dziś jeszcze, czy + 


jutro?... 


zę strony 


odpowiedział . 
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„Drang nach Osten“. 


Atak świata germańskiego. — Kolonizacja niemiecka w Polsce. — Spowiedź Hindenburga. — 
Drapieżność i łatiomstwo germańskich zbójów na polską ziemię, połski trud ipolską Krew. 


I wobec tego wszystkiego dziś, aby 
obałamucić świat i uśpić czujność w 
kłótliwem i niefrasobliwem plemieniu 
polskiem, zbóje niemieccy, którzy nie- 
gdyś dali impuls do rozszarpania Pol- 
ski, a następnie obłowili się na nas, 
zabierając najcenniejsze nasze zacho- 
dnie ziemie i dążyli zawsze jawnie do 
zniszczenia naszego narodu, mają czel- 
ność głosić, że oni właściwie w ubie- 
głej wojnie światowej dokonali dzieła 
wyzwolenia „Polski, gdyż pobili jej 
głównego zaborcę, Rosję. i 

Pismaki niemieckie jeśli nie napa- 
dają w bezwstydny sposób na Polskę, 
to lubią wmawiać w nas z powyższego 
tytułu obowiązek wdzięczności, obo* 
wiązek nieistniejący, o którym oczy- 
wiście, ani się nam nie śni, gdyż po- 
znhawszy, jak nikt inny, na własnej 
skórze, do czego są zdolni niemcy-pru- 
sacy, wiemy, że plemię to jest popro- 
stu organizacją międzynarodowego 
bandytyzmu, któremu na szczęście 
traktat wersalski na długo koniec po- 
łożył. iji 

Mimo to hunnowie ci nowoczesui, 
których rycerscy oficerowie ściągali 
damom polskim złote pierścienie z rąk 
i ordynarnie okradali polskie dwory, 
mają bezwstyd bredzić, że oni właści- 
wie Polskę zbawili i biadać nad nie- 
wdzięcznością polaków, którzy ani 
rusz nie chcą swej ustalonej opinji o 
niemcach zmienić, 

"Znakomitą odpowiedź na te prowo- 
kacyjne pretensje niemieckie dał w 
interesującej książce swej pod tytu- 
łem „Z za kulis sprawy polskiej w cza- 
sie wielkiej wojny“, prof. Kutrzeba, 
sięgając do pamiętników. różnych nie- 
mieckich wielkości wojennych, oświe- 
tlających na podstawie własnych prze- 
żyć i własnego współudziału w wypa- 
dkach i na podstawie tych, źródeł o- 
świetlił wartość legendy o oswobodzi- 


‘cielskiej roli niemców wobeo Polski, 


Sięgnął prof. Kutrzeba do takich źró- 
deł, jak zapiski Hindenburga „Aü 


„meinem . Leben“, Ludendorffa „Meine 


Kriegserinnerungen', niemca austrja- 
ckiego Czernina „Im  Weltkriege*, a 
następnie do pamiętników Helfericha, 
d-ra Pawła Rotha, wreszcie do dwuch 
nie - niemców: głośnego dziennikarzą 
amerykańskiego Dillona: „Konferen- 
cja pokojowa w Paryżu* i do byłego 
gubernatora cywilnego w Lublinie Je: 
rzego Madeyskiego: „Z przełomowych 
dni* 


Wszystkie te publikacje pisane tuż 
po ukończeniu wojny, przed rokiem 
1920, za świeżej pamięci, a wiarygod 
ność ich daje się z łatwością skonsta- 
towaąć przez porównanie każdego % 
tych źródeł pomiędzy sobą. 

Autor objaśnia różne koncepcje i 
próby rozwiązania kwestji polskiej, ze 
strony państw centralnych. Jedyną 
koncepcją, która w danej chwili mo- 
gla mieć jakąś wartość i jakiś sens 
dla polaków, była t. zw. koncepcja try* 
alistyczna, dopuszczająca do związku 
austro-węgierskiego, jako trzeciego 
równouprawnionego wspólnika Polskę 
utworzoną z Kongresówki i Galicji 
Niemcy zostawały tu na uboczu, mie 
zwracając nie z polskiego łupu. 

Koncepcji tej atoli oparli się całą 
siłą „bracia“ Węgrzy z ministrem Ti- 
szą na czele, bojąc się, aby przez do- 
puszczenie do związku polaków żywioł 
madziarski nie stracił swej roli od r. 
1867 trwającej hegemonji nad uciska- 
nymi narodami „korony św. Szczepa- 
ma* słowakami, rusinami, rumunami 
i chorwatami, której przeciwnikami 
byli niegdyś, przed wielu już laty, xa- 
si politycy Fr. Śmolka i Agenor Gołu- 
chowski. 

Niemcy — jak się szczerze spowia- 
dają .w swych zapiskach pamiętnikow- 
skich Hindenburg i Helferich — aż do 
r. 1916 byli przeciwni poruszaniu kwe- 
stji polskiej, nie chcąe drażnić Rosji, 
z którą przez cudowne iście zrządzenie 


IL 


mimo to czuli bratnie dusze i nie 


chcieli sobie zagradzać drogi do pono- 
wnej jeszcze kiedyś przyjaźni, a także 
zapewne dlatego, ponieważ rozumieli, 
że nieda się obliczyć, czy sprawa pol- 
ska, raz poruszona, da się zatrzymać 
tam, gdzieby tego chciał ten lub ów 
sprytny makler polityczny. 


Legenda, jakoby niemcy przynieśli 
Polsce wolność, legenda, którą publi- 
cystwka niemiecka powtarza do znu- 
dzenia płaczliwym tonem, narzekając 
na polską niewdzięczność powstała do- 
koła Beselerowskiego aktu 5 listopada 
1916 r. którym to momentem zajmuje 


się prof. Kutrzeba najobszerniej w| 


swej publikacji. 

Była chwila, w- której germański 
„żer armatni* począł się w sposób co- 
raz bardziej niepokojący wyczerpy- 
„wać. Wówczas to klika militarystycz- 
na niemiecka — a w szczególności 
„zdobywca Antwerpji”, generał-guber- 
nator warszawski Beseler — wpadła 
na myśl utworzenia armji posiłkowej 
z polaków z Kongresówki, której ustę- 
pująca Rosja nie zdążyła była mili- 
tarnie wyeksploatować i gdzie mater- 
jał ludzki zachował się był jeszcze w 
obfitości. 

Naturalnie prusacy nie mogli jakoś 
strąbywać polaków do apelu, trzeba 
było, żeby to zrobiło „własne państwo‘, 
a więc wypadło dać cząsteczce Polski, 
pookrawywanej ze wszystkich stron, 
„państwowość własną, oczywiście od- 
powiednio skrępowaną i uzależnioną 
od Niemiec we wszystkich dziedzinach 
Życia, a przedewszystkiem pod wzglę- 
dem wojskowym. ` 


Za to mieliśmy do niemieckiego 
schlachtuza wojennego wydać naszego 
rekruta i pod komendą Wilhelma, so- 
lidarnie z niemieckim Michlem, zaata- 
kować ententę. Były to czasy, kiedy 
jeszcze nie było mowy o rozstrzygają- 
cej pomocy Ameryki, zaś Anglja kom- 
promitowała się raz po raz swemi nie- 
udolnemi pociągnięciami militarnemi 
w rodzaju osławionego zdobywania 
Dardanelów, i od Polski zawisło było, 
aby szalę wojny przeważyć na jedną, 
lub na drugą stronę, co też uczyniła, 
nie dając niemcom upragnionego re- 
kruta. 

Trzeba przyznać, że Beseler wy- 
kombinował całą rzecz sprytnie. Obli- 
czono, ile „własna państwowość“ mo- 
głaby jeszcze wycisnąć z Polski żoł- 
nierza i pokazało się, że starczyłoby 
na blisko miljonową armję. A ponie- 
waż byłyby to pułki, któreby się na 


linji bojowej nie bawiły w „foot-ball*, 


lecz biłyby się ze starą sarmacką za- 
ciętością, moglibyśmy byli potężnie 
zaważyć na szali wypadków. Zawa- 
żyliśmy, ale w sensie ujemnym dla 
niemców. Y 


I wtedy to, w oczekiwaniu, że się 
będziemy rozumieli na rzeczy, dwaj 
germańscy imperatorowie wydali o- 
sławiony akt 5 listopada, tworząc pa- 
rodję „państwa“, jakiej jeszcze oko 
ludzkie nie oglądało. 


Do jakiego stopnia wilkom niemie- 
ckim, przebranym w baranią skórę, 
ani w głowie nie było tworzenie Pol- 
ski naprawdę, świadczy fakt systema- 
tycznego celowego niszczenia przemy- 


słu polskiego, świadczy fakt tak nie-| 


prawdopodobny, a w przewrotnej i 
chamskiej naturze niemieckiej dosko- 
nale się mieszczący, jak to, że w Be- 
selerowskiem „państwie polskiem'" po= 
czta nie przyjmowała listów, pisanych 
po polsku przez polaków do polaków 
i jako pamiątkowe curioza z tych cza 
sów pozostała dotąd korespondencja, 
prowadzona przez redakcje pism war- 
szawskich z literatami polskimi po — 
niemiecku. 

Pomimo to prusacy spodziewali sie 
polskiego rekruta, a jak gorąco pożą- 
dali, świadczą wszystkie przytoczone 
przez prof. Kutrzebę, pamiętniki nie- 
mieckie z tych czasów. 

„Bohater* Ludendorff pisał: „Nie- 
zwykle napięte położenie wojenne wy- 
maga więcej, niź natarczywie, wyrów- 
nania sił po stronie czwórprzymierza. 
Każda zwłoka byłaby: tu błędem, szło 
przecież zawsze o zwycięstwo, lub klę+ 
skę, o śmierć, lub o życie niemieckie- 
go narodu. Co później nastąpić mogło 
to późniejsza troska — dodaje nieod- 
rodny potomek oszustów krzyżackie 
Położenie wojenne, w którem znajdo- 
waliśmy się w początku października, 
aż nadto jasno przywodziło nam przed 
oczy niebezpieczeństyo, które nam 
grozilo.“ 

„Co potem — to późniejsza troska“. 

Potem — stopniowe wchłanianie, 
kolonizacja, prawo osadnicze, paragra- 
fy kagańcowe, Września... 

Tak wyglądają „oswobodziciele ger- 
mańscy*. 

I oto dlaczego musimy dać się nu- 
czyć dziejom i wypadkom, o naszem 
nieskończenie ważnem prawie i obo- 
wiązku, o tem, co winniśmy względem 
„Polskiej Riviery* i w rozprawach © 
tem, co stanowi jeden z niewygasłych 
postulatów niemieckich w walce o No- 
we Niemcy i wreszcie o tem, że droga 
podstępną, niemcy pragną uśpić czuj- 
ność świata i Polski przed ich drapie- 
żnością i łakomstwem na polską zie- 
mię, polski trud i polską krewt., 

Stanisław Jasiński. 


Trzeba wypowiedzieć vezwzetedna walkę przemytnictwu. 
organizm gospodarczy Polski ma być wycięty. 
na rynku pojawiła się olbrzymia jłej granicy polskiej działają Zor 


Wrzód toczący 


„Coraz częściej nadchodzą wie- 
ści o przychwyceniu względnie wy- 
kryciu afer przemytniczych, Przed 
paru zaledwie dniami  donosiliś- 
my o dwóch wielkich aferach prze- 
mytniczych w Krakowie, a oto zno- 
wu mamy do zanotowania fakt wiel 
kiego szmuglu brylantów przez pe- 
wnych jubilerów warszawskich. 
Drogą żmudnych obserwacji straż 
graniczna zdemaskowała szajkę 
szmuglerów.:brylantowych, którzy 
okradali. systematycznie skarb pań- 
stwa, przyczyniając mu straty na 
kilka miljonów złotych. Uwage 


władz zwrócił od dawna fakt, żel 


ilość brylantów i innych drogocen- 
nych kamieni. Tymczasem kwity 
urzędu celnego wykazywały znacz 


nie mniejszą ilość wwiezionych do | gospodarczą Państwa. 


Polski szlachetnych kamieni. 

W dniu wezorajszym dokonano 
szeregu rewizji w składach jubi- 
lerskich w Warszawie, gdzie zna- 
leziono duże ilości drogocennych 
kamieni. 

Kto głównie zajmuje się tego 
rodzaju interesami? Na to chyba 
specjalnie wskazywać nie potrze- 
ba 


"Faktem jest tylko, że wzdłuż ca- 
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Straszliwy orkan na wybrzeżach 
Japonji. 
100 domów pod wodą. 


Tokio, 3. 8. Na wybrzeżach Jā- 


i. ponji szaleje od trzech dni niezwy- 


kłej siły tajfun, któremu towarzy- 
szą ulewne deszcze. 
Takiego orkanu nie pamiętają 
mieszkańcy Japonji od lat 18. 
Rzeki wystąpiły z brzegów, za- 
lewając olbrzymie przestrzenie. 
Gwałtowny tajfun pędzi z morza 
potworrej wielkości bałwany na 
kilka kilometrów w głąb lądu, pu- 
stoszy sady, wiśniowe i łamie słupy 
telegraficzne. 
W: niektórych miejscowościach 
poziom wocy podniósł się tak wy- 
soko, że nad powierzchnią sterczą 
tylko dachy domów. : 
Komunikacja telegraficzna i ko. 
lejowa viegła przerwie, to też wia- 


nadchodzą bardzo skąpo. Narazie 
stwierdzono 20 śmiertelnych ofiar, 
rzeczywista cyfra jest jednak zna- 
cznie większa, 

W samem Tokjo stoi pod woda 
1.000 domów. W portach zatonęło 
wiele Larck rybackich. 

Szkody. wyrządzone dotychczas 
«bliczono kardzo : prowizorycznie, 
ponad 100 milionów zł. 
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W POW. BIELSKIM, 

Nocy ubiegłej we wsi Rosota, pow. 
bielskiego wskutek przyczyn dotych- 
czas nieustalonych wybuchł pożar, w 
czasie którego spłonęło 12 domów mie- 
szkalnych, 27 budynków gospodar- 
czych. Pastwą ognia padł także bu- 
dynek Urzędu . Gminnego, z którego 
zdołano uratować akta i kasę. Straty 


ganizowane bandy przemytników 
wyposażone w znaczne Środki ma< 
terjalne i dezorganizujące obrong 


W jaki sposób przemyca się de 
Polski różne towary? Pomysłow: 
szmuglerów: jest ogromna. ie 

Brylanty przewożono zaszyte m4 
paski rupturowe. Kobiety miały ja 
schowane we włosach, wprawiająj 
kamienie w obcasy obuwia, kładąj 
w bułki, zaszywają w bieliznę, kra- 
waty i inne części ubrania, 

, Również i do innych uciekają 
się sposobów. Znane są wypadki, że 
jeden z jubilerów wyrabiał sobie 
pozwolenie na wwóz kilkunastu 
kawałów drogich kamieni, Korzy- 
stając z tego pozwolenia, brał od 
kolegów zamienienia na większe 
partje i zamiast 40 czy 50 kawa- 
łów przewoził 200 i więcej, krytych 
w pomysłowy sposób. 

, Przewożono również drogie ka- 
mienie w szufladach biurek o po- 
dwójnem dnie itd, 

Dwa są szczególnie przez prze- 
mytnietwo opanowane tereny. 
Gdańsk i Górny Śląsk.  Pozatem 
wielkie ilości towarów niemieckich 
przedostają się do Polski za fałszy- 
wemi świadectwami pochodzenia 
przez inne państwa. 

„ Władze nasze zabrały się ener- 
gicznie do tępienia tej plagi, ale to 
nie wystarcza. Trzeba, aby do wal- 
ki z przemytnietwem podcinającem 
naszą żywotność gospodarczą, sta- 
nęło całe społeczeństwo. Zbrodni 
cza działalność przemytników mu: 
si być wytępiona. Wrzód, 
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] toczący, 
organizm gospodarczy Polski musi 


Boże byli w wojnie, ale w której po- dvmości c rozmiarach katastrofy wynoszą 150 tys. złotych. być wycięty. (m.) 
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Z odczytu gen. dra Góreckiego w Poznaniu. 


Tyle o ogólnej sytuacji gospo- 
darczej. A teraz kilka słów o dru- 
giem zagadnieniu, które stanowiło 
przedmiot odczytu gen. Góreckie- 
go: o ustosunkowaniu się państwa 
i jego organów do życia gospodar- 
czego narodu. 

Tak jak ułożyły się stosunki w 
świecie powojennym, państwo nie 
może zrezygnować z ingerencji w 
życiu gospodarczem i nie może sta- 
wiać na uboczu tych zagadnień, 
zajmując pozycję biernego obser- 
watora. 

Państwo musi ingerować w ży- 
ciu gospodarczem narodu z trzech 


przyczyn: Di i 
1) Zagadnienia gospodarcze 


pracy ówczesnego marszałka kra- 
jowego Zyblikiewicza w roku 1881. 

Za pośrednictwem tej instytucji 
poczęły też realizować swe zamie- 
rzenia gospodarcze krajowe czyn- 
niki miarodajne b. zaboru austrjac- 
kiego. Działalność banku poszła w 
wego tak hipotecznego na dobra 
ziemskie i miejskie, jak komunal- 
nego oraz kredytu na rozbudowę 


sieci kolejowej. „Rozwój miast ga- |ty 


licyjskich — mówił gen. Górecki — 
rozległa sieć kolei lokalnych są 
szczytnemi dowodami twórczej 
pracy, tej, jeśli mi wolno użyć 
tego terminu — „rządowej“ insty- 


wywołują organizacje, obejmujące|tucji kredytowej. 


granice poszczególnych państw, co 
nie może być dla państwa obo- 
jeme. 

2) Zagadnienia te stanowią 
istotną intergralną część życia spo- 
łecznego i stanowią niezmiernie do- 
niosły czynnik wydobywania z na- 
rodu hartu i siły. 

3) Państwo jest bardzo powa- 
żnym producentem i konsumentem 
i w tym charakterze musi brać u- 
dział w życiu gospodarczem. 

Państwo wywiera swój wpływ 
na życie gospodarcze przez zarzą- 
dzenia prawodawcze, administra- 
cyjne, a także przez bezpośredni u- 
dział w życiu gospodarczem w 


- charakterze przedsiębiorcy. Otóż 


chcąc w tym charakterze ingero- 
wać, państwo musi mieć swoje apa- 
raty gospodarczo-finansowe, a 
więc swoje banki. Takim bankiem 


. jest właśnie Bank Gospodarstwa 


Krajowego, na którego czele stoi 
prelegent. 

Przystępując do omówienia ro- 
li i działalności Banku Gospodar- 
stwa Krajowego, zajął się gen. Gó- 
recki dwoma bankami, które histo- 
rycznie odegrały na ziemiach pol- 
skich podobną rolę, tj. Banku Pol- 
skiego na terenie b. Królestwa, 
stworzonego w początkach XIX 
stulecia i Banku Krajowego w Ma- 
łopolsce (ówczesnej Galicji). 

Działalność Banku Polskiego 
b. Kongresówki była zarówno nor- 
malną działalnością banku bileto- 
wego, jak działalnością banku de- 
pozytowego oraz instytucją kredy- 
tu hipotecznego. Był to bank, któ- 
ry odgrywał rolę wykonawcy za- 
mierzeń rządu w dziedzinie polity- 
ki gospodarczej. 

Gen. Górecki przypomina finan- 
sowanie przez Bank Polski budo- 
wy dróg, pomoc dla rolnictwa przez 
udzielanie kredytów zbożowych, 
kredytów na spławianie zboża do 
Gdańska i przez podjęcie się komi- 
sowej sprzedaży zboża zagranicą, 
wreszcie przez budowę kosztem 
Banku Polskiego magazynów zbo- 
żowych. W dziedzinie przemysłu 
wskazuje gen. Górecki na pomoc 
kredytową dla przemysłu włókien- 
niczego, na zorganizowanie górni- 
ctwa itd., itd., przyczem wszystko 
to było wykonywane wedle ogólne- 
go planu gospodarczego, który 
chciał poprowadzić ówczesny rząd 
dla podniesienia . gospodarczego 
kraju. 

W b. Galicji rząd krajowy wi- 
dząc upadek gospodarczy kraju. 
szukał środków zaradczych. Sejm 
galicyjski w roku 1879 powziął 
uchwałę, by Wydział Krajowy 
zbadał przyczyny położenia i zgło- 
sił odpowiednie wnioski. W- wyni- 


ku tych badań wyłoniła się myśl konane w w 
co Rzad łotewski bada wszystkie mo- 


utworzenia Banku Krajowego, 


też stało się przy wydatnej współ- 


Pod koniec tego stulecia dzia- 
łalność Banku Krajowego jeszcze 
bardziej się rozszerzyła przez 
współdziałanie przy zakładaniu 
przedsiębiorstw handlowych, prze- 
mysłowych, przez współdziałanie 
przy układaniu przedsiębiorstw 


handlowych, przemysłowych, przez 
przystępowanie do istniejących 
przedsiębiorstw itd. 

W ten sposób czynniki miaro- 
dajne w b. zaborze austrjackim 
przeprowadzały przy pomocy Ban- 
ku Krajowego swą politykę gospo- 
darczą, zmierzającą do podniesie- 
nia kraju. 

Na terenie b. zaboru pruskiego 
sytuucja, polityczna nie pozwoliła 
na ujawnienie się podobnej inicja- 

wy autonomicznych ików 
rządowych. Społeczeństwo wielko- 
polskie zastąpiło ją inną formą 
zbiorowiej” emanacji: spółdzielnia- 
mi kredytowemi. Oprócz tych orga- 
nizacyj spółdzielczych, instytucja- 
mi kredytowemi, 
ment publiczno-prawny występuje 
w Wielkopolsce jawnie i decyduje 
o kierunku ich działalności — to 
komunalne kasy oszczędności. 

Tak więc prelegent stwierdził, 


że we wszystkich dzielnicach Rze. |itd. 


czypospolitej bezpośrednia  dzia- 


w których ele-|ch 


łalność czynników rządowych, 
względnie samorządowych w dzie- 
dzinie gospodarczej przy pomocy 
odpowiednich instytucyj finanso- 
wych oddała społeczeństwu 
wielkie usługi. 

W dalszym ciągu przedstawił 
gen. Górecki genezę Banku Gosp. 
Krajowege, który, jak wiadomo, 
powstał z połączenia galicyjskiego 
Banku Krajowego, Zakładu Kre- 
dytowego Miast Małopolskich i 
Banku Odbudowy, poczem na sze- 
regu grafikonów zilustrował roz- 
wój B. G. K. w ciągu czterech lat 
ostatnich oraz działalność kredyto- 
wą dla przedsiębiorstw państwo- 
wych, samorządów, Kas Oszczęd- 
ności, spółdzielni, ruchu budowla 
nego, rolnictwa, przemysłu, han; 
dlu i banków prywatnych. | 

Bardzo ciekawie przedstawiają 
się cyfry, dotyczące popierania ru- 
u budowlanego. I tak gdy w m 
1926 suma kredytów wynosiła 2€ 
miljonów, to w r. 1927 suma ta do- 
szła do cyfry 106 miljonów złotych. 

W podobnym stosunku przed- 
stawia się pomoc dla spółdzielni 
i 


(Koniec.) 


Rząd przychodzi z prawdziwą realną pomocą 
mieszczaństwu polskiemu. 
Nowy Kredyt 11 i pół miljona złotych B. G. K. dla rzemiosła. 


Prezes Banku Gospodarstwa 


Krajowego, p. generał Górecki. stosunków gospodarczych 


przedstawiając w odczycie swoim w 
Poznaniu dnia 28, lipca rb. dzia- 


łalność B. G. K, na tle całokształtu 


Pań- 
stwa, zapowiedział udzielenie no- 
wego kredytu dla rzemiosła w su- 


Fomai Aaa „akc GA sto koca oka 
Sytuacja finansowa na G. Śląsku. 


Mimo pory letniej, która zazwy- 
czaj jest okresem pewnego zastoju; 
na Górnym Śląsku panuje w dzie- 
dzinie finansów i bankowości zna- 
czne ożywienie. Przyczynia się do 
tego zwłaszcza wzmożenie ruchu 
budowlanego, co w znacznej mie- 
rze przypisać należy realizacji po- 
życzki amerykańskiej 1 związanych 
z nią widoków kredytowych. 

Ożywienie ruchu budowlanego 
odbija się dodatnio na przemyśle 
zainteresowanym, skąd przy du- 
żych tranzakcjach, robionych prze- 
ważnie na kredyt, napływa bardzo 
dużo materjału wekslowego. Od- 
cinki są przeważnie grubsze i z 
dłuższymi terminami płatności, co 
jednak nie utrudnia ich dyskonta. 
Banki bowiem, dysponując dosta- 
teczną ilością płynnej gotówki, chę- 
tnie przyjmują ten materjał. 

Pod wpływem zagranicy, stopa 


procentowa jest dosyć wysoka i 
waha się od 10,5 do 12 procent p. a. 
Protestów stosunkowo bardzo nie- 
wiele. 

Ultimo naogół przeszło spokoj- 
nie i tylko w ostatnim dniu dał się 
w niektórych wypadkach odczuć 
brak gotówki. 

Obroty dewizami utrzymują się 
na poziomie normalnym. W okre- 
sie ultimowym podaż dewiz nieco 
się zwiększyła, z powodu zapo- 
trzebowania złotych na regulacje 
zobowiązań, związanych z końcem 
miesiąca. 

Zainteresowanie akcjami nie- 
znaczne, Przeważają drobne zlece- 
nia giełdwe, oraz tranzakcje lokal- 
ne, nie mające jednak charakteru 
gry lub spekulacji akcjami. Wię- 
kszem zainteresowanim jeszcze się 
dolarówka, oraz ostatnia pożyczka 
inwestycyjna. 


Kryzys gospodarczy Krajów nad- 
z oe o A > 


Ostatnie wylewy na Łotwie wy- 
rządziły poważne straty: w zasie- 
wach, z których większa część ule- 
gla zamuleniu. Wynikłe stąd: stra- 
ty obliczają na około 200 miljonów 
łatów. Już dzisiaj przewidują, iż 
zbiory będą deficytowe. Brak fu- 
rażu zmusza rolników do zużytko- 
wania jeszcze napół dojrzałego ow- 
sa dla dokarmiania zwierząt. Pro- 
dukcja mleka zmniejszyła się po- 
ważnie, co w konsekwencji odbija 
się na ograniczeniu eksportu ma- 
sła. Przemysł lniany znajduje się 
również w poważnych trudno- 
ściach, gdyż zbiór tegoroczny lnu 
będzie bardzo słaby. Eksport drze- 


wa ucierpiał z powodu wylewów, |nym 


gdyż ekspedycje nie mogły być do- 
łaściwym terminie. 


żliwości, zmierzające do osłabienia 
kryzysu i zdecydował się na zakup- 
no zagranicą ażnych  partji 
ziarna. W konsekwencji istniejące- 
go stanu rzeczy przedsiębiorstwa 
gospodarcze otrzymały zlecenia do- 
konywania zakupów zagranicą tyl- 
ko w granicach absolutnej potrze- 
by, gdyż zapotrzebowanie na de- 
wizy w związku z importem pań- 
stwowym osiągnęły już poważne 
cyfry. 

Na Litwie sytuacja nie jest o 
wiele lepszą, aniżeli na Łotwie. 
Zbiory owsa zapowiadają się bar- 
dzo źle. Wylewy wyrządziły po- 
ważne szkody w przemyśle mlecz- 


Natomiast sytuacja ekonomicz- 
na Estonji jest obecnie o wiele po- 
myślniejsza, 


| 


mie 11 i pół miljona złotych. Do» 
tychczasowe więc kredyty udzielo- 
ne przez B. G. K. Stanowi Średnie- 
mu w sumie 13,5 milj. zł. do końca 
roku bieżącego będą zwiększone do 
łącznej sumy 25 miljonów złotych. 
Wynika z tego, iż Bank Gospo< 
darstwa Krajowego jeszcze w roku 
bieżącym uruchomi dalszy kontyn= 
gent kredytów rzemieślniczych wi 
wysokości 11,5 milj. zł, 
Postanowienie to władz B. G. K. 
należy powitać z tem większą ra- 
dością, iż z dotycliczasowego kre- 
dytu można było- zaspokoić część 
niewielką stosunkowo do  zgłoszo< 
nych zapotrzebowań. 
Potrzeby kredytowe 
są rzeczywiście ogromne. To też 
wielokrotne wystąpienie w tej 
sprawie Rady Naczelnej Zjedno- 
czenia Stanu Średniego, wtajemni- 
czające Pana Prezesa B. G. K. wj 
istotny stan rzeczy wymagający: 
radykalnej ze strony Rządu pomo- 
cy dla rzemiosła, zostały niewątpli- 
wie przez pana Generała Góreckie- 
go wzięte pod uwagę.i całkowicie 
wysłuchane. Pan generał Górecki 
poruszając w Poznaniu sprawę 
kredytów rzemieślniczych zazna” 


rzemiosła 


czył słusznie, iż „rzemieślnik pol- 
ski pozbawiony dotychczas wszeł- 
kiej pomocy realnej ze strony 
Państwa, któremu po ciężkich okre+ 
sach niedoli gospodarczej nie pozo- 
stało literalnie nie prócz własnych 
0 palców, więcej niż ktokolwiek 
zasługiwał na tę pomoe! 

, Nie są to słowa czcze i frazesy 
jeno, gdyż za niemi idą czyny re- 
alne. I to takie, które naprawdę 
Stan Średni w Polsce wydobyć mox 
gą z dotychczasowego upadku go- 

rczego. 

„To też Zjednoczenie Stanu Śre- 
dniego, które niezmordowanie i 
wytrwale prowadzi akcję skierowa- 
nia szerokich rzesz rzemieślniczych 
— kupieckich, — drobno-przemy- 
słowych i wolnych zawodów — sło- 
wem całego Stanu Średniego na 
drogę jak najściślejszej współpra- 
cy z Rządem, dumnym być może, iż 
metoda ta przynosi tak wspaniałą 
doniosłe dla Stanu Średniego wyni- 


=e 


Nr. 179. 


Wieści z mniej znanych stron... 


Tam, skłąd wywodzą się... wspaniałe, wonne cygara. — Ha- 
wanna, stolica Kuby. — Europejski wygląd. — Wzór czystości. 
Typy mieszkańców. 


(Od naszego specjalnego korespondenta.) 


Hawanna, lipiec 1928. 


Hawanna, — Hawanna... = 
Napróżno — kochany mój przyja- 
cielu z Polski — starasz sobie 


przypomnieć, co kiedykolwiek sły- 
szałeś o podobnym „dziwolągu“. 
Nieprawdaż?..  Hawanna?!... 
Gdzieś... daleko... jakiś kraj nie- 
znany... Nie! Więcej napewno nie 
pamiętasz! Aha! jest jedno, co 
Wam jednak Hawannę przypom- 
nie... Cygara hawańskie! Wspa- 
niałe, wonne, lecz drogie... To je- 
dno każdy chyba dobrze pamięta... 

Pozwólcie zatem, że w ramach 
dzisiejszej korespondencji posta- 
ram się te „szczegółowe  wiado- 
mości nieco pogłębić... 


Hawanna, stolica wyspy połu- 
dniowo-amerykańskiej Kuby, jest 
m ‘stem, które stolicom  europej- 
s. m w zupełności nie ustępuje. — 
A więc: żywy ruch uliczny, — licz- 
ne, wspaniałe budowle, — wszyst- 
kie najbardziej nowoczesne zdoby- 
cze techniki, znaczą się w Hawan- 
nie, tak jak w każdej stolicy euro- 
pejskiej. Jest nawet „coś“, czego 
Hawannie zazdrościć może wię- 
kszość miast polskich. Jest tem 
wzorowa wprost czystość i porzą- 
dek!! Ulice Hawanny błyszczą 
wprost od czystości! Kurz, rozrzu- 
cone papiery, czy śmiecie należą tu 
do „wynalazków* najzypełniej nie- 
znanych! Czyż nie można tego na- 
prawdę Hawannie zazdrościć. — 
Ponadto w godzinach wieczornych 
jest miasto tak dokładnie oświetlo- 
ne, — wszędzie ponadto czuwa tak 
troskliwie oko policjanta, — że o 
każdej porze ńocy można najspo- 
kojniej udać się w najdalsze zakąt= 
ki bez narażenia się na napad, czy 
na inne „przyjemności* miast pol- 
skich. — A zatem nie jakieś „zaka- 
zane, nieznane miasto“, — lecz naj- 
bardziej solidna i wytworna stoli- 
ca to — Hawanna. 

Przeważną część ludności Ha- 
wanny, oraz całej Kuby, stanowia 
Kreolczycy, pochodzenia hiszpań- 
skiego. — Hiszpani mają tu też de- 
cydujące wpływy, — a język hisz- 
pański jest językiem najbardziej 
używanym. — Poza tymi „potom- 


prawie narodowości. — Nie brak o- 
czywiście i polaków, którzy two- 
rzą małe, rozrzucone kolonje na ca- 
łym obszarze. 

Dość silnie reprezentowani są 
natomiast Chińczycy, którzy 
tworzą w Hawannie zupełnie odrę- 
bną dzielnicę. — Narodowe zwy- 
czaje Ohin są tu pilnie przestrze- 
gane. Nawet własny teatr mają 
Chińczycy, — a w nich grają spe- 
cjalnie sprowadzeni z Chin akto- 
rzy. — Jakby miasto w mieście! — 
W ostatnich latach imigracja Chiń- 
czyków została jednak silnie utru- 
dniona, — a to celem zapobieżenia 
„żółtemu niebezpieczeństwu*. 

Specjalną sympatją cieszy 
się Hawanna wśród Amerykanów 
ze Stanów Zjednoczonych. A. P. — 
Stanowi ona rodzaj „Monte Carla* 
Ameryki. Amerykanie ze Stanów 
Północnych zjeżdżają tu na gry, 
zabawy i na... whisky, którą w Ha- 
wannie pod dostatkiem pić można. 
Wobec niedalekiego sąsiedztwa z 
Florydą (cóż znaczy odległość 200 
kilometrów dla amerykańskich 
środków lokomocji), zjeżdżają tu 
też często przedstawiciele miljar- 
derów amerykańskich. Mimo pod- 
wrotnikowego położenia ma Ha- 
wanna klimat „względnie* umiar- 
kowany. Temperatura dochodzi tu 
w lecie do 35 stopni C. i tọ równo w 
dzień, jak i w nocy. Porą „zimową“ 
spada ciepłota do... 25 stopni. Dla 
tych więc, którzy chętnie poddaja 
się działaniu słońca temperatura 
bardzo przyjemna. — Synowie pól- 
nocy z Europy są jednak ..podo- 
bno“ mniej tę temperaturę zachwy* 
ceni... 

Na jeden jeszcze moment nale- 
ży zwrócić uwagę. Hawanna — to 
również miasto mody, — źródło ele- 
gancji, szyku i wytwórności w ca- 
łej Ameryce środkowej oraz połu- 
dniowej. „Coś“ z europejskiego 
Paryża... Tradycje te pielęgnuja 
mieszkańcy bardzo pilnie i staraja 
się zawsze i wszędzie o szyk i wy- 
tworność. Przepisy bon tonu są też 
bardzo respektowane... 

Oto zatem poznaliśmy Hawan- 
nę. — Jak na „zakazane, tam 
gdzieś“ miasto, — obraz wcale mi- 


kami Hiszpanji* spotkać można na ły i dość europejski, Nieprawdaż.... 


Kubie nieliczne grupy wszystkich 


Józef Bakoń. 


Wspaniała oaza nad morzem. 


Z wycieczką dziennikarzy do nowego Trypolisu. — Na daw” 
nym terenie pustynnym powstało nowe, wspaniałe miasto. — 
Wielita Kolonizacja Włoch. — Miasto wiszących ogrodów. 


(Od naszego specjal 


Trypolis, lipiec 1928. * 

Trypolis, stolica kolonji włoskiej 
na północnem wybrzeżu Afryki, — na- 
leży do najwspanialszych oaz, położo- 
nych między pustynnymi terenami 
północnej Afryki a morzem śródziem- 
nem. — Zwłaszcza w ostatnich latach 
pod troskliwem okiem Włoch, które 
szukają tu terenów ekspansji dla lu- 
dności włoskiej, — rozrósł się Trypo- 
lisw silny sposób, wdzięcząc się mile 
na wybrzeżu afrykańskiem, jako je- 
dno z największych i najprzyjemniej- 
szych miast w tym kącie Afryki. Z 
dawnych  nieuporządkowanych, - dzi- 
kich terenów, wyrosły dzięki intensy- 
wnej pracy Włochów, uważających 
Trypolis za „szlachetny kamień w 
swej koronie“, nowe, wspaniałe ulice, 
powstały duże, czysto utrzymane ale- 
je, których nie powstydziłaby się ża- 


dna stolica europejska. — Czystość ij liczne uliczki, przypominające żywo lającą 


nego korespondenta.) + 
porządek znaczą się na każdym kroku, 
dając chlubne świadectwo gospodarce 
Włoch na tym terenie. Słowem ma- 
my przed sobą miasto, ciągnące się 
wśród rozkosznych alei cienistych 
palm i tworzące na tym odcinku Afry- 
ki niezwykle miłą przystań, przystań, 
do której chętnie przybija każdy Eu- 
ropejczyk, szukający wrażeń, czy od- 
poczynku pod niebem afrykańskiem. 
Ta łączność pomiędzy Europą a Af- 
ryką, której symbolem jest Trypolis, 
znaczy się też w tem mieście na każ- 
dym kroku. — Doznaje się wrażenia. 
że starodawny, czarowny wschód po- 
dał tu rękę kulturze zachodu Europy 
i wzajemnie wspomagają się dla u- 
piększenia i rozwoju miasta. — Obok 
więc dzielnicy, która zabudowana jest 


na wzór europejski z lekką przymie- 
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i Paka -sportem dla kobiet. 


Niemal żaden inny sport nie przyczynia się w tym stopniu do osiag- 
nięcia piękności kobiecej, co pływanie. Dobre pływaczki posiadają zaw- 
sze piękną figurę, a jeśli są odpowiednio ostrożne — także i piękną skórę, 
Należy być bardzo ostrożną, aby uchronić skórę przed zfym wpływem 
wody i słońca. Kremy Elida stanowią najidealniejszą ochronę skóry, 


Przed kąpielą i wieczorem przed udaniem się na spoczynek — Efida Cofdeream. Po 
"kąpieli i o każdej porze dnia, na stońcui ostrem powietrzu — Krem Efida Co Godzinę. 


KREMY ELIDĄ 


dzielnice wschodnio-arabskie, = obok 
wspaniałych nowoczesnych gmachów. 
stoją niedaleko małe, równe, na kształt 
kostek zbudowane domki arabskie, — 
tworzące ciasne, wązkie uliczki, wśród 
których trudno niekiedy swobodnie 
się poruszać. — Stara dzielnica arab- 
ska i nowa dzielnica europejsko-arab- 
ska to dwa główne punkty Trypolisu. 
Obydwa jednak zachowały niektóre 
punkty styczne. — Są niemi czystość i 
spokój, oraz ogrody i teraky, rozłożo- 
ne na dachach kamienie. 

O czystość i spokój dbają bardzo 
usilnie władze włoskie, — toteż zarów- 
no w dzielnicy europejskiej, jak i w 
labiryncie ciasnych, starych uliczek 
arabskich, poruszać można się zupeł- 
nie swobodnie. 

Ogrody i terasy, położone na da- 
chach kamienie — to cecha charakte- 
rystyczna calego Trypolisu, cecha, 
która zjednała mu miano „miasta wi- 
szących ogrodów“. — Każdy dom þu- 
dowany jest w Trypolisie w ten spo- 
sób, że dach stanowi jedno z głównye 
pomieszczeń, — Tu bowiem na dachu, 
pośród palm i kwiecia koncertuje się 
wieczorem całe życie Trypolisu. Czy 


Święto śpiewacze 


to w dzielnicy arabskiej wśród domów. 
zbudowanych tak równomiernie, że 
przypominają kostki do gry w domi- 
no, — czy też w dzielnicy nowoczesnej, 
wszędzie szukają mieszkańcy po upal- 
nym dniu odpoczynku w ogrodzie na 
dachu domu. — U Arabów są oczywi- 
ście terasy na dachach przybrane w 
dywany i makaty i na nich też odpo- 
czywają Arabowie, patrząc na rozra- 
stające się miasto. — U Europejczy- 
ków miejsce dywanów zajmują alta- 
ny i wygodne, plecione fotele. 

Wraz z rozrostem miasta rozciąga 
się oaza trypolitańska coraz szerzej. 
Liczni przybywający ustawicznie z 
Włoch koloniści zakładają coraz. no- 
we plantacje palm, uprawiają coraz 
szersze tereny, tak że zieleń oazy za- 
czyna się coraz głębiej wdzierać w do- 
tychczasowe pustynne tereny. — To- 
też, gdy wraz z wycieczką dziennika- 
rzy zwiedzałem Trypolis, wyrazić mu: 
siałem dla tej pracy władz włoskich, 
które budują nowe, wspaniałe siedli- 
sko na wybrzeżu afrykańskim, — peł- 
ny podziw i uznanie, 

Kazimierz Miroszewski. 
Cipa 


w Wiedniu 


zawiodło oczekiwania. 


Praskie „Narodni Oswobożeni* 
w korespondencji z Salzburga dają 
wyraź rozczarowaniu % powodu re- 
zultatów finansowych święta śpie- 
waczego w Wiedniu. Najwięcej roz- 
czarowali się kupcy wiedeńscy, bo- 
wiem 180.000 przybyłych śpiewa- 
ków zostawiło w kraju nie więcej 
ponad 20 miljonów szylingów, t. zn. 
© wiele mniej, niż liczono, Jedynie 
konsumcja piwa, która wyniosła 


browarów. Rezultaty święta śpie- 
waczego z punktu widzenia tury- 
styki okazały się również bardzo 
małe, bowiem napływ  cudzoziem= 
ców do Austrji daje rocznie około 
200 miljonów szylingów wpływu. 
Suma powyższa wpływa ha równo- 
wagę finansów. Ogólnie i zarówno 
ekonomiczne, jak i polityczne re- 
zultaty święta śpiewaczego, są 0- 
beenie oceniane bez zbytniego entu- 


szką stylu wschodniego, — ciągną się|2 i pól miljona litrów, była zadawa- | zjazmu. 
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według opinji właścicieli 
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Ciekawe przygotowania. zzwiećiwee ministra. 


Dr. Benesz najruchliwszym politykiem europejskim. — Plany czeskiego ministra spraw za” 
granicznych. — Polityczny zjazd w Marlsbadzie. — Rola dr. Benesza. 


(Od naszego specjalnego korespondenta.) 
Praga, lipiec 1928.|Czechosłowacji w pierwszym rzę-|dr. Benesza w sprawie jego projek- 


Czeskosłowacki minister spraw 
zagranicznych dr. Benesz należy 
do niezmordowanych i najbardziej 
bezsprzecznie czynnych polityków 
europejskich. Jego akcje, przepro- 
wadzone na terenie międzynarodo- 


wym budziły zawsze żywą uwagę 


wszystkich prawie światowych kół 
politycznych, — cechowała je bo- 
wiem zawsze sprytnie obmyślona 
poprzedzona ponadto 


inicjatywa, 
żywa, celową reklamą, która spra- 
wiała, że o Czechosłowacji i jej mi- 
nistrze spraw zagranicznych zaw- 
sze wiele mówiono, — W roku bie- 
żącym, przypomniał się minister 
Benesz już parokrotnie europej- 


skim kołom politycznym. — Raz 


stało się to na skutek podróży dr. 
Benesza do Paryża, Londynu, a 
zwłaszcza do Berlina, gdzie dr. Be- 
nesz przeprowadzał liczne dyplo- 
matyczne konferencje. — O celach 
tych obrad, — prowadzonych zwła- 
szcza żywo w Berlinie, — bardzo 
wiele mówiono, — a w: prasie euro- 
jpejskiej pojawiały się liczne pół- 
oficjalne wiadomości, donoszące o 
nowych  „ciekawych* projektach 
dr. Benesza w sprawie organizacji 
„Europy środkowej“. — Po raz dru 
gi przypomniał się dr. Benesz w 
czasie tegorocznej konferencji 


„państw małej entetny, której zwo- 


nastąpiło przy nie mniej ży- 


: iwem współdziałaniu czeskiego mi- 
mistra spraw zagranicznych. Rów-|- 
"mież i w czasie obrad, — któ 


mież i. które — 
jak wiadomo — doprowadziły do 


_ silniejszego zacieśnienia węzłów 


pomiędzy poszczególnemi państwa- 
mi małej ententy, — rola dr. Bene- 
sza była nie mniej wybitna i dzięki 
niemu głównie wyszła ze strony 
państw, małej ententy. — Inicjaty- 
wa ta, — choć do tej pory jest bez 
rezultatu, wywołała jednak dość 
żywą dyskusję w zainteresowanych 
ach politycznych. 

_ Obecnie w okresie wakacyjnym. 
gdy na światowych „giełdach poli- 
tycznych panuje naogół względny 
spokój, — hg senata dr. Benesz 

jmniej odpoczywać io jego 
$lanach mówi się znowu w świecie 
politycznym dość szeroko. W zna- 
nej, o światówej sławie miejscowo- 
ści kuracyjnej, Karlsbadzie (Karo- 
lovy Var j w Czechosłowacji ba- 
wią w tej chwili na wywczasach 
wakacyjnych następujące osobisto- 
ści: Dr. Stresemann, niemiecki mi- 
nister spraw zagranicznych, 
Titulescu, minister spraw zagra- 
nicmych Rumunji, — dr. Marek, 
poseł austrjacki w Czechosłowacji. 
— oraz prezydent Czechosłowacji 
dr. Masaryk. — Ze zjazdu tak wy- 
bitnych osobistości postanowił dr. 
Benesz skorzystać dla omówienia 
swych planów i dla dokończenia te- 
gorocznej inicjatywy w sprawie 
organizacji Europy środkowej. — 
Czyni.to dr. Benesz tem chętniej, że 
w czasie swego niedawnego pobytu 
w Berlinie, nie miał możności do 
osobistego zetknięcia się z dr. Stre- 
semannem, ponieważ ten z powodu 
choroby trzymał się zdala od życia 
politycznego. A plany dr. Benesza 
opierają się tym razem dość silnie 
o Niemcy i wymagają aprobaty 
niemieckiego ministra spraw za- 
granicznych. Wedle bowiem naj- 
bardziej rozpowszechnionych po- 


© glądów dąży dr. Benesz do ściślej- 
szego współdziałania Niemiec i 
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dzie, a następnie do zorganizowa- 
nia z Czechosłowacji, Rumunji, Ju- 
gosławji i Austrji silnego bloku w 
Europie środkowej, któryby w.o- 
parciu o Niemcy stanowił wspól- 
pracujący ze sobą obszar gospodar- 
czy i wybitny czynnik polityczny 
w Europie. Plany dr. Benesza w 
tym kierunku zaznaczają się coraz 
wyraziściej z następujących powo- 
dów: Na skutek pewnego zbliżenia. 
jakić ostatnio dokonało się pomię- 
dzy, Francją a Niemcami zauważyć 
dało się nieznaczne osłabienie za- 
interesowania francuskich kół poli- 
tycznych dla interesów małej en- 
tenty. — Nie oznacza to bynaj- 
mniej, jakoby nastąpiło zupełne 
desinteresement Francji dla celów 
i znaczenie bloku małej ententy, — 
jednakże porozumienie niemiecko- 
francuskie stało się w Paryżu za- 
gadnieniem bardziej ważnem i wię- 
cej wartościowem, niż sprawy 
państw małej entetny. — W tym 
stanie rzeczy wobec tego, że i 
obecni kierownicy Austrji, w od- 
powiedzi na ostatnią ofertę dr. Be- 
nesza, oświadczyli, iż Austrja nie 
pójdzie na żadne umowy z państ- 
wami małej ententy, jeśli współ- 
udział Niemiec w tych umowach 
nie będzie równoczesny, — akcja 


tów odnośnie Europy środkowej, 
— stała się bardziej aktualną. — 
Czyż dziwić się wobec tego na- 
leży, że dr. Benesz chce wykorzy- 
stać pobyt na terenie czechosłowa- 
ckim ministra Stresemanna i dąży 
do skonkretyzowania swych  pro- 
jektów. Czyż wobec tego nie wyda 
się rzeczą ciekawą, iż równocześnie 
bawią w Karlsbadzie rumuński mi- 
nister spraw zagranicznych oraz 
poseł austrjacki w. Czechosłowacji, 
a więć czynniki, najbardziej w pla- 
nach dr. Benesza zainteresowane. 
Oficjalne koła czeskie zaprzeczają 
wprawdzie wszelkim wiadomo- 
ściem o obecnych przygotowaniach 
dr. Benesza, — przytoczone jednak 
fakty mówią silniej, niż wszelki 
urzędowe „wyjaśnienia“. Tak, za- 
tem rozegra się w Karlsbadzie wa- 
żny zakulisowy akt polityczny, — 
którego głównym  aranżerem jest 
dr. Benesz. — Czy i jakie będą isto- 
tne rezuitaty tej akcji, czy plany 
dr. Benesza zyskają poparcie i zo- 
staną urzeczywistnione, — pokażą 
już niedaiekie oficjalne  wystąpie- 
nia wszystkich „odpoczywających“ 
obecnie w Karlsbadzie- polityków 


Franciszek Borkowski. 


E terenie międzynarodowym. 


wifħo, 2. 8. Z pogranicza polsko- 
litewskiego donoszą: Litwini w dal- 
szym ciągu przeprowadzają koncen- 
trację oddziałów wojskowych na po- 
graniczu Polski. Przesunięcia te do- 
konywane są w nocy i trzymane w Ści- 
słej tajemnicy. Według dotychczas o+ 
trzymanych wiadomości w pasie gra- 
nicznym od Lejbun do Giedrojć i Ma- 
lat litwini zdołali skoncentrować 4 
pułki piechoty, jeden pułk artyler Ņ, 
której główne siły znajdują się w O- 
lidze i Bołotach oraz oddziały kawa- 
lerji 1 pułku ułanów, dwie eskadry sa- 
molotów w Olidze, nie stanowią odre- 
bnej jednostki. lecz wchodzą w skład 
pułku artylerji. Oddziały szaulisów 


K „Wałdemarsjada”. 


Koncetrancja wojsk litewskich na naszej granicy. 


znajdują się w Lejbunach, Serejach, 
Daugach, Nowym Dworze, Szumilisz- 
kach, Żozlach, Żyźmorach, Muśniku, 
Szyrwintach, Giedrojciach i Mana- 
tach. Ogólna ilość szaulisów nie da 
się bliżej określić, gdyż oddziały te są 
przegrupowywane w krótkich okre- 
sach czasu z miejsca na miejsce dla 
zdezorjentowania ludności miejscowej 
i wytworzenia przekonania o sile i po- 
tędze organizacji Żelaznego Wilka. 
Sztab oddziałów szaulisów * stacjono- 
wanych przy pograniczu, znajduje się 
| obecnie w Marjampolu, gdzie również 
mieści się wywiad litewski, tzw. Żwał- 
giba.. 
q 


List z Moskwy. 


Wzrost mordów politycznych w ZSSR. — Recydywa napadów 
na Korespondentów wiejskich i robotniczych. 


Moskwa, (Ceps.) — W Rosji sowiee- 
kiej znów jest aktualną kwestja walki 
z napadami na korespondentów "wiej- 
sko - robotniczych. O wzroście liczby 
napadów na korespondentów wiej- 
skich i robotniczych i o charakterze 
politycznym tych prześladowań mó- 
wią dane, znajdujące się w posiadaniu 
redakcji centralnego kierowniczego 
organu korespondentów wiejskich i 
robotniczych ZSSR, („Korespondent 
robotniczo - włościański*).  Wybitnie 
polityczny charakter prześladowań u- 
jawnia się również w faktach, opisa- 
nych przez „Krestjańską Gazetę“ w 
jednym z jej ostatnich numerów. W 
roku 1927 redakcja tego pisma zanoto- 
wała 14 wypadków napadu na wiej- 
skich korespondentów, dokonanych 
przez organy władz miejscowych (w 
większości wypadków wskutek wykry- 
tia przez korespondentów wiejskich 
nadużyć, popełnionych przez przedsta- 
wicieli. władz miejscowych), dalej 7 
wypadków napadu przez bandytów. 
Nie zanotowano natomiast wówczas 


ani jednego wypadku napadu ze stro 
"ny „kułaków”, t. j .zamożnych chło- 


janskaja Gazeta* zanotowała 4 wypa- 
dki napadu na korespondentów wiej- 
skich, dokonane przez władze miejsco- 
we, 1 wypadek — przez bandytów (ży- 
wioły kryminalne) i 17 wypadków na- 
padu ze strony „kułaków*, niezadowo- 
lonych z politycznego kierunku dzia- 
łalności korespondentów wiejskich. 
Miejscowa prasa sowiecka wskazu- 
je, że napady na korespondentów wiej- 
skich są w czasach ostatnieh przeja- 
wem walki z partją komunistyczną i 
jej zwolennikami, prowadzonej przez 
żywioły  antybolszewiekie na wsi. 
„Permskaja Zwiezda* donosi np., że 
zamordowanie korespondenta wiej- 
skiego Alinkina jest przejawem nie- 
nawiści, jaką pałają „kułackie żywio- 
ły“ na wsi rosyjskiej wobec rządzącej 
partji komunistycznej. Z- powodu za- 
mordowania, korespondenta Szoriuko- 
wa pismo kałuskie „Komuna“ pisze: 
„Zamordowanie Szoriukowa dokonane 
‘zostalo na tle walki klasowej na wsi. 
Jest to mord polityczny." 
-sW ten sposób fala mordów poltiycz- 
'nych w Rosji ostatniemi czasy, — we- 
dług danych: prasy sowieckiej, wzro- 


pów. W. ciągu roku bieżącego „Kresta. sła w znacznym stopniu. Moskiewska 
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„Prawda“ stwierdza, że „w sowieckiej 4 
prasie prowincjonalnej, na podstawie 

niepełnych danych, zanotowano w cią: 

gu ostatniego miesiąca 45 wypadków 

napadu na korespondentów robotni- 

czych.“ ` 

Wszystko to, -— pisze „Prawda“, — 
wysuwa, jako najbliższe doniosłe za- 
danie władz sowieckich, prawidłowe 
ujęcie sprawy ochrony koresponden- 
tów robotniczych i wiejskich. 

Jako środki obrony  koresponden: 
tów robotniczych i wiejskich, — tych 
eksponatów i dobrowolnych ajentów 
władzy na prowincji, — „Prawda“ wy- 
suwa następujące zarządzenia: 

1.) odpowiedzialność sądowa za na: 
pady na korespondentów robotniczych 
i wiejskich spadać winna. nietylko na 
bezpośrednich sprawców napadu, lecz 
i na te osoby, które z niemi współdzia- , 
łały, lub też nie przedsięwzięły w 9d- 
powiedniej chwili środków w celu"o- 
kazania ochrony zaatakowanemu %o- 
respondentowi. 

2. decyzje pierwszej instancji *4- 
dowej, potępiające sprawcę napadu na 
korespondenta, winny być natych- 
miast wprowadzone w życie, nawet je- 
żeli zgłoszono kasację; 

3.) szkoda materjalna, wyrządzona 
korespomdentowi, winna być wynagro- 
dzona kosztem napastnika. 

Oprócz tego projektowany jest *z; 
reg innych środków, ogłaszania w: 
prasie spraw, pozostających w zwią- 
zku z napadami na -korespondentów 
wiejskich i robotniczych. 

Zaznaczyć tu jednak wypada, iż 
niezadowolenie z powodu działalności 
korespondentów wiejskich i robotni- 
czych jest — szczególnie wśród ludno- 
ści wiejskiej — tak wielkie, że reali- 
zacja planu sktecznej ich obrony przez 
władze sowieckie natrafia w całym 
szeregu miejscowości na bierny opór 
ludności. r 


Odkrycie grobowca. 


z czasów epoki kamiennej na wyspach 
Aleuckich. 


Mr. Cracken, przywódca amerykań- 
skiej wyprawy naukowej na wyspy 
Aleuckie, donosi o sensacyjnem od- 
kryciu grobowca z czasów epoki: ka- 
miennej. 


„Wyspy Aleuckie uchodzą za przes 


‘| ście, którem człowiek przedhistorycz- 


ny ze swej ojczystej Azji przedostał 
się do Ameryki. Odnaleziony grobo- 
wiec.znajduje się na szczycie niedo- 
stępnej prawie wyspy, najwidoczniej 
wybranej swego czasu, jako miejsce 


bezpieczne zarówno przed napaścią 
wrogów, jak i przed ręką świętokrać - 
dzką. f 


W grobie znaleziono cztery dosko* 
nale zachowane ciała, trzy osoby do* 
rosłe i jedno dziecko, w odzieży, z.bro* 
nią i sprzętem myśliwskim i domo- 
wym, podobnym jaki się znajduje we 
wszystkich prawie odwiecznych gro- 
bach starożytnych ludów ówczesnej 
cywilizacji. 

Oddalony o 600 mil angielskich od 
najbliższej zadrzewionej okolicy, gro- 
bowiec zbudowany jest z kłód spław-. 
nego drzewa, zbitych kościanemi gwo- 
ździami. Ściany są. wyścielone skór” 
wydry i tkaniną z trawy. W jednej 
przegrodzie grobowca znajduje się 
ciało, najwidoczniej „osoby wielkiego 
znaczenia — „króla lodowego“, przy- 
branego w koszulę ze skór ptasich i 
płaszcz ze skór zwierzęcych, a wszyst- 
ko razem uścielone we wnętrznościach 
morsa, zeszytych ścięgnami zwierzę- 
cemi. W innych przegrodach mumi?. 
kobiety, mężczyzny i dziecka każą 
przypuszczać, że jest to zapewne słu= 
żba i może najukochańsze z dzieci. 

Mumie te, czy szczątki ludów za- 
mierzchłej epoki -cywilizowanej, nie 
zdradzają żadnej łączności z rasą bia- . 
łą. O ile bliższe badanie okaże, że nie 
są to ciała Eskimosów z kamiennej e- 
poki, ale mumje indjańskie, odkrycie 
będzie jeszcze bardziej zajmujące. ze 
względu na ustalone mniemanie, iż. 
Indjanie byli w Ameryce przed Eski- 
mosami, bo rozsiani są po całym ame- 
rykańskim kontynencie, podczas ydy 
Fskimosi znajdują się tylko na krań- 
cach Ameryki, u jej wrót północnych. 
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PRE ___„SONTEC NADWISLAŃSKI* _niedziela, 
Statut Pomorskiej Izby Przemysłowo- 


Handlowej w Grudziądzu. 


W No. 176 „Monitora Polskiego“ 
z dnia 2 sierpnia ogłoszona została 
I-a część statutu lzby Przemysło- 
wo-Handlowej w Grudziądzu, a 
mianowicie regulamin wyborczy. 
Równocześnie. zostało ogłoszone 
rozporządzenie Ministra Przemy- 
sła i Handlu o zarządzeniu wybo- 
rów do Izby. oraz nominacja inż. 
«Celichowskiego, naczelnika wy- 
działu przemysłu i handlu, komi 
sarzem wyborczym. 

Kiedy zatem odbędą się wybo- 
ry? 

Na mocy, regulaminu wyborcze- 
go najdalej w dniu 2-go październi- 
ka muszą być- ukończone listy u- 
prawnionych do głosowania i wyło- 
żone do przeglądu. Ponieważ 


dzień wyborów powinien wypaść 


przed upływem sześciu tygodni od 
dnia wyłożenia listy uprawnionych 
do głosowania, a zatem wybory mu 
szą się odbyć najdalej do 16 listopa- 
da. Jest to jednak dzień powsze- 
dni, wybory zatem zapewne zosta- 
ną wyznaczone na niedzielę 11 li- 
stepada. 

Grudziądzka Izba Przemysłov:o- 
Handlowa liczyć będzie ogółem 48 
radców, i to po 24 w sekcji przemy- 
słowej i handlowej. 

Rozdział mandatów ustala sta- 


'tut następująco: 


Główna komisja wybrana ustali 
ilość miejscowych komisji wybor- 


przedstawicieli kół przemysłowo- 
handłowych. Termin reklamacji 
wyborczych trwać będzie miesiąc. 
a głosowanie kartkami od godziny 
9 rano do 8 wieczór bez przerwy. 

Radcami Izby zostaną wybrani 
ci, którzy, otrzymają względną ilość 
głosów. 

Pe wyborach bezpośrednich na- 
stąpią wybory przez zrzeszenia. 
Listę zrzeszeń, które będą delego- 
wać do Izby, ustali Minister Prze- 
mysłu i Handlu, przyczem równo- 
cześnie wyznaczy ile radców dane 
zrzeszenie ma wybrać. Prawo to 
przysługiwać będzie tylko tym zrze 
szeniom, które istniały przed 
dziem 2-go sierpnia 1925, a które 
mają za zadanie działalność, zwią- 
zaną z reprezentacją zawodowych 
interesów przemysłu i handlu. Od- 
nośne zrzeszenia do komisji wybo- 
rów na specjalnie w tym celu żwo- 


dnia 5 sierpnia 1928 r. 


Str. 7. 


lanem walnem zebraniu, odbytem|Rozbudowa dróg Komunikacyj. 
pod przewodnictwem komisarza wy|nych na wybrzeżu morsilie m 


borczego lub wyznaczonego: przez 
niego członka głównej komisji wy- 
borczej. 


W drugiej połowie sierpnia rozpo: 
cznie się budowa drogi nadmorskiej 
na przestrzeni od Wielkiej Wsi (Hal- 


Po wyborach bezpośrednich i| lerowo) do Jastrzębiej Góry — a więc 
czych, które składać się będą z 5|Przez zrzeszenia zwoła komisarz|j na przestrzeni 8 klm. Droga będzie 


wyborczy pod swojem przewodnic- 
twem zgromadzenie radców, które 
zadecyduje i ewentualnie uchwa- 
li kooptację 2 radeów do sekcji 
przemysłowej i tyleż do sekcji 
przemysłowej. Następnie Minister 
Przemysłu i H u zamianuje 3 
radców i to po 2 do ka.dej sekcji. 
Wszyscy radcowie są wybierani na 
lat sześć, -po- 3 latach jednak ustąpi 
połowa, poczem nastąpią wybory 
uzupełniające: 

Z początkiem stycznia 1929 r. od- 
będzie się pierwsze zebranie Po- 
morskiej Pzby! Przemysłaówo-Han- 
dlowej, na którem nastąpi w taj- 
nem głosowaniu wybór prezesa Iz- 
by oraz po 2 wiceprezesów sekcji 
handlowej i przemysłowej, przy- 
czem prezesa wybiera. całe plenum, 
a wiceprezesa tylko członkowie da- 
nej sekcji. ` 

Dr. T. Rzepecki. 


STANISŁAW JASIŃSKI. 


Do towarzyszy broni... 


dla ruchu kołowego jak i pieszego u- 
rządzona :b. wygodnie i posiadać bę- 
dzie 17 mtr. szerokości z czego przy- 
pada na szerokość jezdni 8 mtr. zaś 
na dwa chodniki po obu stronach dro- 
gi po 4 i pół mtr. Droga ta wykoń- 
czona będzie do końca b. roku. W, 
przyszłym zaś roku droga ta otrzyma 
nawierzchnię asfaltową względnie be- 
tonową. 


Ponadto obok tej drogi projekto- 
wane jest położenie toru, na którym 
uruchomiony zostanie  dwutorowy 
ruch tramwajowy. W tym celu odby- 
wa się już obeenie wykupno gruntów 
pod ten właśnie tor. Niewątpliwie 
droga ta w bardzo znacznej mierze 
przyczyni się do rozwoju wybrzeża 
morskiego w kierunku przez Chłapo- 
wo i Rozewie do Jastrzębiej góry. 

Również w najbliższej przyszłości 
przewidziane jest dalsze przeprowadze 
nie tej drogi z Jastrzębiej Góry do 
Karwi, a która to miejscowość już w 
roku 1927 otrzymała połączenie droga- 
mi bitemi od strony Sławoszyna. — 
Kiedy drogi te zostaną ukończone, 
wybrzeże polskie od strony wielkiego 
morza otrzyma piękne drogi, umożli- 
wiające komunikację nad wybrzeże. 


W projekcie jest również budowa 
drogi asfaltowej wzdłuż półwyspu He- 
lu i drogi nad zatoką pucką, od Pucka 


Kapelanowi O. Konnie Leszczowskiemu; 
Z wyborów bezpośrednich: T-sza Pułkownikom sztabu generalnego: Dr. Woj- 


: s s ciechowi Pietrasowi i. Jenemu Muszyńskie- 
kurja (I, TI, HI i IV, kategorja pa-|mu; Majorowi Wojsk Amerykańskich i 
tentu) sekcja przemysłowa 4, — se-|Wojsk Polskich Michałowi Fibichowi; ma- 


kcja handlowa —. iorom: Stanisławowi Kucielowi i Stefanowi 


przez Rzucewo do Oksywji i Gdyni. -s8 
Droga ta przyczyni się znowu do ra- SĘ 


cjonalnego rozwoju calego półwyspu — 
Helu. ię: 


ZURA $ . |Felsztyńskiemu; Kapitanom: Henrykowi o j A 
II kurja (V—VIII, kategorja|Graifowi. Janowi Brodzie i Janowi Mikic- TaN leji e 
patentu): sekcja przemysłowa 4, —|kiemu; Podporucznikowi Tadeuszowi Orliń- w Marpatach. 


skiemu; Sierżantom: Inż. Edmundowi Jan- 


sekcja handlowa —, kowskiemu i Gustawowi Cybulce-Cybulskie- 


rozpocznie się na wiosnę 1929 r. 


I kurja (I—II: kat. patentu):|mu; Plutonowemu Janowi Tyszkiewiczowi; 


sekcja przemysłowa —; sekcja han- 
dlowa 6. 

II kurja (ITI i IV. kat. patentu) 
sekcja przeraysłówa —; sekcja hans 
dlowz' 2. i 

Z wykorów przez zrzeszenia: 
sekcja przemysłowa 12. sekcja han- 


dlowa 12. 
Z kooptacji: sekcja przemysło- 
wa 2; sekcja handlowa 2. 
Z nominacji przez Ministra Prze- 
mysłu i Handlu: sekcja przemysło- 
wa 2: sekcja handlowa 2. tę 
Upoważniona do głosowania jest 
każda osoba - fizyczna, opłacająca, 
świadectwo przemysłowe od posia 
danych na Pomorzu przedsię- 
biorstw przemysłowych lub handlo- 
wych osoby prawne i spółki, przed-. 
siębiorstwa państwowe i komunal- 
ne, względnie filje przedsiębiorstw. 

Nie głosują natomiast do Izby 
rzemieślniczej tj. właściciele przed: 
siębiorstw wymienionych w art. 142 
i 148 ustawy o prawie przemysło- 
wem, 

Każdy uprawniony posiada w 
zasadzie jeden głos. Jeżeli jednak 
firraa handlowa zatrudnia od 16 do 
200 pracowników, to ma dodatko- 
wo dwa głosy, a gdy ponad 200 do 
600 -— trzy głosy, od 600 do 1000 
— cztery głosy, a gdy. ponad 1000 
zatrudnionych — pięć. głosów. Fir- 
ma przemysłowa, jeżeli zatrudnia 
od'50 do 200 robotników, ma dwa 
głosy, a jeżeli więcej, (to w tym 
samym stosuhku otrzymuje dodat- 
kowo głos, jak przy firmach han- 
dlowych. Ilość pracowników przy- 
jęta będzie według stanu liczebne- 
go ubezpieczonych w Kasie Cho- 
rych. 

Radcą Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej może być tylko osoba, która 
ukończyła 30 rok życia i mająca 
czynne prawo głosowania do Izby. 


wi Boisse mu. 


Kapralom: Edmundowi Platerowi i Karola- 


Kiedyś....gdy w dom mój przyjdziecie ludny, wesoly — 
za wzór was postawię obywateli, 


w najlepsze wina przystroję stoly 
i w izbie święto uczynię niedzieli —- 


sproszę sąsiadów z sąsiednich wsi i chat, ; 
ziela pachnące w dniu tym poświęcę w kościele — 
zapowiem w rodźinie radość — i w domu ład — 
umiotę izby, jak na wesele... 5 


Ogród przed domem w nowe kwiaty ustroje — 
poznoszę co najpiękniejsze ziela — 
i wśród święta tego przypomnę wam. boje 


i życie żolnierza-obywatela 


pE. 


Tak w straży, żołnierskiej naszej wierze, 
powstaną widma — hetmany kochane — 
pieśni dawne o Brygadjerze 

Twórcy Legionów — nie wyśpiewane... 


I duma bitew... pochodów... pożogi... 
pieśń przeradosna zmartwychwstania i tęsknoty, 


Józefa Piłsudskiego nowe 


słońca rycerskie — bohaterów cnoty. 


drogi 


Wszystko. to razem w Polski błękicie, 
wieńcem wspomnień serca nam opasze 
na jakieś inne... nowe życie... 


pod to samo hasło nasze: 


Ojczyzna!.. Komendant niech żyje!... 
Niechaj śnią się bitwy z promienną wiosną... - 
— Czy to moskali pułk piąty bije?! ` 


Nie -- to żolnierz sprawia ucztę radosną: 


= 


bo w dom jego ludny zeszli się towarzysze pancerni — 
więc zdrowie wodzów i wspomnień ucztują ochoczo... 
Imiona ich Polska unieśmiertelni; 


duchy ich przez Karpaty, 


Wisię, Bug i Styr kroczą!... 


Przeto gdy w.dom mój przyjdziecie ludny, wesoly — 
za wzór was postawię obywateli, f 


w najlepsze wina przystroję stoły 
niedzieli 


i w izbie Święto uczynię 


| prowadzonej na wysokości 00 
metrów nad poziom morza, oraz budg« 


'| prace tego rodzaju w lasach pań 


W ostatnich dniach zapadła decy< 
zja pana ministra rolnictwa o a 
prowadzeniu studjów fachowych 
usprawnieniem urządzeń transpo: 


-| wych w lasach państwowych przez bu 


dowę kolei i innych urządzeń do tr: 
Zamiar budowy kolei leśnych w laj 
sach państwowych został podyktowa« 
ny koniecznością potanienia kosztów; 
transportu drzewa i przewiduje na 
pierwszym planie budowę około 100, 
klm, kolei o trakcji parowej w cięż« 
kim, górskim terenie w dolinie Czerex! 
moszu, ną granicy Polski i Rumunji, 
320 dò 900 


wę urządzeń do transportu drzewa ki 
lejami linowemi o popędzie elektry 
nym przez dział górski pomiędzy oby 
dwiema dolinami Białego i Czarnego 
QCzeremoszu, dochodzący do wysokości 
1300 m. nad poziom morza. € 


í 
Budowa grupy kolei leśnych będzie 
rozpoczęta wczesną wiosną 1929 r., tak, 
aby jesienią tegoż roku przynajmniej 
część tej linji mogła być oddana do u- 
żytku organów leśnictwa państwo 
go. | BEN 
Za tym początkiem pójdą dalsza 
wych, przedewszystkiem w. terenach 
topograficznie najtrudniejszych, tą 
jest w wysokich 
masywu karpackiego, w dalszym cią«. 
gu w terenach pagórkowatych - luk 
bezdrożnych i bagnistych dolinach. 


RO EEEE 


Zaburzenia żołądkowe i kiszkówe, 
ataki bolów brzucha, ogólne pobui'ze- 
nie, nerwowość, zawroty: głowy, niepo- 
kojące sny, ogólne złe samopoczucie, 
zmniejszona chęć do pracy, podlegają 
szybkiemu zanikowi przez stosowania 
codziennie jednej szklanki natuvalnej 
wody gorzkiej Franciszka Józefa. S1- 
wni lekarze chwalą nadzwyczajną zu- 
sługę wody Franciszką Józefa, kióswei 
główną cechę- stanowi łagodność « że; 
działania przeczyszczającegy, 


t 


z" 


stosunkowo górach 


Sfr. 8. 


WOSCONSJ WY 


MAKWWW 


nm 


ah OY NS 
f (M (LUW U 


ZZO wyw Z 
SPZZZYZTEZ EL NA 

le pa HE Tad iz 
} - e. TA py 
Kami awil | aż Uana 


Z iE UAUA 
PARR 


ma raki PE py HiO: 


` 
PN 1 coon NY 
H 


„GONIEC NADWIŚDANSKI* niedziela dnia 5-go sierpnia 1928 r. 


Tam, gdzie jest «== widok i morskie powietrze. 


p | Jeszcze jedna „Willa“ do wynajęcia. 


Czy dziecko ma same 


Z okazji projektowanego „Ty- 
godnia Dziecka* przez Polski Ko- 
mitet Opieki nad Dzieckiem, w 
czasie od 16 do 23 września b. r., 
nie od rzeczy będzie zastanowić 
się nad szeregiem zasadniczych za- 
gadnień, dotyczących dziecka. Bo- 
wiem zbyt późno ludzkość się spo- 
strzegła, że dziecku należy się 
prawo! Do niedawna mówiono 
tylko o obowiązkach, ciążących na 
dzieciach. Żądano od dziecka, aby 
było dobre, poczciwe. posłuszne, 
czyste, pracowite, Jak, gdyby nie 
wiedziano, że, gdy bywa opryskli- 


„we, leniwe, brudne, złośliwe, kłam- 


liwe, działają tu prawa dziedzicz- 
ności, wpływy. otoczenia, dom i u- 
Tica. 

Pedagog, czy rodzice myślący, 
zastanawiający się nad dzieckiem, 
musieli wreszcie przyjść do prze- 
świadczenia, że nie wystarczy od 
dziecka żądać, trzeba dziecku da- 
wać. Ogrodnik, który ma do czy- 
nienia ze szlachetną rośliną, czyni, 
eo może, aby uchronić ją od dzie | 

szkodliwych“, 


łania „wpływów 


mrozu i suszy. Dziecko droższe ` s 
pne 


i prawo? 
jest od sadzonki najrzadszej, gru- 
szy czy jabłoni. 

Nie wystarczy od dziecka żą- 
dać spełnienia obowiązków, trzeba 
mu prawa dać. Prawo do życia, 
aby żyło. Prawo do wychowania, 
aby mogło się chować na człowie- 
ka, na członka społeczności cywili- 
zowanej. Jeżeli mówimy aby 
żyło, znaczy to, aby chowało się 
w warunkach właściwego rozwoju 
fizycznego i duchowego; znaczy to, 


tylko obowiązki, czy też posiada 


aby nie było głodne, aby było pie 
lęgnowanem na wypadek choroby, 
aby upośledzone i niedorozwinięte 
znalazło właściwą, umiejętną opie» 
kę, aby pozbawione ojca, czy mat: 
ki, czy rodziny, znalazło opieke 
właściwą; aby  wykolejone pod 
wpływem uliey, znalazło drogę do 
powrotu pod skrzydła opieki pra- 
wdziwie rodzicielskiej. Jeżeli mó- 
wimy: aby żyło, znaczy to, aby 
mogło żyć dla społeczeństwa. Zna- 


i treściwe budynie. 


_ Doskonale orzeżwisz się 
w czasie upałów lub po zmęczeniu, spożywając aromatyczne 


Dra. Oetkera Proszek Galaretkowy 
, Dra. Oetkera Ambrozję są 
przyrządzić można łatwo i prędko, a smakują znakomicie 
za dodaniem sosu Wow z Dra. Oetkera 

roszku do sosu waniljowego. ; 

-s 3 Do nabycia = wszystkich składach, ze znakiem 
ochronnym „Jasna Główka”. e r 
do nabycia za 40 groszy nowa barwnie ilustro- 

wana książeczka z przepisami wydanie F. 


Tamże również 


Dr. A. Oetker, Oliwa 


|się bez pomocy. 
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czy to, aby otrzymało wychowanie, 
któreby umożliwiło mu pracę i 
pozwoliło zdobyć niezale- 
ŻnośŚćĆ. 

Społeczeństwo wolnych i nie- 
podległych ludzi, zdrowych potrze- 
buje obywateli, zdrowych fizycz- 
nie i moralnie zdolnych do dźwiga- 
nia olbrzymich obowiązków i ca- 
łego ciężaru odpowiedzialności za 
swą Ojczyznę. Tacy obywatele wy- 
rosnąć mogą tylko ze zdrowych 1 
w rozumnych, szlachetnych, uspo- 
łecznionych warunkach chowanych 

zieci. Z dzieci chowanych nie 

tylko w żelaznych kleszczach obo- 
wiązku, ale w zespole praw, któ- 
rym odpowiadają obowiązki. 
Dziecko spełni obowiązek swój, 
gdy społeczeństwo stworzy wa- 
runki, to znaczy, gdy da dzieciom 
prawa, które z nich z biegiem lat 
obywateli uczynią. A więc: , 

1. Każde dziecko powinno mieć 
zabezpieczony normalny rozwój fi- 
zyczny i duchowy, 

_ 2. Dziecko głodne winno być na- 
karmione. 

3. Dziecko chore — pielęgno- 
wane. $ 

4. Dziecko wykolejone — zwró- 
cone na właściwą drogę. 

5. Dziecko upośledzone — oto- 
czone opieką. 

6. Dziecko sierota i opuszczona 
— przygarnięte i wspomagane, 

7. Dziecko przed innemi winną 
otrzymać pomoc w czasie klęski. 

8. Każde dziecko winno być 
przygotowane do zarobkowania na 
życie. i 

9. Dziecko winno być zabezpie 
czóne przed wszelkim wyzyskiem, 

10. Dziecko winno być wycho- 
wane w przekonaniu, że obowiąz 
kiem jego jest najlepsze swe cechy: 
oddać na usługi współbraci. 

Punkta powyższe, zwane De- 
klaracją Praw Dziecka, zostały u+ 
chwalone na Międzynarodowym 
Zjeździe Opieki nad Dzieckiem w. 
Genewie w roku 1925. Wzywa ta 
deklaracja społeczeństwo do współ- 
pracy i gorącego poparcia wysu+ 
niętych postulatów. Żadne bo- 
wiem władze, ani państwowe, ani 
samorządowe, nie zdołają objąć 
wszystkich dziedzin życia i obejść 
uświadomionego 
społeczeństwa, 


„Pomnik Zjednoczenia Ziem 
Polskich w Gdyni. 


Jak już donosiliśmy o uroczy- 
stości poświęcenia nowych statków 
floty polskiej w Gdyni, powołany, 
został do życia komitet budowy: 
pomnika Zjednoczenia Ziem Pol. 
skich w Gdyni i zadokumentowa- 
nia w ten sposób nierozdzielnega 
związania się Polski z polskiem 
morzem. 

Na wysokiem wzniesieniu na 
Górze Kamiennej ma stanąć w 
przyszłym roku ku uczczeniu dzie- 
sięciolecia niepodległości Państwa 
wysoki obelisk granitowy, u które» 
go stóp złożoną zostanie w marmu- 
rowej urnie ziemia ze wszystkich 
historycznych pobojowisk całej 
olski. « 

Pomnik ten winien stanąć z ofiar 
całego społeczeństwa, a odpowied- 
nia akcja podjęta zostanie w jesie~ 
ni br. 

Już obecnie jednak Komitet 
apeluje do składek na ten cel, za- 
zmaczając, iż wszystkie prace i ko- 
szta administracyjne zostaną po- 
kryte z dobrowolnych ofiar samego 
Komitetu. 

Rachunek Komitetu Budowy 
Pomnika Zjednoczenia Ziem Pol- 
skich w Gdyni w Pocztowej Kasie 
Oszczędności Nr. 30603, ' 
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Dziś w sobotę i jutro w niedzielę „LIGJA“ 
(QuoYadis) na scenie Opery Leśnej. 


re "en. Faa HEJ EFt 


„GONIEC NADWIŚDLANSKI* niedziela, dnia 5 sierpnia 1928 r. Str. 9% 


Wiadomości potoczne 
GRUDZIĄDZ. 


W dniu imienin winszujemy; 
Dziś : Sobota Dominikowi. à 
Jutro: Niedziela, Stanislawowi, 
Wschód słońca godz. 4 m. 27 
Zach. godz. 7 m. 44. 
Wschód księżyca godz. 9 m. 41. 
Zachód godz. 8 m. 41. 


CAUZIONE EERE WEALTH | dŻA JĄC 


— CZYTELNIA ul. Lipowa 28 — ot- 
warta w dni powszednie od godz. 5—8; 
w niedzielę i święta od godz. 4—7. 

— CZYTELNIA ul. Wiślana 3 — 
otwarta codziennie od godz. 54—8 

— BIBLJOTEKA M. Tarpno (szko- 
ła) — otwarta w niedzielę (po nabo- 
żeństwie) od g. 11—1. 


— PORADNIA PRZECIW-JAGLI- 
CZA, przy ul. Budkiewicza 27, otwarta 
w każdą środę od godz. 1—2 w południe. 
Porad udziela się bezpłatnie. 


— BEZPŁATNA PORADNIA DLA 
PŁUCNO-CHORYCH przy ul. ks. 
Bndkiewicza 27, czynna we wtorki, 
czwartki i soboty, od godz. 2—8. Po- 
rady lekarskie udziela się bezpłatnie. 
Gabinet lampy kwarcowej czynny w 
poniedziałki, środy i piątki od godzi- 
ny 1—4. 


— STACJA OPIEKI NAD MATKA 
I DZIECKIEM, przy ul. ks. Budkiewi- 
cza 26, parter na prawo, udziela bez- 
płatnie porad i wskazówek matkom i 
kobietom ciężarnym. 

Opiekunka zdrowia udziela informa- 
cji codziennie od godz. 3—5 popołudniu. 
Oględziny lekarskie dla matek z dzieć- 

"mi w poniedziałki i piątki od godz. 3 
do 5, dla kobiet ciężarnych w środy od 
godz. 3—5. ; 

— PORADNIA RADJOAMATOR- 
SKA otwarta codziennie od godz. 16— 
18 w firmie Standard - Radjo, Plac 23 
‘Stycznia 28 

* 
O spolszezenie Pomorza, 


Kto porównuje dzisiejsze Pomorze 


28 na dworcu. Helena Kruszonowa, 


Hi przewodnicząca. Towarzystwa Czytel- 
Ji ni dla Kobiet. 


Wyjazd p. Kossakowskiej. 
Z dniem 1-go sierpnia opuściła ze- 


spół artystyczny 'Teatru Miejskiego 
jipani Marja Kossakowska — wyjeż- 
do Warszawy "na urlop 


— skąd prawdopodobnie do nas 
już nie wróci. P. Kossakowska cie- 
szyła się głęboką sympatją szerokich 
kół towarzyskich. Pozostają nam w 
pamięci niektóre z jej ról, zwłaszcza 
doskonała Dulska w „Moralności pa- 
ni Dulskiej“, odźwierna w „Jej chłop- 


czyku', burmistrzowa w „Kościuszce 


pod Racławicami* i wiele innych. P. 
Kossakowska byla w Grudziądzu 
przez dwa sezony. 


„Odwołanie Ligji“. 

Zapowiedziana na wczoraj, tj. pią- 
tek premjera „Ligji* na scenie Opery 
Leśnej, z powodów niezależnych od 
Dyrekcji Teatru — została odłożona 
na sobote, wobec czego niezawodnie 
dziś ujrzymy to nieśmiertelne dzieło 
Henryka Sienkiewicza w przeróbce 
seenicznej. 


> Na murzynków. 


W Redakcji naszego pisma złożyli 
w dalszym ciągu na rzecz polskich 
misyj katolickich w krajach murzyń- 
skich: Marja Steinertówna — 90 sztuk 
znaczków pocztowych; Zbigniew Po- 
niecki — 315 szt. Dziękując serdecznie 
prosimy o dalszą pamięć. i 


Loterja fantowa, 


Komitet opieki nad kościołem g4r- 
nizonowym urządza w niedzielę 5 bm. 
loterję, w której można wygrać bar- 
dzo cenne przedmioty, jak biżuterję, 
wazony, perfumy, obrazy itp. Przed- 
mioty te ofiarowały firmy grudziądz- 
kie. Sprzedawanie losów nastąpi w 


: niedzielę popołudhiu w lasku przy 


| kościele garnizonowym. 


Serdeczna prośba. 

Kościół nasz święty w trosce o do- 
bro dusz į narodu, wytęża dziś wszy- 
stkie swe siły, by zadanie od Boga mu 
zlecone, wypełnić z jaknajwiększym 
skutkiem. Przychodzą mu w tym ce- 
lu z wydatną pomocą towarzystwa 
kościelne. Są one niejako przednią 
strażą dziś tak bardzo przez wysiłki 
wrogów wiary zagrożonego życia re- 
ligijnego. Chcąc jednak owócnie dzia- 
łać wśród nędzy duchowej i materjal- 
nej dla wielu bliźnich, napotykają na 
liczne i wielkie trudności z powodu 
braku odpowiednich funduszy. 

W staraniach o zasilenie swych 
funduszy, urządzają Towarzystwa 
przy kościele św. Krzyża 

w niedzielę, dnia 12 sierpnia br. 

o godz 2 popoł zabawę w 9grodzie p. 
Salczyńskiego za Wisłą z pięknie u- 
rozmaieconym programem. 

Prosimy zatem serdecznie Szan. 
Obywatelstwo  Grudiządza,  jakoteż 
bratnie Towarzystwa, aby wspomogły 
nas w tym zbożnym celu, biorąc jak- 
najliczniejszy udział w tej zabawie. 

Z szczerem poważaniem Towarzy- 
stwa przy kościele św. Krzyża w Gru- 
dziądzu. i 


Poczta nie łączy. 


Wczoraj o godz. 10 wieczorem chcie- 
liśmy telefonicznie w sprawach redak- 
cyjnych porozumieć się z kimś w mie- 
ście, niestety, jak zawsze, poczta nie 
łączy... 7 

Przecież ktoś wreszcie powinien za- 
jąć się urzędującemi pannami, które 
mają czas na plotki, głupstwa, no- 
winki, tylko nie na — telefon. 

Panie naczelniku poczty! na miłość 
Boską, stosunki muszą się zmienić, bo 
naprawdę poprosimy o pomoc p. mi- 
nistra Poczt i Telegrafów. 


Wyjaśnienie. 

W podanym przez nas wczoraj 
programie uroczystego obchodu 14-ej 
rocznicy wymarszu kadrówki, zakradł 
się błąd. Uroczysta akademja w Tea- 

Jtrze Miejskim odbędzie się w niedzie- 


z Pomorzem z przed kilku laty, ten | WEWN yass A ae ZROWOJRZZZ ZEW ZZ O 


stwierdza wielki postęp w kierunku 
polskości. A jednak trzeba jeszcze 
dużo pracy, by zatrzeć te liczne pięt- 
na wyciśnięte przez zaborcę. Nietyl- 
ko usunąć należy różne napisy i 
pomniki, ale trzeba będzie pomyśleć 
o zmianie niektórych motywów archi- 
tektonicznych i artystycznych na wię- 
cej swojskie, więcej polskie. Znany 
jest nam kościół św. Stanisława przy 
fortecy. Gmach okazały, ale w całem 
swem wnętrzu tak chłodny, tak nie- 
miecki, że razj każdego czującego po 
polsku. 

Aby znamię niemieckości usunąć, 
zawiązał się Komitet, który kościół 
św. Stanisława (garnizonowy) chce od- 
nowić, odmalować i nadać mu nastrój 
cieplejszy, więcej katolicki i polski. 
Jesteśmy przekonani, że wysiłek Ko- 
mitetu znajdzie zrozumienie i popar- 
cie całego społeczeństwa i dla tego 
mamy nadzieję, że jaknajliczniejsze 
rzesze pospieszą w niedzielę popołu- 
dniu na festyn w lasku garnizono- 
wym, aby składając kilka groszy 
wstępu, możliwić Komitetowi zreali- 
zowanie jego doniosłych zamierzeń. 


W sprawie wycieczki do Częstochowy. 


Uczestnikom wycieczki do Często- 
chowy podaję do wiadomości co na- 
stępuje: W poniedziałek, dnia 6 sier- 
pnia o godz. 8 rano odbędzie się w 
kościele farnym przed ołtarzem Mat- 
ki Boskiej msza św. z błogosławień- 
stwem dla uczestniczek wycieczki. — 
O godzinie 28.20 wyjazd do Częstocho- 
wy. Zbiórka najpóźniej o godzinie 


y J romsk ę 


Pan generał Rachmistruk na manewrach. 


f 


lẹ, dnia bm. o godz. 12-ej, a nie o $ 


jak mylnie podano. ` 


W Strzemiecinie, 


Malownicze miejsce wycieczkowa 
Grudziądza, uroczy Strzemięcin, cieszy; 
się tego lata dużem powodzeniem. 
Trzeba przyznać, że dzierżawca restau- 
raeji strzemięcińskiej, p: Rybaczews 
ski, z drobiazgową troskliwością sta* 
ra się nietylko przyciągnąć do siebie 
jaknajwięcej publiczności lecz takża 
w zupełności ją zadowolić, Kuchnie 
świetna, ceny niskie, kilka razy w ty- 
godniu odbywa się koncert, Wisła, 
piasek, prześliczne spacery w lasku — 
oto eo ciągnie wszystkich do. Strze* 
mięcina. Dobrzeby było, gdyby mas 
gistrat uruchomił przynajmniej jeden 
autobus do tego miłego zakątka. 


Z Mazurki. 


Sierpniowy, program wypełnia zna 
komity duet taneczny, Renee i Made 
lain, których znamy już z przeszłego 
roku. Renee i Madelain mają tym 
razem bardzo bogaty i ładny: re 
tuar najnowszych i efektownych 
ców. Pf 

Pisząc o Mazurce, nie można pomi- 
nąć milezeniem orkiestrę, która 


batutą doświadczonego rerea A + 


pelmistrza, p. Ponieckiego, 
na prawdziwe uznanie. Orkiestrę ces 
chuje  przedewszystkiem d 
zgranie. Wykonanie niektórych t 
tworów — stawia orkiesttę ną piers 


wszem miejscu, w naszem mieście, ,  ” 


W czasie upałów jest 


Piwo Grodziskie 


najzdrowszym napojem 
== s orzeźwiającym. = 
Piwo Grodziskie gasi pragnienie, roz- 
budza apetyt ułatwia trawienie, 
an gdy nie upaja. 
Piwo Grodziskie w znakomitej jakości 
poleca i wysyła odwrotnie 


$ Eksport Piwa Grodziskiego S. z. Z 0.0. 
Grodzisk Poznański. 


Obława policyjna. 


W związku z dokonanym napadem 4 
rabunkowym na funkcjonarjusza Pań | 


stwowego Monopolu SŚpirytusoweg« 
ząrządzono: obławę policyjną 
mieście. Obława odbyła się 


trwała całą noc. W czasie obławy 


| przytrzymano przeszło 20 osób obojga 


płci. Osoby te po stwierdzeniu tożsa 
mości zwolniono. Sprawcę napadu 
rabunkowego pomimo usilnych stæ 


4rań policji nteudało się schwycić 


Kto szanuje swój wzrok, nieglł 
korzysta z Okazji. 


(o) Znany od zeszłego roku w Gru- 
dziądzu reflekcjonista optyk z insty« 
tutu optycznego w Paryżu, Leon Ko 
kociński, który po wielkim tryumfie 
w. Warszawie, Poznaniu, Lwowie itd, 
wraca do Paryża, na prośby liezne« 
go społeczeństwa naszego miasta, 248» 


trzymuje się w Grudziądzu jeszcze ks 


przez kilka dni, tj. do czwartku, dnia 

toy br. w hotelu Centralnym, 
e ycznia 6. Godziny przy 

od 10—12 i od 3—6. w 


Wiadomości Kościelne 


Z KANCELARJI PARAFJALNEJ, 
Fara, 

W przyszły piątek przypada ur% 
czystość św. Wawrzyńca, patrona na« 
szej diecezji. s 

W poniedziałek, 6 bm. o godz, 8 od4 
prawi się msza św. na intencję piels 
grzymki do Częstochowy. f 

Bractwo Matek Chrześc. ma w nið 


po nieszpor i 


dzielę 5 bm. swoje miesięczne zebranią 


mendą podkomisarza Dobrochłopa f 


p 
i. 


f 
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Str. 10 


Kancelarja kościoła św. Krzyża. 


W niedzielę 4 sierpnia, przyjmuje 
skarbnik i skarbniczka Apostolstwa 
Modlitwy od godz. 9.30 w kancelarji 
składki miesięczne, do kasy pogrzebo- 
wej i brackiej. O godz. 3-ej zamiast 
nieszporów nabożeństwo do Serca Je- 
zusowego. Zaraz potem odbędzie się 
w sali p. Derdowskiego zebranie ką- 
sy pogrzebowej, a następnie zebranie 
oddziału mężczyzn Apostolstwa Modli- 
twy. Ponieważ omawiać się będzie 
ważne sprawy, uprasza się o liczny 
ndział. 


We wtorek 7 sierpnia o godz. T-ej 
zebranie oddziału niewiast Apostol- 
stwa Moditwy w sali pana Derdow- 
skiego. Frzybycie wszystkich człon- 
ków ze względu na zjazd konieczne. - 


W przyszłą niedzielę, 12 sierpnia 
urządzają towarzystwa przy kościele 
św. Krzyża wspólną wycieczkę za 
Wisłę. Wymarsz o godz, 2-ej ze szko- 
ły Królowej Jadwigi przy ul. Rzezal- 
nianej. W ogrodzie p. Salczyńiskiego 
koncert, urozmaicenia i zabawa dla 
młodzieży, Wspólny powrót o godz. 
11-ej wieezorem. 


"Kościół N. Serca Pana Jezusa 
Małe Tarpno. 


W niedzielę 12 bm. 6 godz. 8 msza 
św. o godz. 10 suma z Wystawieniem 
‘Najśw, Sakramentu (1 niedziela) i ka- 
zaniem; o godz, 2 nauka katechizmo- 
wa; o godz. 3 nabożeństwo do Najśw. 
Serca P. Jezusa z Wystawieniem i ka- 
zaniem. 

: W nidezileę 12 bm. o godz. 8 msza 
św. o godz, 10 suma z kazaniem; po- 

+ południu o godz. 2 nauka katechizmo- 
wą; o godz. 3 nieszpory. 


A Apostolstwo N. Serca P. Jezusa — 


bm po naboż. popołudn. w kościele, 
. potem zebranie w salce. Oddział nie- 
'wiast: Uroczyste przyjęcie nowych 
członkiń w niedz. 12 bm. po nieszpo- 
rach w kościele, 
* galce. 

Chór kościelny „Cecylja* ma a 
mie zarządu w poniedziałek 6 bm. o 
7.80 wieczorem w kancelarji. Zebra- 
nie chóru w czwartek wieczorem © 

Z, se w. salce. 


potem sesama w 


z życia PERE Towarzystw. 


| GotiBllenlączno: sebratje Kontrencił 
| pań Miłosierdzia św. Wincentego 
Paulo przy kościele św. Krzyża (Chet- 
mińskie przedmieście) odbędzie się 
poniedziałek, dnia 6 bm o godz. AR 
im. Królowej 


KS /Noadział mężczyzn) uroczyste przyję- 
i cie nowych członków w niedzielę = 


- popołudniu w szkole 
„Jadwigi przy ul. 
"O liczne przybycie członkiń uprzejmie 
prosi Zarząd. 


(rt) Związek POomocników fryzjer- 
skich, Zebranie miesięczne odbędzią 
się w poniedziałek, dnia 6 sierpnia br. 
o godz. 8 wieczorem w Gospodzie Ab- 
stynentów przy ul. Radzyńskiej. 


(rt) Baczność Powstańcy i Wojący. 
NW środę, dnia 8 bm. odbędzie się w 
lokalu hotelu Kellasa o godz, 7.30 wie- 
czorem zebranie miesięczne, na które 
zaprasza się wszystkich członków, — 

Zarząd. 


(rt) Związek Pracowników Kupjeej 
kich oddział w Grudziądzu. W pońie- 
działek, dnia 6 sierpnia br. o godz. 8 
„wieczorem odbędzie się zebranie mie 
sięczne w hotelu Kellasa przy ul. Wy: 
biekiego. Z powodu bardzo ważnych 
spraw, uprasza się o udział wszystkich 
członków. Zarząd. 


(rt) Baczność Tnwalidzi Wojenni 
i Wdowy Wojenne! W środę, dnia 8 
bm. o godz 7 wieczorem odbędzie się 
wielkie zebranie Powiatowego Koła 
„Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
Grudziądz, w lokalu wę a Towa- 
rzystw przy ul. Moniuszki 8, Oma- 


Jwiane będą bardzo ważne sprawy. 
Przybędzie delegat zarządu wojewódz- 

iego z Torunia. We własnym intere- 
sie powinien przybyć na zebranie każ- 
ay inwalida wojenny i wszystkie wdo- 
Zarząd, 


wy wojenne. 


Rzezalnianej, = jeszcze będą inne działy 


„GONTEC NADWIŚNAŃ 8 KI* niedziela, dnia 5 sierpnia 1928 r. 


IDzieci z Małego Tarpna przy |-szej| 
Komunji świętej. 


Dnia 15 lipca br. w pięknie Ue: 
rowanym kościele Najśw. Serca P. Je- 
zusa w Małem Tarpnie, odbyła ' się 
miła i podniosła uroczystość przyję- 
cia dzieci do I-szej komunij św. Po 
skończonem uroczystem nabożeństwie 
niestrudzony w pracy duszpasterskiej, 
ks. kuratus Bleriq, wszystkie dzięci, 
które tego dnia przystępowały pierw- 
szy raz do stołu Pańskiego, oddał pa- 
niom Konf. św. W. a Paulo, gdzie w 
cienistym ogrodzie czekało na nich 
smaczne śniadanie. 

Zmikły z twarzyczek resztki skupie- 
nia. Wesoło i ochoczo dziatwa zabrąła 
się do placka i kawy, uszczęśliwiona, 
że i ks, Kuratus je z niemi razem. 

Dzięki ofiarności obywatelstwa 
grudziądzkiego, dzięki ludziom dobrej 
woli, którzy nie szczędzili ofiar i przy- 
szli nam z pomocą, Konf. św. W. a 
Paulo mogła kilkanaście dzieci ubrać 
kompletnie, a innym stosownie pomóc. 
6 dziewczynek i 8 chłopców ubraliśmy 
kompletnie, rozdaliśmy 9 ubranek 
granatowych, 9 kołnierzy Słowackie- 
go, 5 par bucików czarnych skórk., 6 
par bucików białych, 12 par pończoch, 
16 koszul, 6 halek i 8 czapek, 8 su- 
kienek, 10 mtr. wstążki, 5 książek do 
nabożeństwa, różańce itd. Razem wy- 
daliśmy 684,20 zł 

W dzień św. W. a Paulo wszystkie 
panie z Konf. wraz z biednemi przy- 
stąpiły wspólnie do św. Sakramentów. 
Ks. Bleriq dyrektor Konf., odprawił 
uroczystą Mszę św. i wygłosił prze- 
piękne kazanie. Po skończonem nabo- 
żeństwie zjedzono wspólne śniadanie, 
poczem rozdano biednym placek. 


Jeszcze nie wszystkie nagrody zostały 
przyznane na Wystawie Ogrodnicżo- 
Przemysłowej w Toruniu. 


W związku z odbytem w dniu 29 
lipca br. posiedzeniem jury, które 
przyznało cały szereg nagród dla wy- 


ry przyznało już wszystkie nagrody. 

Wedle informacji .zasiągniętych w. 
Komitecie Wystawy, dowiadujemy 
się, że pogłoski te nie polegają ņa 
prawdzie i'że jury w dn. 29 lipca prz 4 
znało jedynie część nagród, dotycz: 
cych wystawców ciętych, róż, roślin 
doniczkowych i dekoracyjnych, 
nistyki itp. 

Obecnie w miarę odbywających się 
pokazów w oznaczonych terminach, 


pla: 


wshodzące w zakres wystawy, a T 
owoce, warzywa, przetwornictwo 0w 

cowe i warzywne, sposoby opakowa- 
nia, drzewa owocowe, budownictwo 
grodowe, maszyny i narzędzia ogro- 
dnicze, nasiéwnictwo, pszczelnictwo, 
jedwabnictwo oraz plany i 


ogrodów. 


model 

Spieszmy powitać drużynę 
harcerzy. 

W sobotę, dn. 4 bm., o godzinie 


M 


14.30, powraca z obozu harcerskie- 
go kurs drużynowych i VI Toruń- 
ska drużyna im. Zawiszy Czarnego: 
Wszystkich rodziców, przyjaciół i 
sympatyków zapraszamy na dwo- 
rzec Toruń—Przedmieście, celem 
wspólnego powitania powracają- 
cych harcerzy. — Kom. VI tor. dru- 
żyny harc. 


Na zawody pływackie w Torunin 
przybędą uczestnicy z Poznania 
i Gdańska. 


Sekcja pływacka T.K.S. otrzy- 
mała liczne zgłoszenia pływaków z 
Pomorza oraz z Poznania i Gdań- 
ska, którzy staną do międzyklubo- 
wych zawodów pływackich w To- 
runiu dnia 5 sierpnia, 


stawców — krążą pogłoski, jakoby ja-|' 


í 


Popołudniu panie-z Konf. z s. 
dyrektorem urządzili wycicezkę do 
Grupy, gdzie doznaliśmy serdecznej 
gościnności. Po zwiedzeniu ogrodu i 
parku klasztornego, na łące czekała 
na nas kawa, przysłana z klasztoru, 
która smakowała wybornie. 

Zachęceni kwiecistym  kobieręem 
łąki, urządziliśmy różne gry i zabawy 
towarzyskie. Po przybyciu p. fer- 
bertowej i pań z Konf. z Chełmińskie- 
go przedmieścia, poszliśmy na nabo- 
żeństwo wieczorowe do kaplicy klasz- 
tornej, poczem udaliśmy się wszyscy 
do salki w ogrodzie, gdzie przygoto- 
wano nam kolację, po kolacji wy- 
świetlono prześliczny film misyjny. 

Syci i zadowoleni wszyscy powró- 
ciliśmy do domów. 


Przy tej okazji Zarząd Konf. św. 


Wine. a Paulo składa najserdeczniej- | 


sze podziękowanie w imieniu tych naj- 
biedniejszych, którzy w dniu tak uro- 
czystym zapomnieli o biedzie i niedo- 
statku, a patrząc na swe nowe ubran- 
ka i sukienki, nabożnie szeptali: „Oj- 
cze nasz“ za dobrodziejów. 

Zarząd dziękuje również i paniom 
z Konf. że nie szczędziły trudów i 
pracy, aby innym ulżyć doli. 

W. P. staroście Czarlińskiemu i 
Wydz. Pow. za of. 25 zł. W. P. Gus- 
manowi za płótno i materjały na su- 
kienki, W. P. Spychałowej za ubran- 
ko i wszystkim, którzy w jakikolwiek 
sposób przyszli nam z pomocą, skła- 
damy serdeczne „Bóg zapłać”. 

Zarząd. 


TORUN 


go udzialu, może to jeszcze usku- 

tecznić do soboty, dn. 4 sierpnia, 

+. Zgłoszenia przyjmuje firma Jan 

Lisiński, Toruń, ul. Królowej vir 

dwigi nr. 5. 

> 

ę Uroczysty bchód wymarszu , 
„Kadrówki* Legionów. 


~Z okazji 14 rocznicy wymarszu 
jne światową, która przyniosła nie- 
dległość naszej Ojczyźnie, okupio- 
ną krwią najlepszych Jej synów, Za- 
rząd oddziału toruńskiego Związku Le 
gjonistów urządza w niedzielę, dnia 5 


fona świa Legjonów Polskich pa. 
o 


bm. uroczysty obchód, połączony z na- | się 


bożeństwem, które odbędzie się- o gó- 
dzinie 12-ej w kościele garnizonowym 


'|oraz wieczornicę w Teatrze Miejskim, 


połączoną z. przedstawieniem sztuki 


Nr. 179. 
Juljusza Słowackiego pt. „Złota. Cza- 
szka'. 


navna kradzież w majątku Młyniec 


W nocy z dn. 2 na 3 bm, nieznani 
sprawcy dokonali włamania do Mie- 
szkania właściciela majątku Młyniec 
pod Toruniem, własność p. Józefczy: 
ka. 
zabierając biżuterję, ubranie, pościel 
itp. 

Żona właściciela — którego kry: 
tycznej nocy nie było w domu — obu: 
dziwszy się, wszczęła alarm, wobec 
czego spłoszeni złodzieje zbiegli, za- 
bierając łupy, którymi podzielili się 
w polu. I tu widocznie zostali spio- 
szeni przez poszukujących ich ludzi, 
albowiem część skradzionych rzeczy 
pozostawili na miejscu. Dalsze poszu- 
kiwania za sprawcami kradzieży prc- 
wadzą władze policyjne. 


Zawody pływackie w Toruniu. 


W niedzielę 5 sierpnia odbędą się 
w Toruniu międzyklubowe zawody! 
pływackie z udziałem najlepszych sił 
całej Polski. Zawody odbędą się w 
porcie zimowym, wejście od ul. Byd- 
goskiej koło Grzyba lub też od ulicy 
Rybaki. Program zawodów obejmo- 
wać będzie biegi: 50, 100, 200, 400 mtr.. 
styl dowolny i klasyczny dla pań i 
panów; sztafety 5X50, 4X100 i 3x100 
trzystylowy oraz skoki z trampoliny, 
jaskółka, w tył, delfin, salto. 
Spodziewany jest liczny zjazd go 
ści z całego Pomorza. Początek za: 
wodów punktualnie od godz. 15-ej. 


Zniżka kolejowa na Zlot Sokoli, 


Minisetrstwo komunikacji uznając 
Zlot Sokolstwa IV Okręgu Dzielnicy 
Pomorskiej, który się odbędzie w To- 
runi w dniach 4 i 5 sierpnia br., jako 
sprawę ważną i konieczną dla publicz- 
nego stwierdzenia sprawności zwoła- 
nia Sokolstwa z różnych stron i prze: 
konania się o stanie ćwiczeń — przy* 
znało ćwiczącym sokołom i sokolicom 
bezpłatną jazdę powrotną, nieówiczą- 
cym zaś 66 proc. zniżkę przy zakupie 
biletów powrotnych. Jest to wielkie 
ułatwienie, które powinno dopomóc 
do jaknajliczniejszego udziału Sool 
stwa w zlocie. 


Towarzystwo Marynarzy w Toruniu 


Dnia 4 sierpnia br. o godz. 15.30 — 
zbiórka wszystkich kolegów na placu 
przy Radjostacji, celem oddania *o0- 
statniej przys.ugi śp. kol. Edwardowi 
Kubiakowi. 


"Tegoż 'dniao o godz. 19.30 odbędzie 
zebranie miesięczne w lokalu 
Zwiazku Towarzystw przy ul. Kró!o- 
wej Jadwigi 13-15 (nad Autotrakto- 
rem). Obecność wszystkich członków 
pożądana. Zarząd. 


Wszystko można — lecz zawsze w miarę. 


Nie bardzo chwalebną rzeczą 
jest posiadać i kierować się zasadą, 
że cel uświęca Środki. „Słowo Po- 
morskie“, jałowiejąc na gruncie 
bezsens, walki z wojskiem i wła- 


dzami wojskowemi, coraz bardziej 


wysila się, ażeby wykorzystać bo- 
daj jakikolwiek punkt zaczepienia 
i płodzić artykuły, godne różnych. 
brukowców i pism rewolwerowych. 

Ogarnięte szałem megalomanji 
dziennika o najpewniejszych i naj- 
szybszych informacjach „z samego 


źródła“, podaje wiadomości, szko-| - 


dliwe dla wewnętrzm. polityki Pań- 
stwa. Nie dzieje się to poraz pierw- 
szy, ale niestety wchodzi już w 
przyzwyczajenie. Jak inaczej bo- 
wiem można sobie wytłómaczyć 
kolportowanie i ujawnienie tego 
rodzaju rzeczy, że ktoś jest lub był 
pracownikiem II Oddziału Sztabu. 

Dziwnym naprawdę wydaje się 
patrjotyzm i odczucie bezpieczeń- 
stwa Państwa przez redaktorów 
„Słowa Pomorskiego“. Czy ludzie 


Kto dotychczas nie zgłosił swe- z wykształceniem uważają, że pra- 


| „Rundschauom“‘. 


ca w II Oddziale Sztabu jest hań- 
biącą, taką, którą wytyka się pal-' 
cami, lub przy wymienianiu której 


„umieszcza się wykrzyknik. Prze- 


cież w składzie redakcji „Słowa 
Pmorskiego*. znajdują się oficero- 
wie rezerwy i wiedzą, czem jest dla . 
bezpieczeństwa Armji Oddział II 
| pe Nie jest to przecież pracą 
awnej defenzywy pruskiej, dzia- 
lającej w kierunku szykany obywa- 


teli, lecz obrona naszego Państwa 


i jego interesów. 
Służba wywiadowcza i defen- 
zywna we Francji, Anglji i Wło- 
szech, ba nawet u naszego sąsiada 
Niemca — jest przedmiotem ogól- 
nej troski, a jej pracownicy sta- 
wieni są w rzędzie pierwszych i 
najpracowitszych obywateli.. 

A więc Panowie’ oficerowie re: 
zerwy z redakcji . „Słowa Pomor- 
skiego* — plujmy na swój własny 
chleb i dawajmy potem żer różnym 

„Pommereller  Tageblattom* i 


Złodzieje splądrowali mieszkanie 


u* 
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Sport. 
Pogoń Poznań — Olympja. 
Miłośnikom sportu piłki nożnej 


przypominamy o meczu, który od- 
będzie się jutro, w niedzielę, o go- 


dzinie 4-tej popol., na 
miejskim. Do zawodów 
Olympja w składzie następującym: 


stadjonie 
stanie 


Osiński, Hundt, Świątkowski, Mi- 
klikowski, Olszewski I, Dutkowski, 


Lewandowski, Nawrocki, 
szewski, Józefowicz, Olszewski FIS 
rezerwa: Sielski: 


O gódz.. 2 przedmecz pomiędzy |. 


K. S. Unjel — Olympja II. 

Zawody odbędą się bez wzglę- 
du na pogodę. Trybuna kryta. 
Przedsprzedaż -biletów 
Bracia Czerniak, przy, ul. Mickie- 
wicza. 


Wycieczka Kolarska do Brodnicy. 


Sekcja kolarska Olympji urzą- 
dza w niedzielę, tj, dnia 5 bm., wy- 
cieczkę do Brodnicy. Zbiórka i wy- 
jazd uczestników wycieczki punk- 
tualnie o godz. 6-tej rano z hotelu 
Centralnego. Obecność wszystkich 
członków pożądana. Sympatycy 
mile widziani. — Zarząd. - 


Nowe zwycięstwo Sawaryna. 


W, ubiegłą niedzielę odbył się w 
Krynicy pierwszy górski bieg na 
przełaj o puhar zarządu zdrojowi- 
ską w Krynicy. Pierwszy przybył 
do mety Sawaryn Roman (Pogoń. 
Lwów), w- czasie 14 minut 19 
sekund; drugi Zdzisław Motyka 
(A.Z.8. Kraków) i trzeci Zencel. 
Trasa wynosiła ókoło 4 km. Do za- 
wodów startowało 30 zawodników. 


WYSPA reprezentacji bokserskiej. 


W środę rano wyjechała z Po- 
znańia do Amsterdamu: polska re- 
prezentacja bokserska w następu- 
jącym składzie: Głon (waga kogu- 
cia), Górny (waga piórkowa), Maj- 
chrzycki (waga lekka) i Snopekjz 
(waga średnia). Kierownictwo ek- 
spedycji spoczywa w rękach wice- 


Wrażenia z Wrażenia z Wystawyjczynić sie czemkolwiek 
Ogrodniczo-Przemysł. 
w Toruniu. 


Dziś, kiedy oko: przyzwyczaiło 
się do tego niezwykłego piękna, ja- 
kie dala nam Wystawa O 
cza, kiedy po kilkakroć nasycił sie 
człowiek temi niecodziennymi wi- 
dokami, stworzonymi pracowitą rę-| 
ką artysty-ogrodnika, i ochłonął z 
pierwszego dla: tej Wystawy za- 
chwytu i' podziwu, można już 
przystąpić do opisania wrażeń i 
podzielenia się niemi z tymi, którzy 
dotychczas Wystawy nie zwiedzili. 

Zwiedzając „Wystawę Ogrodni- 
czą, śmiało można zastosować zna- 
ne polskie przysłowie:  „Cudzej. 
chwalicie, swego nie znacie, sami 
nie: wiecie, co posiadacie", 

I faktycznie, miałem niejedną 
sposobność rozmawiać na temat 
Wystawy z fachowcami i znawca- 
mi w tym kierunku, którzy bez 
przesady i bez zdawkowej grzecz- 
ności, szczerze i otwarcie wypowie- 


dzieli swe zdanie, w którem nieską-| , 


pili pochwał i uznania, zaznacza- 


` jac, że Wystawa ta przeszła wszel- 


kie ich w tym wzgledzie oczekiwa- 
nia i wyobrażenia. Z pełnem uzna- 
niem zarówno dla Komitetu jak i 
dla Wystawców podkreślili, że Wy- 
stawa nasza w niczem nie ustępuje 
Wystawom  ogrodniczem zagra- 
nicą. 


A więc wszyscy, którzy przy-|rodzaju rego 


Mali- 


w firmie 


NL ZL LAON LLL QL LL. 


na dwa zasadnicze 


„GONIEC NADWISZŁANSKI 
prezesa Polskiego Związku Bokser- 


skiego, p. Derdy. W Berlinie przy- 


łączy się bawiący tam obecnie tre- 


ner naszej reprezentacji, p. Nispel, 
któremu w dużej mierze zawdzię- 
czać możemy obecny wysoki po- 
ziom naszych pięściarzy. 


Tunney porzuca ring. 


Nowy Z0rk, Tunney oświadczył, 
że postanowił porzucić zawodową !n 
karjerę bokserską, ponieważ w 0- 


beenej chwili nie ma poważnych 
przeciwników, którzyby, się mogli 
z nim zmierzyć, 

Oświadczenio to „wywołało wiel- 
kie wrażenie, ponieważ jest to 
pierwszy wybadsk, aby niezwycię- 
żony mistrz boksu porzucił swą 
karjerę. Są jednak sceptycy, któ- 
czy.twierdzą, że podobnie jak swe- 
go czasu Sullivan, również i Tun- 

ney da się nakłonić do wystąpienia 
na ringu. 


Tajemnicze siły faKirów. 


Przekleństwo faKira. — Człowiek między płomieniami. 


W. Lawrense wydał książkę, w 
której opisuje. swe przeżycia w ta- 
jemniczym Świecie fakirów. W. La- 
wrence był swego czasu prywat- 
nymi sekretarzem b. angielskiego 
ministra spraw zagranicznych lor- 
da Curzona, miał więc sposobność 
podróżować z ministrem, poznać 
Indje, praojczyznę magji i czarów. 

Pewnego razu — pisze np. La- 
wrence — trzej oficerowie kawa- 
lerji angielskiej znaleźli pośród ol- 
brzymiego lasu piękny ogród. O- 
gród ten był oparkaniony, a w jego 
środku stała niepozorna chatka. 
stanowiąca dziwną sprzeczność z 
pysznym ogrodem. 

Oficerowie weszli do- chatki, 
gdzie znaleźli fakira. On to wła- 
śnie z „niczego“ stworzył ten 0- 
gród. Zaproponowali mu, by sprze- 
dał ogród, na co jednak fakir nie 
chciał się zgodzić. Anglicy zjawili 
się ponownie następnego dnia i siłą 
objeli ogród w posiadanie. 


Fakir zatrzymał się przy płocie. 


wzniósł obie ręce do góry i zawołał: 
„Przeklinam wast“, W miesiąc po 
dniu, w którym ujrzałem was po 
raz pierwszy, umrze jeden z was 
trzech. W. trzy. miesiące potem um- 
rze drugi, aw ciągu najdalej roku. 
żaden z was już żyć nie będzie. 0- 
gród i chatka w dwa lata zczezna 
z powierzchni ziemi“; 

Przekleństwo fakira 

się najdokładniej. 


spełniło | 
W miesiąc po stawił horoskop synowi 


wprowadzeniu się jeden z oficerów 
umarł wskutek wypadku podczas 
konnej jazdy. Był on znakomitym 
jeźdźcem, a jednak spadł z konia: 
nadwyręży! kręgosłup i nie można 
go było uratować. 

Drugi oficer umarł niemniej 
przypadkowo, Był on obecny pod- 
czas ćwiczeń w strzelaniu; jedna 
z zabłąkanych kul strzaskała mu 
czaszkę. 

Od tego dnia trzeci ficer żył w 
ciągłej trwodze. Postaral się o to. 
aby go przeniesiono i sądził, że 
dzięki temu uniknie klątwy, fakira. 

Ale i to nie pomogło, bo na trzy 
dni przed upływem zapowiadane- 
go przez fakira terminu rocznego 
utonął podczas wycieczki motorów- 
ką. W kilka miesięcy po tym ostat- 
nim wypadku Lawrence dowiedział 
się z gazet, że w miejscu, gdzie stał 
domek i ogródek fakira, przerwała 
się tama i zniszczyła wszystko do- 
szezętnie, STRA 

W Bileani (Indje) Lawrence 
spotkał fakira, którego specjalno- 
ścią było chodzenie w ogniu, Przy- 
niósł on kupę chrustu, kazał go La- 
wrencee'owi zapalić, a gdy plomie- 
nie buchnęły wysoko, przeszedł na- 
go pośród języków ognistych. 

"Ta przechadzka nie zostawiła na 
nim najmniejszego śladu. Fakir 
ten dał anglikowi polecenie do a- 
stróloga w Kaszmirze. Astrolog po- 
Lewren- 


A M ZO 0 0 


niedziela, dnia 5 sierpnia 1928 m 


Str. 11. 


ce'a i oświadczył między innemi, że 
w określonym czasie przejdzie o: 
ciężką chorobę z bardzo silną go- 
rączką. Lekarze nie będą mieć ża 
dnej nadziei utrzymania go przy 
życiu. 

Niech pan się jednak nie lęka — 
zakończył astrolog syn: pana 
wyjdżie żyw z tej choroby. Istot: 
nie proroctwo astrologa spełniło 
się najdokładniej; tylko co'do da- 
ty pomylił się o 48 godzin. 

Podróżując Lawrence na pokła- 
dzie statku spostrzegł hindusa o 
dziwaczym wyglądzie. Ubrany on 


był napół po hindusku, napół po 
europejsku. Lawrence kazał sie 
przedstawić _ hindusowi, i dowie= 


dział się od niego, że „jeszcze przed. 


dwoma laty należał ów hindus do | 


najbogatszych w Bombaju kupeów.h 

- Pewnego jednak dnia doszedł 
do przekonania, że jego życie nić 
nie jest walte; to też porzucił dom, 
rodzinę, majątek i poszedł piesza 


do Benaresu, gdzie nauczał wtedy - 


pewien mędrzec. Mędrca tego hin- 
dus poprosił, by go przyjął w roli 
służącego. 

Mędrzec jednak spojrzał w wj 
przybyłemu i rzekł, by p 
precz, bo jest złym człowiekiem. 
Gdy jednak hindus przychodził z 


kolei aż cztery razy, mędrzec- zła- `“ 


godniał i przyjął go do siebie. © . 

W pół roku po tem spotkaniu 
wysłał hindusa na pielgrzymkę. 
Wolno mu było spać w tych jedy- 
nie miejscach, gdzie spalają zwłoki: 
nie wolno mu było w ciągu trzech 
miesięcy powiedzieć ani „słowa. 
Czas, przeznaczony. na sen, m musiał" 
znacznie skrócić, poświęcając część. 
nocy obserwowaniu gwi 

Dziś — zakończył hindus — po- 


konałem wszelkie trudności. jestem . 


w, drodze do Ameryki, w, głosić 
będą naszą naukę. 
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czynili się czemkołwiek do tego|dopiero w Powszechnej Wystawie |łemai gloxinjami,. 


dzieła, które znalazło jak dotych- Krajowej w. Poznaniu w r. 1929. 


czas tylko słowa uznania, zarówno 
fachowców jak i ogółu zwiedzają- 
cych, mogą być dumni, że stworzy- 
li dzieło, które śmiało może konku- 
rować z podobnemi — za granicą. 

A teraz przechodząc się po pla- 

du fWyśtąwowym i przyglądając 
się poszczególnym eksponatom, do- 
chodzi się do przekonania, że za- 
daniem tej Wystawy było zobrazo- 
wanie stanu ogrodnictwa na tere- 
nie Pomorza i sąsiednich dzielnie, 
nawiązania kontaktu z produkcja 
ogrodniczą całej Polski i wytwo- 
rzenie i unormowanie stosunków 
handlowych w tej gałęzi gospodar- 
ki krajowej. 

"Wystawa Ogrodniczo-Przemy- 


słowa w Toruniu została zorganizo- 
wana poraz pierwszy w Polsce na 


dłuższy okres czasu, bo od 28-go 


czerwea do 4 października, przy- 
czem charakter jej jest odmienny 
od dotychczasowych, przez rozbicie 
ziały: wysta- 
wy stałej i pokazów sezonowych. 

ystawa stała objęła ekspona- | - 
ty na wolnem polu i w pawilonach. | 
a zaprojektowane pięć pokazów, 
odbywających się w różnych po- 
rach, obrazować będą tę produkcje 
ogrodniczą, która w danej porze 
przedstawiać będzie obraz wykoń- 


czony. Tak ujęta organizacja jest| wymienieniu 


Wchodzącego na teren uderza 
wspaniały pawilon, wzniesiony 
znacznym kosztem przez miasto 
Toruń, a przeznaczony dla poka- 
zów i wystaw stałych. Pawilon 
projektu inż. architekta K. Ula- 
towskiego, utrzymany w linjach 
prostych i spokojnych, stanowi 
wartościową ozdobę terenu Wy- 
stawy. 

"W pawilonie tym znalazły na 
parterze pomieszczenie firmy, bio- 
rące udział w pierwszym pokazie 
kwiatowym, na piętrze zaś wysta- 
wcy głównie z przemysłu yć 
dlu ogrodniczego: 

Na osi pawilonu, na wolnem po- 
lu, rozmieściły się. eksponaty po- 
szczególnych wystawców. Całość 
terenu rozplanowana umiejętnie i 
estetycznie, sprawia miłe i pocią- 
gające wreżenie.  Uzupelnieniem 


niecjest teren dolny, zakończony 


6ryginalnym i swoistym domkiem 


drewnianym Zarządu lasów miasta 
Torunia. ź 
„Liczba "AA wystawców ` bardzo 
znaczna. Właściwy obraz Wystawy 
może dać dopiero szczegółowje o- 
os poeaocngóliyeh dzia- 


AP PIGON T. należy, na 
najpoważniejszych 


różami, horten-. 
sjami i kwiatami ciętemi; A. Pu- 
chalski z całością umiejętnie i bar- 
dzo. estetycznie rozłożoną; B. Ho- 
ząakowski z ogromną, efektowna 
grupą roślin dekoracyjnych, prze- ' 
piękne róże ogrodów miejsk. mia- 
sta Torunia, oraz szereg innych. 

Na wolnem polu — w całej peł- 
ni ńaderza właściwa krasa poszcze- 
gólnych stoisk. Dominują tu wspa- 
niałe ogrody dekoracyjne. 

Na pierwszem miejscu należy. 
wymienić miasto Bydgoszcz z dwo- 
ma bardzo oryginalnemi i kontra- 
stowemi w ujęciu R w ozdob- 
nemi, dalej miasto Grudziądz z 
mgspaniałemi kwietnikajmi kobier- 
cowemi, partery firmy G. Hent- 
schel z pysznym materjałem kwia- 
towym, nadzwyczaj umiejętnie ze- 
stawionym, 
kwiatowe firmy B. Hozakowski, 
wielce pouczające i wartóściowo. 


terenu Wystawowego przy pawilo-|demonstracyjne pola nasienne fir- 
my Tomaszewski, eksponaty szkół- 


kowe firm B. Ross i E. Fuchs. 

Wreszcie teren Wystawy zamy- 
ka bardzo wartościowe i doskonale 
opracowane stoisko lasów miasta., 
Torunia, 
podobhych rozwiązań. 

Nie sposób jednak wymienić tu: 
wszystkich wystawców, jednak 
podkreślić należy, że każdy z nich 
wnosi do całości nowe pomysly i 


nowością w naszych stosunkach.|wystawców. I tak w pokazie kwia-|nowe widoki. 
Dalsze i obszerniejsze ujęcie tego|tów na pierwszy plan wysuwaja 


Omówieniem ich zajmiemy się. 


całkowity, wyrazlsię: firma G. Hentsche] z wspania-lw. następnych artykułach. Wube, - 


efektowne dekoracje © - 


mogące być przykładem: * 
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W służbie nauki. 


Ciekawe przygody niemieckiego uczonego w Tybecie. 


Po dwu i półletniej nieobecności 
„powrócił do Berlina dr. Wilhelm Fil- 
chner, uczony badacz Tybetu. Misja 
jego uwieńczona bogatemi wynikami, 
spełniona została wśród niezwykłych, 
nieomal nieprawdopodobnych trudno- 
ści, wynikających zarówno ze stanu 
wojny w Chinach, jak z dzikich zabo- 
bonów ludności tego kraju. 

Zadanie uczonego polegało na mie- 
rzeniu magnetyzmu ziemi w tych za- 
kątkach świata, gdzie próby podobne 
nie były dotychczas dokonywane. Dr. 
Filchner zaopatrzony w dwadzieścia 
mil angielskich nierozwiniętej taśmy 
filmowej, jak również w komplet map 
zwiedzonych okolic, nawiązał, dzięki 
tym badaniom swoim, łańcuch rozpo- 
jczęty w Europie i przerwany pomię- 
|dzy Chinami a Tybetem. Badania, 
przeprowadzone przezeń, gwiążą się z 
badaniami, przeprowadzonemi przez 
Instytut Carnegiego. 

_ Ludność miejscowa wierzyła, że do- 
konywane przez uczonego badania i 
pomiary są dziełem djabła, tak, iż 
mógł on przeprowadzać je w najści- 
„Ślejszej jeno tajemnicy i to za każdym 
razem z największem narażeniem ży- 


_ Tak dalece był strzeżony przez tu- 
bylców, nie pozwalających mu wyda- 
lać się z jego namiotu, że mógł tylko 
obserwować gwiazdy przez dziurę, żz0- 
bioną w wierzchołku namiotu i tylko 
dzięki szczęśliwemu pomysłowi wmó- 
wienia w Tybetańczyków, że instru- 
menty jego mają na celu przybliżenie 
do nich słońca, udało mu się cudem 


Nieludzki 


nieledwie uratować je od niechybnej 
zagłady. | 

Innym znów razem jedynie wysła- 
nie w porę tajemną drogą listów: do 
wicekróla Indji, do przedstawicieli 
rządu angielskiego w Llhasie, oraz do 
Dalaj Lamy uratowało mu życie. 

Nieszczęście chciało, że wielka su- 
sza, panująca w okresie bytności do- 
ktora Filchnera w Tybecie, wyniszczy- 
ła łąki, powodując masowy pomór 
stad. Wśród dotkniętej klęską tą lu- 
dności rozeszła się wieść, że winę tego 
ponosi uczony i jego dziwne praktyki. 
Wieść ta doszła do władz miejsco- 
wych, które już miały rozprawić się 
krótko ze złym czarownikiem, kiedy 
w ostatniej chwili, dzięki wspomnia- 
nym listom, nadeszło zbawienie w po- 
staci nakazu samego Dalaj Lamy pu- 
szczenią go wolno. 

Niezrażony  piętrzącemi się wciąż 
trudnościami, posuwał się uczony ba- 
dacz wciąż dalej i dalej na wschód, 
urządzając wszędzie na swojej drodze 
stacje badań magnetyzmu ziemi. Ta- 
kich śtacji urządził on dziewięćdzie- 
siąt na obszarze pomiędzy miejscowo- 
ściami: Kuldscha na granicy rosyj- 
sko - chińskiej i Sinig Fu w Chinach 
zachodnich, a nadto, sześćdziesiąt po- 
przez Tybet na drodze do Leh, położo- 
nego na indyjskiem już terytorjum. 

W ten sposób, pomimo niesłycha- 
nych przeszkód i niebezpieczeństw, u- 
dało mu się doprowadzić misję do koń- 
a 0 w bogate dla wiedzy wy- 
niki. 


fanatyzm. 


Zywa pochodnia nad Gangesem. 


Proces, który toczył się przed są- 
dem w bengalskiem mieście Patna, 
wykazuje, że pomimo zarządzeń władz 
angielskich i pochodu cywilizacji eu- 
ropejskiej wypadki palenia wdów na 
stosach zdarzają się dotychczas w In- 


'ajach. 


Ofiarą barbarzyńskiego kultu pa- 
dła młoda wdowa, która początkowo 
nie miała zdaje się ochoty iść za zmar- 
łym małżonkiem w krainę śmierci, 

Jednakże krewni i kapłani zdołali 
ją przekonać, że stos będzie zapalony 
mie ziemskim ale niebieskim ogniem 
lą namówili wreszcie nieszczęśliwą ko- 
fbietę aby weszła na stos. 

Ofiarę poprowadzono na. miejsce 
śmierci wśród modłów i rytualnych 
pieśni nad brzeg Gangesu, gdzie uło- 
ono wysoki stos. i 

Młoda wdowa na kolanach swch u- 
tożyła głowę zmarłego małżonka, 
Wkrótce buchnęły płomienie. W (je- 
dnej chwili zapaliły się szaty nieszczę- 
snej. 

Straszliwie poparzona kobieta za- 
częła przeraźliwie krżyczeć.. Ból ka- 
zał jej zapomnieć o wsżystkich poprze- 
dnich postanowieniach. 

Zeskoczyła tedy z płonącego stosu i 
rzuciła się w fale Gangesu, aby ugasić 
pożerające ciało płomienie. 


Kapłani hinduscy byli oburzeni 


tem znieważeniem religijnego rytuału i 

wzywali nieszczęśliwą kobietę, wależą- 
cą z prądem rzeki, aby się zdecydowa- 
ła umrzeć wśród fal Gangesu, jeżeli 
nie miała dość odwagi, by spłonąć na 
stosie. 

Teraz dopiero wkroczyła w tę spra- 
wę miejscowa policja. h 

Kilku policjantów obecnych przy 
tej wstrząsającej scenie, rzuciło się w 
fale Gangesu. 

Młodą wdowę wydobyto z wody i 
ułożono pod drzewem w pobliżu świą- 
tyni. 

Całe jej ciało bylo jedną straszliwą 
oparzelizną. ` 

Kaplani, oburzeni tem, że ośmielo- 
no się przerwać obrządek | religijny, 
mając poparcie sfanatyzowanego tłu- 
m — przeszkadzali policjantom w. u- 
dzieleniu nieszczęśliwej pomocy le- 
karskiej. 

Dopiero po upływie dwu dni i dwu 
nocy udało się przy pomocy wojska 
wyrwać poparzoną kobietę z rąk fana- 
tyków. Przewieziono ją do szpitala, 
gdzie wkrótce zmarła. 

Kapłani oraz krewni nieszczęśliwej 


ofiary barbarzyńskiego kultu umat- 


łych odpokutują w więzieniu przez 
długi szereg lat za swój akt nieludz- 
kiego fanatyzmu. 


600 miljonów lat temu Kwitło już 
życie na ziemi. 


Królewskie Tow. Geograficzne 
w Londynie otrzymało wiadomość 
o odkryciu, dokonanem przez słyn- 
nego geologa prof. Edgeworth Da- 
vida z Sydney, dzięki któremu do- 
ywiadujemy się, że na ziemskim glo- 
/bie kwitnęło życie już sześćset mil- 
jonów lat temu. 
4 Profesor David od trzydziestu 
lat poświęca się badaniu metryki 
(matki ziemi, Ostatnio wpadł on na 
pomysł przyjrzenia się przez mi- 
kroskop odnalezionym przezeń we 
IFlinders Range, w Australji nie- 
znanym minerałom. I oto oczom ie- 


> 2 AAAA POZA CID AP DAZOS Z TOREM 


go ukazały się przedziwne skamie- 
niałe stworzenia barwy seledyno- 
wej i różowej, które zdradziły pro- 
fesorowi tajemnicę wieku ziemi. 

— Powinienem dać sobie same- 
mu w twarz — oświadczył profe- 
sor swoim kolegom — jestem skoń- 
czony osioł, Szukałem od 30 lat 
tych właśnie żyjątek i dopiero dzi- 
siaj przyszedł mi na myśl mikro- 
skop. jis 

Profesor David odnalazł owe 
pseudo minerały na przestrzeni od 
Adelaidy aż do Kimberley w za- 
chodniej Australji i w dużym pro- 

i 
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mieniu, w okolicy portu Hedland. 
Okazało się teraz, że są to warstwy 
skamieniałych skorupiaków, zbli- 
żonych wyglądem do krewetek, ra- 
ków — nawet pająków. Wielkość 
ich wvnosi przeciętnie cztery do 
pięciu cali. Jedno z owych żyjątek 
ma dobrze zachowany przewód od- 
dechowy, inne podobne jest do mi- 
njaturowego gatunku. 

Dzięki odkryciu australijskiego 
profesora upadają wszelkie teorje, 
które ustalały wiek ziemi. Okazuje 
się bowiem, że już na 600 miljonów 
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lat wstecz, na ziemskim globie kwi- 
tło życie. 

Profesorowie Walter Howchin 
i Gooch z uniwersytetu w Adelai- 
dzie uczestniczyli w  doświadcze- 
niach, dokonanych przez prof. Da- 
vida. 

Na wieść o odkryciu, Król. Tow. 
Geograficzne nadesłało z Londynu 
depeszę gratulacyjną na ręce uczo- 
nego, który zdaniem uczonych an- 
gielskich dostarczył paleontologom 
materjału do badań, który wystar- 
czy im przynajmniej na sto lat. 


Pływające wyspy na oceanie 
Atlantyckim. 


W New Yorku — jak już w swoim 
czasie donosiliśmy, — powstał plan 29- 
łączenia obu brzegów Atlantyku serją 
pływających wysp i pierwszym kro- 
kiem do zrealizowania tego projektu 
jest rozpoczęcie budowy jednej z tych 
wysp, które połączone będą między so- 
bą służbą lotniczą. 


Wyspa taka — wynalazek amery- 
kańskiego inżyniera E. R. Armstron- 
ga, nazywa się „Seadrome*, czyli 
przystanią na morzu, długości 1200 
stóp, a szerokości 400 stóp, wznosi się 
70 stóp ponad powierzchnię morza. Na 
niej znajdować się będą hangary, war 
sztaty reparacyjne, hotele i domy. 


Wyspa unosić się będzie na 18-tu 
wysokich słupach, a nad wierze! . 
kiem każdego z nich w oddaleniu «0 
stóp, umieszczona będzie klatka baia- 
stowa. 


Dolne części słupów, mające kształt 
wywróconych spodów, przyczynią się 
do zwiększenia stałości wyspy. Mr. 
Armstrong liczy na ukończenie pier- 
wszej wyspy za rok. Buduje się ją na 
rzece Deleware, skąd holować ją ma- 
ją na morze dla prowadzenia dalszych 
prób i doświadczeń, 


Jak wiadomo, próby robione z mo- 
delem tej wyspy dały jaknajpomyśl- 
niejsze wyniki, 


WO EE OOOO RAYA a 


TEATR 
Grudziądz. 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś premjera „Ligji“. Z powodu 
niezupełnego wykończenia dekoracji 
na czas, mimo, że przez ostatnie dwa 
dni pracowała cała armja pracowni- 
ków bez zmiany, — premjerę wczoraj- 
szą dyrekcja Tow. Muzycznego musia- 
la odwołać. Mimo olbrzymich strat 
materjalnych, na jakie narażone zo- 
stało tak Towarzystwo Muzyczne jak 
i Dyrekcja Teatru Miejskiego, insty- 
tucje te wolały raczej odwołać wczo- 
rajsze widowisko, by je lepiej przy- 
gotować i godniej reprezentować na- 
szą jeszcze „młodą“ Scenę kad A 

Bilety sprzedane na wczorajsze są 
ważne na dzisiejsze przedstawienie. 


W razie niepogody w Sobotę i w 
niedzielę i odwołania przedstawień w 
Operze Leśnej, pójdzie w Teatrze 
Miejskim prześliczna, pełna sentyrhen 
tu i pogody komedja Engla pt. „Przy- 
jaciółka pana ministra. Dyrekcja 
teatru nie chcąc w razie niepogody 
pozbawić publicznośdi tak miłej roz- 
rywki, jaką jest teatr, daje w oba dni 
tę prześliczną sztukę po cenach. zni- 
żonych do minimum. Początek o go- 
dzinie 8.80 wiecz. 


KINO „ORZEŁ“. 
wyświetla dziś sensacyjno - salonowy 


dramat pt. „Panika“ z Harry Peel'em 
i Dory Holm w rolach głównych przy 


|udziale słynnego zespołu baletowego 


Tiller-Girls. 

KINO „NOWOSCI“ 
wyświetla dziś sensacyjny dramat 
cyrkowy pt. „Demon cyrku*; w roli 
głównej Lon Chaney. 


KINO „APOLLO“. 
demonstruje do niedzieli włącznie 
nadzwyczaj zajmujący program p. t. 
„Małżeństwa, które się rozchodzą“, 
(czyli „Kobieta na rozstajnych dro- 
gach“ 


z © 


Toruń. 


W niedzielę, dnia 5 bm. o godz. 4-ej 
popołudniu ostatnie przedstawienie 0- 
peretki „Polska krew* O. Nedbala, — 
przyjęta entuzjastycznie na każdem 
przedstawieniu dzięki świetnej akcji 
komedjowej, doskonałej reżyserji p. 
Zdzitowieckiego oraz pierwszorzędnej 
grze artystów z udziałem pp. Leono- 
wicz w. popisowej roli Kaliny, Zarem- 


:»: KINO 
bianki. Ceny miejse znacznie zniżo 
ne (od 30 gr. do 3.50 zł.) 

Wieczorem o godzinie 8.15 z okazji 
rocznicy wymarszu Kadrówki z Kra* 
kowa nieśmiertelny utwór Słowackie* 
go pt. „Złota Czaszka”, ujętego scenis 
cznie w 8 obrazach przez kierownika) 
literackiego, p. prof. Munnicha. To 
wspaniałe widowisko, w którem biorą 
udział najwybitniejsze siły zespołu z 
pp. Marjańskim, Chrzanowską, Chmur 
kowskim, Zbuckim, Bystrzyńskim, Or- 
liczem, Bojarską, Jaworskim, Len- 
czewskim i Ulińskim na czele, ukaże 
się w stylowej szacie scenicznej . 

W poniedziałek, dnia 6 bm. o godz. 
9-ej wieczorem jedyny gościnny Wy- 
stęp znakomitych artystów warszaw= 
skiego teatru „Perskie Oko* z niezwy* 
kle urozmaiconym programem muzy* 
kalno-wokalnym w  pierwszorzędnem 
wykonaniu artystycznem ulubieńc*w) 
Warszawy pp. Bolskiej, Kroskiej, Bo- 
rońskiego, Macharskiego, Wawrzko- 
wieza i 'Zdanowicza. , Ceny miejse od 
50 gr. do 5 zł. Loże i miejsca abono- 
wane oraz bony ulgowe w tym dniu 
nieważne. 


KINO „CORSO*. 


Od piątku dnia 3 sierpnia ulubie 
niec całego świata Tom Mix w naj: 
nowszym wspaniałym filmie, produk- 
cji 1928/29 pt. „Tom i Tony zwycięża» 
ją”, przepiękny dramat w 7 aktach. 
„Chamberlindbergjada,  szampańska 
komedja w 2 aktach i „Kangur bok; 
o: dwa akty huraganowego śmie- 
chu. i 


PWR RACOT EYERI TP EEEE ESEE 
Z Gieldy. 


DEWIZY. 

Warszawa, 8. 8. (A. W.). Holandja 
358,45, Londyn 43,29, Nowy Jork 8.90, 
Paryż 34.90, Praga 26.42, Szwajcarja 
171.64, Wiedeń 125.78, Włochy 46.65. 


WALUTY. : 

Gdańsk, 3, 8. (AW.) Za 100 zł. loco 
Gdańsk i przekaz na Warszawę 57.67— 
57.82, dolar w stosunku do zł. 8.89,%, za 
100 guld. prywatnie 173.010—178.510. 


ZIEMIOPŁODY. 

Warszawa, 3. 8. (AW.) Żyto kongre- 
sowe stare 42—43, nowe z załadowa- 
niem 8—10 dniowem 40—41, pszenica 
55—56, jęczmień browarowy 45—46, na 
kaszę 42—43, zimowy nowy 40—41, o- 
wies jednolity 49—51, otręby żytnie 31 
do 32, pszenne 28—29. Obroty małe, 
usposobienie spokojne. 
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. 5,2 pokoje Pomocnika 


umebl. do wynajęcia.lfryzjerskiego poszu- 
Adres wskaże Adm,|kuje od zaraz (2411 

Mieszkania 

5—5 pokojow.w śród- 


Gońca Nadwiśl. pod Kamiński, Gru- 
2424. ziądz, Chełmińska 
mieścin z wygodami|fgjeszkanie 
poszukuję od zaraz. 


nr. 89. 
Płacę czynsz roczny 
lub za odnowienie. 
Oferty proszę skła- 
dać do Adm. Gońca 
Nadw. pod nr. 2401. 
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Dr. Antonina Steinowa 
Grudziądz, Wybickiego 39. Tel. 229. $ 
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KUPUJCIE WYRORY 


firmy C. F. MULLER i SYN 
BOGUSZEWO -POMORZE. 


FABRYKA POWIDEŁ BURACZANYCH 
MARMELAD i POWIDEŁ ŚLIWKOWYCH 


ŚCYmUlLEK4STK: Otu proe: 


i przyjmuję od godz. 9—1 i od 3—6 


u |=——— . Truś, dentystą 
ADRES TELEGRAFICZNY: „BOGUNA* Pokoik i i J Wybickiego 27 
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Pokój Dziewczyna 
do wynajęcia (2408]młodsza przed po- 
„ |Groblowa 19, II p. ].jludniem potrzebna 


sł Żeńska Skała 


Budkiewieza18,1ppr. Zawotowa 
czynsz za rok z góry Solidną, uczciwą Me t 
i przeprowadzę re pannę jako Grudziądz 


| |mont Dadek, Sien: | ul. Trynkowa 19. 
kiewicza 29. (2415 ; Dati dla > 
sierpnia do 1 września § 
znawstwa, i i br. Początek lekcyji © 4 
trancuskiego, niemieckie-N września, Nauka obej- 
zo, pisowni, (ortografji).Ą muje działy: krawiec- 
oukończeniu świadectwo. czyznę, bieliźniarstwo 
Żądajcie prospektów. i hafciarstwo, Kat 


m M i trzyletni. 
Przyjmuję „JĄ Przy szkole internat. 
bieliznę do szycia i 


w Grupie jeszcze kil-|każdej ilość 

jjjtwórnia Win H. M 
akad mia kowski w Kruszwicy. 
Elegancko 


umeblow. pokój dla 


———jktóre umieją goto- 

Poszukuje wać przyjmie zaraz 
Restanrac. Dworcowajreperacji || (Bblecgcoccococaoa 

Jabłonowo(Pomorze) Spichrzowa 8, Il P. 1. W. Czarnecka 


arasi arrai a A rE aa RACZ 5 R i 
| Pokój umebl, |A. Grujlkrawcowa |M-me Mar iejPracownia karbow., 
Hala (pele banieńki. dziądz, Plac 23Stycz-|szyje! kostjumy. plisowanie, karbowa-|plisowanie, czyszcze- 


D | rir : socclnia nr. 17. łaszcze, suknie od|nie, hafty, rysowaniejnie chemiczne, pra- 
| Wiadom. Książęcajna nr. 2 IB s 07|wzorów na robótkijsow. sztywnej bie« 


í zł. 5i bieli 4 - 
«8. part. ' (2398 Nadgórna 3, II są Mereżki maszynowe.|lizny. Grudziądz, 
° ( Dzierżawy |i|———————————— Zamiejscowej klien-jul. Szewska 4, (3030 
Do wycieczek —4 pokojow. miesz-|% cmd Potrzebna ma na poczekaniu. | 
poleca najkorzystniej instrun.enta, jak: ania, płacę czynszja? wa starsza kobieta do| Tuszewska Grobla 18. 


z góry lub odstępne.|domy z 1 morg. ziemi posług na pół dnia 
fer. do Adm. Gońcalna wiosce zaraz dojęd zaraz Markiewicz 


j Mandoliny i gitary Wase adwiśl. pod nr. 2418]sprzedania lub doļMłyńska 26. (2394| 
„MUZAPOL"' pokoje [go zierkac en. (Przyjmuję 


> Stempski,Czerwono- \ 

Stara Rynkowa 2 GRUDZIĄDZ Stara Rynkowa 25fj|umebl. z kuchnią dojiworna 1?. uczennice do nauki ļ§ 
ski ETETE ONIY PTENT SE za wynajęcia loruńska|j————- szycia i kroju. Nad- jj 

A ak AS nr. 10, IIL p. lewo. igórna nr, 23 II. ptr. iğ 


opa Ši Lipińska. (1241 || 
Materace, Kanapy 

LJ a X 
fotele, leżanki E 70000 A 


‘elki ps è - kilkoletnią praktyką | f A 
w wielkim wyborze poleca: ŚW! k tkukowz  dsiocj. we i gumowe. $ 


m otwarta. œa _. | Fabr materacy mebliwyściełanych polskim semięck, jpu 


: dobrą pracę _ (4805]polskim i niemieck., Bydgoszcz 
Butlewski. 
GRUDZIĄDZ, ul. Solna 3. Telefon 84. Miekiewicza 2. 


meramera aeee ARE Henryk Patermann |znająca szycieprzyj- Se Byzek 20. 
- tar 
Sprzedaż motoru. REETA md 


mie posadę od zaraz |$ 
Wydział Powiatowy w Dział- NY A P © N 


lub 15. 8. Oferty do 
Adnmi.Gońca Nadwiśl. |oso0s000%000000004000000900: 
dowie (Pomorze) sprzeda mało u- 
żywany motor benzynowy 3 H.P, ; z yykoszulkąćć 
za cenę szacunkowa w sumie 1000 najlepszy środek do prania bielizny. 
„ASANŃ* 


złotych. ASAN 
i 4 i do bielenia bielizny. 
Przewodniczący Wydziału Pow. Środki pod gwarancją nieszkodliwe; 


: d 20 lat chlubni 
Starosta Powiatowy siać LE vB 
w z.: (podpis nieczytelny). 


Zawiadomienie. 
Zawiadamia się ńiniejszem, że 
Łaźnia Parowa 


przy ulicy Ks. Budkiewicza nr. 34 
"została z dniem dzisiejszym 


na raty! 


arh y p || Damskie: kosti 
aaa grat 


ý poleca w wielkim Și nowe. j 


2 fryzjerskich 
pomocników poszu- 
kuje E. Kasyna, 


31 


W Grudztądz, . 
ulica Toruńska 2 


Drobne 
ogłoszenia w 
„Gońcu Nadwiślańskim" 
5 są najlepszym pośrednikiem j 
|przy wszelkiego rodzaju tranzakcjąch 
zarówno kupnie i sprzedaży 
Zakład krawiecki francuskiego, angiel- oraz dla poszukujących 


Zważać na znak ochronny „KOQSZULK Ę; 
Do nabycia wszędzie Chem. fab. „Ergasta” 
u. Nagórski Starogard-l'omorze. 


FERS o Sprzedam Pokój umeb. 
Poważna firma z branży dom dwupiętrowy zjdo wynajęcia (2417 
materjałów budowl. poszukuje $M|wolnem mieszkan. Kalitzk), Pl.23Stycz- 


2 czeladników 
krawieckich poszukjl,ekcyj 


młodszą męską zę a kla nia 12, Ip. Sac raT gelnat kr ję pie wolnych miejsc 
4 H SKI, Grudziąaz -|ludziela nauczycieli Z > 
siłę biurową papieru pod DOM” Pokój umebf. fiska 80.. (317]wyższem zpykształ: dsc 
Reflektuje się na silęin- Pa Inwalida. Kościuszki 26, II p. 1. Bt: Bój AZ 412 Ee ENR MODR CAGE, OKE E, 


PLLLELLLLE O T T K LAT bla JET IE 


«Salon f jerski 
B Salon fryzierski 
dia pań i panów. 

RE Gdzie Pani daje sô» 
f bie tak ładnie główkę 
trzyc? 

Tylko u Neumanna 
3-go Maja 88. 

Tam na życzenie 
sam właśc; składu po- 
siadający  BO-letnią 
oaza qrde 
włosy strzyżeijes' 
zawsze EEE Ay j 

Proszę niech iP 
raz spróbuje. 

Strzyżenie maszy” 


teligentną, obeznaną z księgo- fj|wicza 28. 
wością i znajomością branży Damski 


budowlanej. Oferty pod_3006 $ otaszez mało noszo- 


do adm. Gońca Nadw. ny tanio na sprzedażj04j6cia Tanpa pua 
pa c a H r lub wdówkę 25—38la 
na stanowisku lubf: 
nig rowy pami o-ciMAtETJAJKIE nieza- 
Ú t yi l leżną, celem ożenku. 
masywny i od 1 (2409 s i 


: rò bryka  konserw,|_; 
stanie, czarno pole-|rza: Qzynsz za k Fort 4 '|nich, o szlachetnym. 
„a góry, według umo-|Forteczna 14. spokojnym charak. 
rowane na sprzedaż We. ameni. Twiopk a = A T po. ży * ajant 


Garnitur 
koszykowy i stól do 


sprzedania GAS pi G h [2 


Kościuszki 22, I p. 1. 


|= <g> z Gritzner Oferty doA minist, ? > a państwowym VIII OE ną elektrycz. prędko 
poyiz dopad Wina tanis 2a Wąbrzeźno (Pomp s2, z Aćwiók. pod o6 popsia, SĄ kip tai dugi i przyjemnie. = 

i jaj „Jint. A f 3 myślące panie zech- e 7 i 7] 
sprzedanie. Ogladaejpjśmienno do Adm, |. Ogrodowa 3 | ca przesłać zgłosze: | a Nalon fryzjerski Neumann. = 
wiecz, Klein, Lipo-| 04a Aadwiśl podlijąrmonjum [bezdzietne  malżeń- Poznań:|gi2,do Adm. Gońca| ygyyusaanuzucuzacuGzgcOGnaWiŃ 
wa 37,ilp. (281925 45t f2 rzędowe tanio nałstwo poszukuje po- I0GQDOGOOCOCOCOCOOOCKA LL 230 


sprzedaż Bracka 1gjkoju umebl, z kuch-|Grud «1.3 ! 
Bob. sdejnia w okolicy od|bickiego 44. Polecam po niskich cenach 


„Damskie suknie modne już od 14 - 18 - 25-50 zł. 
Eleganckie kapelusze damskie od 3 -5 -7 - 10 zł, 


Z. LUBUMSKA, GRUQZIADZ, RYNEK 21. 


f 


Po IE ÓTACA 
Er 4 ` 


ET dzisz najmniej 25 proc., GRUDZIĄDZ, PAŃSKA 2. Zupełnie .darmo 

E PB beidh gdyż dla zaprowadzenia otrzymacie moją książkę, w której za- 

= Pończochy 5 =j spajan e i Intowanie interesu, wszystkie ceny ST SA Tarjo r: r r p Z: Ogg 
S 2 Elsamochodowych, ro- na bieliznę, pończochy, - Warszawska 10.000 egzemplarzy 

= we wszystkich kolorach i ga- z|lwerowych i innych bławaty i wszystkie inne przeto napiszcie natychmiast abyściesi 

= ai ow łą mę WZ aaa wai a dla towary ò tyle obniżyłem. pracownia kołder stali również szczęśliwymi odbiorcami 
8 -:- „Bemberg“ ZŁ 7,50 -.- Z CERAFICKI Tani Bławat* ul. Solna GEORG FULGNER 
E =J. »» a : (wykonuje kołdry pu- Berlin-Neukölin 

= St. Trocha E| Grudziądz (dawniej Okazja) chowe wełniane i wa- Rin fahoieaą Si Oddz 613 
= Grudziądz, Toruńska 12. E Chełmińska nr. 1 GRUDZIĄDZ — Wybickiego 15. B starych yli pie g $ Ś 
FOO OTOK) skład maszyn. - inie wełny i waty. 


Str..14, „GONTEC NADWIŚLANSKI* niedziela, dnia 5-go sierpnia 1928 r. Nr. 179. 
AAA Fr maz | (esaeetzyczyyj| 


Ljednoczone Warszawskie Towarzystwo =E Biegły Y książkowy | RESTAURACJA | 
Transportu i Żeglugi Polskiej $. A. 


Piac 2% Stycznia nr. 19 — Telefon T33 
samotny, poszukiwany przez pierwszorzędne towa- 
rzystwo akcyjne natychmiast, lab z dniem 1 pa- 
a ździernika br. najpóźniej. 

Wymagamy znajomości języka polskiego i nie- 
mieckiego w głowie i piśmie oraz zdolności prze- 
prowadzenia prawidłowego i bezzarzutnego zam- 
knięcia ksiąg. 

Oferty z podaniem wymaganej pensji oraz 
z odpisami świadectw dotycz. dotychczasowych za- 
jęć skierować prosimy da hs str. Gońca Nad- 
wiślańskiego pod nr. G.4 (4800 


Obiady z 3 dań 1.20 zł, gor 

oraz napoje wszelkiego gatan + o każdej 
porze dnia. Lokal obok przystanku tram- 
wajow.5 min. od dworca. Otw>do 1 w nocy. 


Kolacja a la carte już 
od 80 grosz. począwszy. 


płaśc.: Józeł Grzeszkobiak. 


na BWA NA W M M O A NC 
m RENDEZ VOUS DLA PRZYJEZDNYCH «w 


Codzienna linja towarowo-osobowa 


WARSZAWA TORU GDAttok 


Wycieczki turystyczne do Gdańska 
Pospieszny przewóz towarów i bagażu 
Odjazd statków do Gdańska 
o godzinie 1-szej w nocy 
do Warszawy o godz 3 popoł. 


CENY ZNIŻONE 
SNOZINZ AN3) 


Miejsca sypialne w kabinie kl. I. 2 zł. 
Komplet pościeli 3 zł. 


MAKA IIU ARR 


NEENA a MAG EE kwalifi apeo 


Sprawna 


| stenotypistka 


władająca językiem polskim i niemieckim w słowie 
i piśmie, która wykazać się może odpowiedniemi 
świadectw., poszukiwana natychmiast lub z dniem $ 
1 października br. przez pierwszorzędne towarzy- $ 
stwo akcyjne w Grudziądzu. ć 

Oferty z odpisami świadectw oraz z podaniem § - 
wymaganej pensji, skierować prosimy pod nr. G. § | 


1000 do Administr. Gońca OWOC: 
EWY per" SJ toni 
sE Antedon 


SR 
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NNNHN 


Chorzy na płuca 


Tysiące już wyleczonych 


Zażądajcie natychmiast książki,omawia- 
jącej moją 


nową sztukę odżywiania 
która już wielu uratowala, Może być 
stosowana przy zwykłym trybie życia 
i pare zynia się do szybkiego 'zwalczą+ 
nia choroby, nocne poty i kaszel znika- 
ją, waga ciała zwiększa się i stopniowy. 
proces wapnienia ulecza chorobę. 


Powagi 


na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają 

skuteczność mojej metody i chętnie ją 

stosują. Im wcześniej rozpoczyna sią 

stosowanie mojego sposobu ódżywiania 
tem wyniki są lepsze. 


Grudziądz, ul. Józefa Wybickiego 7. 
; (dom własny) 2426 
Załatwia zlecenia bankowe | kredytowe 


Lokata wkładów oszczędności 
Zakup i sprzedaż walut zagr. 
Udziela pożyczek pod zastaw. 


ULU 


IN 
HH 


Nie przepłacaj! 
Kupując w 'nowootwar- 
tym magazynie przy ul. 
W ybickiego 15, zaoszczę- 


Moritz Marchke 


E| 


oSSEuuNENSENZNNANNNNARSGNSSZ DZI S; ; A 


Fabryka pilników i szlifiarnia 


Proszę zapytać znajomych 


Restauracja Mickiewicza 34 


H || 
pu S m nT są opowiedzą Państwu, że naj- E 
$ G.GEDE ileś kulturalny dom „SZ JE JW" E|] W sobote Moncerti 
B Grudziądzu, Tuszewska Grobla 54 a |P + | czyja a (Ob 5 EER E S 
Orama fon 1% i KSIĄŻKE: = E AM UDUWIA È rini nosi wieprzowe iep. 
m fz] ÀY posiadam w Grudziądzu i pro- | Menu w niedzielę: 
A prayjmule ponse : raszpie 2| BIBLIOTEKI: DOAVPOISKIKO E I OU] radze pko pierwarorzedny f Zupa barszczowa 
m o nacinania. 5 KWARTALNIE - 9 pz ZA JLO. -50 GR * W solidnie i tanio. || Kaczyna PAARA 4 "gr 
Znusnuguczsncunsnnsznznznsei ara dra Św Siwak 5 A. TAUKERT a Sznycel OWE 1,40 
U umsz Ly. c 
A A ja 
d WIZ OTÓW WAY : ; BOENZDUANOZUNEZUNENNZZADNRA Pi czeń > że 1,10 
z dobremi świadectwami szkol- B|- >n jena y lepra w 1,1 


nemi i z ładnym harakterem 
pisma mogą się zgłosić. 


Hipolit Kotliński 


dy poziomkowe 
BrodKowa, właśc. 


poszukuje 


eatae Inwalida". 


FIGURKI 


"marmurowe, 
gipsowe, 
wypalane I inne 
w wielk. wyborze 


wra = a Grudziądz Mickiewicza 24. poleca Młody mężczyzna lab pani uczciwych 
| KURJER rodziców, którzy mają chęć wyu- 
l = ROTYSECY I i INWALIDA Y :) czenia się techniki dentystycznej 


mogą się zgłosić 
Alb. Brandes, dentysta 


j ( ulica Mickiewicza 23. 
- Wybickiego 6-8. 


‘na prace materacowe, oraz 


| BRA DZIEOEZĄT do szycia 


poszukuje zaraz 


j „Strugć, fabryka mebli. 


Wytwórnia mebli || 2-2: 


wyściełanych oraz materacy 
wszelkiego rodzaju 


Jan Stebart, Grudziądz 
ulica J. Wybickiego 21. 


Wytwórnia prowadzona przez siły 
tylko fachowe. Dogodne warunki 
spłaty. — Obsługa rzetelna. 


Specjalność: 


garnitury klubowe, salonowe ete., 
oraz kanapy i leżanki. 


BACZNOŚC. 


Fotograyje paszportowe na poczekaniu. 
Portrety jakoteż powiększenia z małych i sta- 
rych fotografji wykonuje 
Zakład i fotografji artyst. JANA DESONKA 
ZIĄDZ, Wybichiege nr. 9. 


,|Wykon. się także ama- 
torskie prace fotogr. 


p i 
Telefony! Sygnalizacja! 
w Zakładzie Stolarskim|® lnstalacje nowoczesnych urządzeń 
przy ulicy Spichrzowej nr. 22. ponenti Urządzenia sygna- 
Wejście z Gł. Rynku obok D. Volksbank.|$. aia Sretna cj świetlne dla 
Przekonaj się, nic nie kosztuje instytucyji. Elektryczne Zegary, 
a napewno: kupisz. wodowskazy,pożaąrowskazy jak iza- 
kłady a Ooo yy dla ne 
i przed sio iorstw przemysłowo 
handlowych. (7532a 


Centrala Budowy Telefonów 


Idaszak i Walczak å 


Poznań, Pl. św. Hrzyski 4. 
Telefon 1459. 
Długoletnia praktyka. 
Pierwszorzędne referencje 


najtańsze tylko 


PIEGI, PLAMY, WYRZUTY, 
è USUWA KREM 


BENEGNINA 


znany i wypedbonanę środek do odświe- f 
żania i wydelikacenia cery. 
BENEGNINA mydło przetluszczone, jako 
konieczny dodatek do kremu tejże nazwy 
usuwa piegi i plamy ua twarzy i ciele. 


Cena kremu 2 zł. — mydła 1.50 zł. 
Magister Jan Stencel, aptekarz 


główny skiad 1 "zorórnia 
Apteka pod Łabędziem, kiac Rynek 20, 


Samochód osobowy 
„BERLIET“ 10-30 K.M.. otwarty, 
bardzo dobrze utrzymany, starter, 
lampy Boscha, gotowy do jazdy, 
bardzo tanio i na dogodnych 
warunkach na sprzedaż. 
„Praga-Automobile* Poznań 
PI. Wolności 11. Telefon 55-33. 


TTP PIERW 


Nr. 179. „GONTEC NADWIŚDANŃSKI* niedziela, dnia 5 sierpnia 192 r. Str. 15. 


Sprzedam H (Doi mie A E 


po niskich cenach farby malarskie 
1 Kosiarkę [E/|suche i rozrobio- 


Dachówki azbestowo-cementowe 
„ETERNIT“ 


„KORIOLIT* specjalna bezsmołowcowa system Kormiek g PeT PRANIA , Ej|ne w pokoście, 
dach 1 Kierat [m] zanownemu ywatelstwu miasta [TI lakiery do pod- 
papa dachowa * r Grudziądza i okolicy podajemy do łaskawej łóg w rozmaitych 
A è 8 parniki O wiadomości, że ź apami bm. otworzyliśmy og wr y 
Wapno-Cement-Papa-Smoła-Lepnik-Gips 1młockKarnię [8] przy ul. 3-go Maja Nr. 3 [m] barwach, lakiery 
oraz wszelkie inne materjały budowlane Pługi,  Brony,|[f] Warsztat [mj + anaa Pona 
. GWOŹDZIE budowlane i papowe ha piw mechaniczno-ślusarski wyborze 


Wykonujemy wszelkie prace ślusar- 
sko-budowlane oraz mechaniczno - precy- 
zyjne i prosimy o łaskawe poparcie na- 
szego młodego przedsiębiorstwa. 

Przyrzekając solidnąi fachową pracę 
po przystępnych cenach, polecamy się 

z poważaniem 


Ratajczak i Rittermann. 


najkorzystniej w 


sj Drogerji Centralnej 


ul. Stara 11. 


wadze nań 


poleca się 


7 szykowną pracownię 
E 
“m sukien damskich 


CEGŁA szamotowa - MĄKA szamatowa Wszystkie ma- 


szym o s 
PŁYTY szamotowe - PŁYTY orrakotowe) Aa aj sEe A 


POSADZKA terracowa - STOPNIE teracowe 50 k narai g 


KASTOR -plyn do izolowani 6 5 
p ma a» murów J, GE R NH 6 KI a 


Wszystkie wyżej wymienione oka yć poleca GRUDZIĄDZ 
po cenach konkurencyjnych Chełmińska 1. 


arie Radeneg _ || Baczności 


Fotograf 

Biuro sprzedaży w Grudziądzu gratje D anuta 

, Ogrodowa 23. Telefon 950. . paszportowe ul. Długa 8, I SR. 
Oddział w Toruniu - Żeglarska 27 - Telefon 643. w pół godzinie Da age rzeczki 

, Oddział w Bydgoszczy Florjana nar. Uroczej, tel. 2018, Zakład Fetograliczn sych, Ceny bardzo 


3-20 Maja nr. 10./ przystępne. A 


TANIO: 


Płachty źniume 


worki, Sienniki 
dywany, chodniki 
narzuty, firany 
łóżka polowe 


oraz wszelkie poklrya 
cia meblowe i doe 
datki tapicerskie 
poleca 


M. Izraelewicz, 
Szewska 19 
obok Kasy Chorych. 
Warunki dogodne. 


TANIO! 
RZECE | OŁ 


Największy w Polsce skład futer i Konfekcji |="=musmemum=urw 


Spadkowa okazja! 


Na zlecenie sprzedam: 
Kolczyki z 20 brylantami i sza- 
firem „Butony”, najładniejszy 
ogień, w platynie . . . .. 850 zł. 
Złoty zegarek męski, zupełnie 
płaski, firmy genewskiej „ Tivot 
ZAGR 5 000 WABJneCa 275 ,, 
Pierścionek z brylantami i pra» 
wdziwą perłą japońską, najmo- 
dniejszy tason fantazyjny . 145 „ 
Damski zegarek bransoletkowy, 
szerola, masywna bransoletka, 
anker, 15rub., najlepszy werk 100 ,, 


B. PAPIER, Grudziądz 
Miekiewicza 21, I p. 


Z powodu nawału 
pracy a zbliżając. się 
święta Wszystkich 
Swiętych salsozcie aa d 
teraz zamawiać 


grobowce 

i pomniki 
które na czas usta- 
wione być mają, W szel- 


kie zamówienia zała- 
twiam skrupulatnie. 


Na żądania kosztorys “ 
i rysunek. 


Grudziądz 
$ Tuszewska - Grobla 1. 
Po cenach zniżonych 


WY MYDŁO BENZOLOWE 
PIERZE f CZYŚCI WSZYSTKO M 
WIELKOPOLSKA WYTWÓRNIA CHEMICZNA 


LASK” Sp. Ako. 
atent 1 wyrób polskie 


| YN | ŚWSZ NI fatrzanej ky pni 
|. Miot ZWZ" | 2 Warszawa, Miodowa 20 $| »»Singera 
| TUM Ni Z 4 > eiai ʻ A. a olor = Telefon 61— —45, 37—36. z na 34 rat miesięcz, 
M Fa -á l AES = || = prosi uprzejmie Sz. Klientelę o zwiedzenie swego bogato a|Kurs baitu i szy« 
< | S LU TT n A d S zaopatrzonego magazynu. g|cia bezpłatnie. (11 
| ; i ; 7 f ti MODELE 1929 r. Z pay Grudziądz 
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"w drodze przetargu przymusowe- 


Str. 16, „GONIEC NADWIŚLAŃSKI* 


IE 


o takich cenach 


Przetarg przymusowy. 
IWe wtorek, 7 bm., o godz. 15-ej. 


przymusowy. sprzedawać będę za gotówkę, wię- 
"W poniedziałek, 6 bm., o godz. j6 dającemu, w Rogóźnie Wieś. 
z » na resztówce: 
przepony "mirzedawać pade 15 mórg żyta, 3 morgi pszenicy 
na pniu, 1 fortepian, 4 kanapy. 
1 biurko z fotelem, 3 stoły, 6 f0- 
teli pluszow., 5 luster, 14 krze- 
seł, 11 obrazów, kredens, 2 eta- 
żerki, 2 zegary, leżankę, zafo- 
nierkę, 2 dywany, 10 m chodnika 
pluszowego, 8 par firan, 2 lam- 
py, szafkę oszkłoną, 1 stolik, 10 
garnit. naczyń, czajników, ta- 
cek z dzbanuszkami i podsta- 
wami, 1 barometr i wiele innych 
rzeczy. domowych. 


Dobrzański, kom. sądowy 
w Grudziądzu. 


Przetarg. 


Przetarg 


go najwięcej dającemu za natych- 
miastową gotówkę: 
1 konia oraz 1 wóz roboczy. 


Zbiórka licytantów: ul. Groblo- 
wa 19, w biurze, 


Józefowicz, Kom. sądowy. 


Przetarg zh 


przymusowy. 

_ IW poniedziałek, 6 bm., o godz. 
Hl-tej przedpoł., sprzedawać będe 
w drodze przetargu przymusowe- 
z ia igan Pn a anda AE, drodze publicmego przetar 

astową owkę: A 

gu wydane prace na budowę wier- 

1 futro, 2 pary szorów rob., wage |eonej studni w majątku państw. 
przewaga i s» wóz gg aaa Szumiłowo, pow. grudziądzki. 

OWE ny SOVON. Blinkiety ofeitowe  oddźje ni- 


. Grudzi à by. f 
Be, west om "P pożyć żej podpisany P. U. B. w Grudzią- 
Józefowiez, kom. sądowy. |dzu, ul. Stara 1, za opłatą 1,50 zł. 
— Do oferty należy dołączyć pokwito- 
Przetarg "a ONE pro, jako ug 
wód złożonego wadjum w wysoko- 

À przymusowy. ści 2 proc. sumy ofertowej. 
bow iedziałek. 6 bm Zamknięte i opieczętowane ofer- 
'„, W poniedziałek, 6 bm., o godz.|ty winny być przesłane do dnia 13. 
to CF wa sprzedawać będę | sierpnia rb. godz, 11 przed poł, w 
ze przetargu przymusowego | któ a ; à 
PREES AN więcej zac w wig to czasie nastąpi otwarcie 


i i iad. x 
p smd wę pow, Grudziadz, co na Blizapyih szezegółów udzieli 
pó ae nii, sk deoc Bois Alone 
fę kuchenną, s ł M 
Zkibika licytantówi wi. sołectwie Grudziądz, dn. 31 lipca 1928 r. 
` (6281| Państw. Urząd Budownictwa 


Rudnik. 


Smarz, kom. sądowy. Naziemnego. 


niedziela, dnia 5-go sierpnia 1928 r. 


reklamowe, donoszę, że dla opróżnienia składu do 


wyłącznej sprzedaży wyrobów 
* największej fabryki obuwia w Europie 


„Bata Zlin 
cep 


D 


rudziądzu nie było 


Przetarg 
` przymusowy. 


W poniedziałek, 6 bm., o godz. 
15-tej, sprzedawać będę za gotów- 
kę, więcej dającemu, w Szynwał- 
dzie, na posiadłości p. Kozłow- 
skiego: 

1 młócekarnię, 1 buchaja, 5 pro- 

Siąt i jednego źrebaka roczn. 

Dobrzański, kom. sądowy 
w Grudziądzu. 


Przetarś 
przymusowy. 


'W poniedziałek, 6 bm., o godz. 
1l-tej przedpoł., sprzedawać będe 
za gotówkę, więcej dającemu, w 
Goczałkach, na posiadłości p. Przy- 
byszewskiego: ` 


1 morgę żyta na pniu, 


Dobrzański, kom. sądowy. 
Przedzierżawienie jabłoni 


Powiat wąbrzeski wydzierżawi 
drogą publicznego przetargu zbiór 
owoców jabłoni z około 63 klm. szos 
powiatowych. 

. Ustny przetarg odbędzie się w 
piątek dnia 13 sierpnia br. o go- 
dzinie 10-ej przed południem w 
Starostwie, pokój 11. 

Kaucja lieytacyjna wynosi 50,— 
złotych. 

Warunki dzierżawy zostana 
przed rozpoczęciem licytacji poda- 
ne do wiadomości. 

Wąbrzeźno, dnia 30 lipca 1928. 


Przewodniczący Wydziału .Powia- 
towego. 
z polec. (—) Makowski, bud. pow. 


Ogłoszenie przetargu. 


Komitet Budowy Drogi Nadmor: 
skiej Wielka Wieś — Jastrzębia Góra 
niniejszem ogłasza przetarg publiczny, 
ofertowy na wykonanie robót ziem- 
nych i budowę przepustów dla drogi 
nadmorskiej, przyczem całość drogi 
została podzieloną na trzy odcinki o* 
gólnej długości 8 klm. Całkowita ilość 
robót ziemnych wynosi około 130.000 
m3, wykopów i około 1400 m8. robót be- 
tonowych i żelbetowych. 

Termin ukończenia robót betono- 
wych na 31. X. br. wykonanie robót 
ziemnych 15. XII. br. 

Reflektanci mogą ubiegać się o ro- 
boty na poszczególnych odcinkach lub 
na całej długości. Projekt drogi jest 
wyłożony w Biurze Kierownika Budo- 
wy w Cetniewie. Warunki ogólne i 
szczegółowe wykonania robót oraz 
wzór umowy i oferty, tudżież ślepe ko- 
sztorysy wydaje się tamże za opłatą 
10 zł, względnie wysyła się pocztą. 

Komitet Budowy zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta i 
rozdziału poszczególnych odcinków 
między oferentami niezależnie od po- 
danych cen. 

Oferty wraz z załącznikami należy 
składać osobiście lub korespondencją 
poleconą do godz. 18 dnia 20 sierpnia 
1928 r. do Kieronika Budowy Drogi 
Nadmorskiej w Cetniewie pow. mor- 
ski, poczta Wielka Wieś, stacja kole- 
jowa Hallerowo — w zalakowanych 
kopertach z napisem: „Oferta do prze- 
targu na wykonanie robót ziemnych 
i budowę przepustów dla Drogi Nad- 
morskiej w dniu 21. VIII. 1928 r. odbyć 
się mającego“. Rozprawa ofertowa 
odbędzie się dnia 21 sierpnia 1928 r. © 
godz. 11 w Wejherowie w sali konfe- 
rencyjnej Wydziału Powiatowego, Do 
każdej oferty należy dołączyć kwit na 
złożone do dyspozycji Komitetu Bu- 
dowy wadjum w wysokości 4% ofero- 
wanej sumy. Dokładny tekst ogłosze- 
nia znajduje się w Monitorze Polskim, 
Czasopiśmie Techn. i Pomorskim 
Dzienniku Wojewódzkim nr. 13. l 


6277) Inż. K. Maćkowski. 
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Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 1 kosztuje przy odblorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie; przez pocztę 
lub u listonosza miesięcznie 2,86 zł., kwartalnie 8,58 zł.. -w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie. 9,48 zł. kwart.; zagranicą równowartość 4,75 zł. mies., 14.25 zł. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednołamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zł. Drobne ogłoszenia sło- 
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Dla członków Spółdzielni 
osobny raba — Przy konkursach I dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki. ani też nie 
obowiązują Administrację do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zagierski, Redaktor 
'odpow, L. Doliński w Grudziądzu, Redaktor przyjm, od g. ll--1. Rękopisów nie zastrz, redakcja nie zwraca, Nakł. własnym, Druk.: Zakł, Graf, W. Kulerskiego w Grudziądzu. 


N 


mE Goniec 


4 


x. 
SKORE 


© ao A © š 
Antologija poezji zus: o morzu i Pomorzu. 
Mieszczaństwo i handel w poezji Klonowicza. — Czy dawać ch'eb Niemcom. — Chciwość a ambicia. — Sprawa lłótni Narwi 
z Wisłą przerywa rozważania handlowe. — Dziwy Gdańssa. — Zbawienne rady handlowe. 

IV. 


nisława Gróchowskiego, który pod- jwicdzieli — pisze kronikarz Nieza- 
czas opisywanych przez siebie „To- | bitowski — iż dając przytułek kró- 


Zapał opisowy poety potęguje 
się z powodu niecodziennych rze- 
czy oraz niecodziennego widoku 
portowego miasta, opisując, nie 
zatrzymuje się długo, on tylko wy- 
mienia to, co go zastanowiło, tak 
jak zwrok ciekawego turysty, prze- 
nosi się z miejsca na miejsce. 
z przedmiotu na przedmiot. A tu- 
rysta taki, człowiek dalekiego la- 
du, twardej ziemicy, wiele znaj- 
dzie nowości w sławnem mieście 
Gdańsku; nie usiedzieć, nie spo- 
cząć, dopokąd wszystkiego nie uj- 
rzy, więc ino patrzeć, nie wymie- 
niać; a cóż dopiero, gdy przyjć: 
dzie kupiec, skoro znajdzie to, cze- 
go chciał: może tylko handel roz- 
począć: 

Tu w stradyjetkach masz śmiałe bos: 
many, 
Masz z dalekich stron kupce i ziemiany, 
Przedawaj, kupuj, handluj, bij dłonią 
w dłoń 
Zysk sobie ugoń. 

Teraz kupiectwo zawładnęło 
poprzednim poetą, więc daje rady 
temu, kto tu z odległej Polszczy 
przyżeglował z flisem, by czasu nie 
zmarnował, lecz wpadł w wir han- 

‘dlu, jaki tu panuje. Ustępy dalsze 
są tak charakterystyczne dla ów- 
czesnego Gdańska, że mimo roz- 
wlekłości opowiadania, przytoczę 
je tutaj. Rady są zbawienne, a za- 
razem prawdziwe, dobrze pod- 
chwycone, na żywym uczynku: 
„Chwal przedawając, gań kupując, kupca 
Nie chciej mądrego, szukaj sobie głupca, 
Coby kostrzewy nie znał i dla rym 
Nie czuł stęchliny. 
Mali gotowe, naprzód, o to pytaj, 
Dopieróż się z nim przez tłomacza 
witaj, 
Abo więc, jeśli umiesz, sam z nim 
szprachaj 
Mędrka się strachaj, 
- Bo masz tu, szyprze, rozmaite głowy: 
Jedni pieniędzmi kupczą, drudzy słowy 
K I już ów kupiec niebardzo warowny 
„Co zbyt wymowny. 

Ale nie wdawaj się w zawiłe 
interesa, bo potem proces, po nie- 
miecku się nie dogadasz, choć na- 
wet wytrwasz „miesiąc ruski“. 
najlepiej syp co prędzej „gield* do 
wora i „mykajże nazad, sprawiw- 
szy swe rzeczy, bo niekiedy bę- 
dziesz zmuszony i bardzo niepar- 
lamentarne przekleństwo na od- 
jezdnem prawić. 

Takie to były rady imć pana 
rymopisa Klonowicza dla odległej 
szlachty, eo się w pomorskie za 
handlem wybierała kraje, poemat 
powstał pod wpływem satyryczne- 
go na tę sprawę spojrzenia, nie 
jest jednak pozbawiony próby 
wmięszania w rzecz prozaiczną 
szczerej poezji, co bardzo dobrze o 
talencie Klonowicza świadczy, a 
nadto pozwala odczuć, że pomor- 
ska kraina jest również źródłem 
poezji jej handlu. 

Z końcem XVI-go wieku wier- 
sze o Pomorzu i morzu polskiem 
są rzadsze jeszcze. Co najwięcej 
znajdziemy tu i ówdzie wzmianki 

«z tych okolic, nie licząc wielu stron- 
nie historji, w których ówcześni 
pamiętnikarze i dziejopisowie opo- 
iwiadają o pomorskich krainach, Z 
poezji należałoby wymienić: Sta- 


ruńskich nocy“, wszystkich sław- 


lowi, wystawiali się na smutne 


nych mężów całej Rzeczypospoli-| klęski cblężenia. Lecz dalecy oe 


tej widywał i w konfideneje z ni- | trwogi, 
‘zaufania 


mi wchodził, z historyków Rein- 


cieszą się z tego dowodu 
i poprzysięgają zagrze- 


holda Hejdenszteina, który z podihać się w zwaliskach swego mia- 
Gdańska pochodził, nieraz na tere-|sta, dla utrzymania praw króla. 


nie Gdańska 
(choćby w sprawie ceł), a niejedne 
wojenne wypadki Gdańszczan w 
swej „Commentanorum lebri sex* 
(1584) opisał. 

Tu więc jeszcze wymieni się te 
gwiazdy na firmamencie zaćmio- 
nego nieba XVII-go wieku, co acz- 
kolwiek nie krasiły poezji opisami 
pomorskich krain, jednakże stam- 
tąd swój ród wiodąc ziemi pomor- 
skiej i wielkopolskiej, nie małego 
splendoru użyczały. A więc Samu- 
el Twardowski, który z Wielkopol- 
ski pochodził, Krysztof Opaliński, 
który na tej również ziemiey do- 
brze pisał, choć gorzej czynił, wre- 
szcie z końca XVII-go wieku Jan 
Damascen Kaliński, typowy rymo- 
pis łaciński z czasów Augusta LI. 
I choć tam jeszcze poprzednio u- 
kładny poeta Andrzej Morsztyn. 
to i owo wspomniał „o Toruniu“ i 
„o Oliwie“ ni „w pięć ni dziesięć“ 
w poemacie swoim pod tyt.: „Psy- 
che“ — chcę już to pominąć, bo 
pilno o ingem zdarzeniu szeroko na 
podstawie historji i własnych owe- 
go bohatera wspomnień pisać, w 
którem to zdarzeniu Gdańsk stary 
główną i piękną rolę odegrał.. Le- 
ży oto przed ,nami „Rys życia i 
wybór pism“ Stanisława Leszczyń- 
skiego, króla polskiego, księcia Lo- 
taryngqi i Baru, zwanego filozo- 
fem-dobroczyńną przez k. Lubicz 
Niezabitowskiego z. roku 1828. w 
którym między innemi znajduje 
się „List Stanisława, króla polskie- 
go do córki Marji królowej frau- 
cuskiej, opisujący podróż z Gdań- 
ską do Kwidzyna r. 1734“. Nie by- 
ła to wszakoż bylejaka podróż! 
Rzecz miała się jak następuje. 
Król Stanisław Leszczyński, wiel- 
[kich enót jak na ówczesny wiek — 
monarcha, został po śmierci Augu- 
sta II ponownie królem polskim 
wybrany. Ale wnet zjawił się 
kontrkandydat (August IID), zy- 
skał poparcie, a Stanislaw musiał 
szukać obrony przed wrogiem. U- 
życzył mu jej Gdańsk. August IIT 
zawładnął rychło Warszawą, © 
„hyża i ochocza* pomoce Sasów 1 
Rosjan poczęła ścigać zwolenni- 
ków Leszczyńskiego. Pod dowódz- 
twem rosyjskiego  faldmarszałka 
Miinnicha  obleżono dróla Le- 
szczyńskiego w Gdańsku. 


„Gdańszczanie dobrze o tem 


i Elbląga dzialaljktórego szanują i kochają. Wszy- 


scy z zapałem wykonali mu przy- 
śięgę wiernoci, a tak, ten wielki 
nionarcha w uczuciach, które umiał 
wzbudzać, znalazł zawsze najwięk- 
szą potęgę i zupełne swe szczęście". 
— Mimo pomocy francuskiej tru- 
dno było się bronić zagrożonemu 
miąstu choć z obowiązków i za- 
przysiężonej królowi: polskiemu 
wierności wywiązywało się z ho- 
norem, to też skoro bardzo kryty- 
czne a ciężkie chwile nadeszły, król 
Stanisław opuścił potajemnie go- 
ścinny Gdańsk, by gó na zniszcze- 
nie przez zaciętych wrogów nie na- 
rażać. zaś do mieszkańców taka 
chlubną dla nich wydał odezwę: 


„Oddalam się w chwili, gdy już 
nie mogę zostawać. z wami i odbie- 
rać dowodów waszego przywiąza- 
nia i wierności, nie mającej przy- 
kładu. Obok żalu nad waszem cier- 
pieniem, pozostanie w mojem ser- 
cu wdzięcznoć, jaką wam winie- 
nem i z której będę się starał wy- 
wiązać w keżdym czasie i wszelki- 
mi sposobami, mogącymi was prze- 
konać o szczerości tego uczucia. 
Życzę wam wszelkiego szczęścia. 
na które zasługujecie, a wiadomość 


o niem, stanie się ulgą mej niedoli | zali 


i ukoi smutek, jakiego doznaję 
przy rozstaniu się z wami. > 
Jestem i będę na zawsze ku 
wam najprzychylniejszym 
Stanisław król. 


Oto dokument, PT doczekał 
się Gdańsk w AVIII-tym wieku 
od króla Rzeczypospolitej. Lecz 
spieszno była przyjaciołom kró- 
lewskim podzielić się nim z miesz- 
kańcami Gdańska, to też nazajutrz 
po ucieczce, kiedy sądzono, że król 
jest już daleko, ogłoszono powyż- 
szą odezwę (28 czerwca 1734 r.). 
tymczasem król Stanisław był do- 
piero „o ćwierć mili w pośrodku 
nieprzyjació'. 

Tak oto między innemi opisuje 
król Stanisław swoje ówczesne 
przeżycia: 

„Nie chciałem mimo namów 
miasta opuścić, bo i eóżbym zrobił 
spieszną ucieczką? Oto otworzył- 
bym nieprzyjacielow i bramy mia- 
sta. które z powodu zbytecznego 
(tak pisze sam król w swym gołę- 
bim charakterze) ku mnie przywią- 
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Dar istnienia. 


Młodość tylko ptakiem w życiu 
Piękno barwnych waszek rojem, 
Życie nikłą krą w rozbiciu, 
Więc się naciesz życiem swojem! 


Bo tu życie jak krę z lodu 
Wieczność spali swym bezmiarem, 
A co przejdziesz w niem za młodu, 
"To istnienia będzie darem. 


Bo inaczej świat ci KRETA 

A gdy szpony śmierć podniesie 
Przeklniesz młodość, że ochydnie 
Już ją wiodłeś w grobów lesie... 


Żeś był tylko masą w rv'' 

Która kuła jutra łoże — 

Że tę masę bez wybnohu: | 

Składasz w wieczną nicość może. 
Rom. 


zania wytrzymywało długie oblę- 
żenie. — Trzeba było pozostać, nie 
obawkiać się zgonu wśród tylu wa- 
lecznych obywateli i tego grona 
Polaków, przybyłych dla podziele- 
nia mego losu — wreszcie zniewo- 
Jony, ja sam projekt ucieczki po- 
dałem; i z tego powodu zdarzył się 
dziwny wypadek. — Oto, kiedy 
wysłannicy na naradzie magistra- 
tu, w imieniu króla oświadezyli, że 
„zwalniające ich od przysięgi, ze- 
zwala z całego serca na to, żeby: 
własne ocalenie na’ pierwszym 
mieli względzie; a za ich gorliwość 
tyle razy okazaną, zachowa naj- 
czulszą pamięć“, otóż skoro te sło- 
wa wygłoszono, jeden z radców, 
miejskich, t. zw. centumvirów. 
„wstawszy z miejsca, zbliżył się do 
wojewody i rzekł: „Ach Panie, czyj 
to szczerze mówisz? Nie inaczej. 
cedpowiedział tenże — wszystko 
oem tu miał zaszczyt wyrzec z wła- 
snych ust słyszałem. Jakże, rzekł 
centumvir, król że to sam nakłania 
nas do poddania się pod prawa 
zwycięzcy? Niestety! zawołał zno- 
wu ten człowiek, król że nas opu- 
szcza i cóż się z nim stanie?* Wi 
tejże chwili, chwieje się, wymawia 
kilka słów przerwanych, głos mu 
ustaje i pada nieżywy, w objęcie 
wojewody“. 


Takich miejse malujących ser- 
ce i oddanie Gdańszczan lub chło- 
pów okolicznych jest więcej — ə 
całość tchnie pogodą życia i uko- 
chaniem tych, którzy im serce oka- 


Tym epizodem z dziejów. naszej 
kultury na Pomorzu, kończę uwagi 
swoje o pomorskiej poezji i poe- 
tach niepodległej Polski. Dla ści- 
słości nadmienię, że w okresie do 
ostatniego rozbioru Polski, sporo 
jeszcze poetów żyło i działało na 
Pomorzu i w Wielkopolsce. Na- 
zwiska ich są: książę poetów pol- 
skich XVIII-go wieku biskup war- 
miński, a następnie arcybiskup 

ieźnieński: ks. Ignacy Krasicki. 

adeusz Czacki, sławny założyciel 
krzemienieckiego liceum, który w 
swoim czasie do Gdańska na nauki 
jeździł. Wawrzyniec Surowiecki. 
a również pierwszy nasz aktor wy- 
bitny i reformator teatru Wojciech 


Bogusławski, który w Wielkopol- 


sce się urodził i Wybieki Józef, u- 
rodzony pod Gdańskiem, poreł pru- 
ski, autor tej pieśni, która echem 
abiegała i już więcej jak sto lat 
obiega po całej Polsce, jednoczyła 
i jednoczy nas zawsze i w najcięż- 
szych chwilach na duchu uszlache- 
tnia — autor pieśni: „Jeszcze Poł- 
ska nie zginęła“. 

Nazwiska te głęboko już w do- 
bę porozbiorową wkraczają, przy- 
wodzą na myśl wielki prąd poezji 
naszej i obcej: romantyzm. Prąd, 
który w głębi swego uczucia zro+ 
dzito, co później wyda nasza po 
ezja modernistyczna: wielką tç- 
sknotę za utraconem na wiele lat 
oreca polskiem i krajem nadmor= 
skim. 


Marjan Włodzimierz Albiński. 
Koniec, 
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O współczesnej sztuce międzynarodowej. 


Walka o hegemonię świata cywilizowanego. — Sztuka łacińska i germańska. — Sztuka u innych narodów. 


Z okazji objęcia wykładów z 
dziedziny historji sztuki w Pomor- 
skiej Szkole Sztuk Pięknych w 
Grudziądzu przez współpracowni- 
ka naszego p. Stanisława Jasiń- 
skiego, zwróciliśmy się do niego 
z prośbą o udzielenie nam krótkie- 
go wywiadu na temat sztuki wogó- 
le, a w szczególności, co sądzi on o 
sztuce międzynarodowej. 

_ Pan Jasiński, jako znawca sztu- 
ki, wychowany na kulturze arty- 
stycznej romańskiej, zabierał już 
w tej sprawie głos w bardzo wielu 
pismach na Pomorzu, w „Głosie 
Pomorskim“, „Gazecie Gdańskiej", 
„Słowie Pomorskiem* i innych, a 
na terenie byłego zaboru rosyjskie- 
go w pismach takich, jak w „Dzien- 
ni Wileńskim*, „Słowie“, 
„Dzienniku Narodowym“, „Gońcu 
Częstochowskim*, „„Kurjerze Łódz- 
kim“, „Dzienniku Lubelskim“ i w 
wielu innych, a zwłaszcza w. licz- 
nych broszurach, dotyczących tych 
dziedzin, jak w pracach o „van der 
Meerze*, „El Green“, . „Impre- 
sjach*, „Szkicach* i t. p. 

— Nie mogę traktować — mó- 
wi p. Jasiński — o sztuce między- 
wsk RB jeży jak nie mogę 
wypowiadać sądu o niej jedynie na 
podstawie znajomości historji sztu- 
ki rowszechnej i widzianych aż 
padio często genjalnych reproduk- 
cyj. Muszę podzielić się natomiast 
bezpośredniemi wrażeniami o tej 
sztuce, jakie odniosłem w muzeach 
i zbiorach prywatnych. Wezmę za 
. punkt wyjścia w mej odpowiedzi 
wrażenia ogólne, jakie odniosłem 
swego czasu na międzynarodowej 
wystawie sztuki w Monachjum. 

— Jeśli chodzi — mówił dalej 
p. Jasiński — o współczesną sztu- 
kę międzynarodową, to biorąc za 
punkt wyjścia to, co widziałem 
wówczas na międzynarodowej wy- 
stawie sztuki w  Monachjum 
stwierdzić muszę, że byłem praw- 


Stracona młodość. 
Szybkimi krokami opuścił A- 
dam dworzec St. Lazare. Wszyst- 
kie rzeczy nadał na bagaż, ażeby 
móc natychmiast po przybyciu do 
Paryża wyjść i zanurzyć się w wi- 
rze ulic i budwarów stolicy. 
Nareszcie! Po trzydziestu la- 
tach tułaczki i trzydziestu latach 
pracy, wyrzeczeń i przeciwności. 
powracał oto do ukochanego swego 
miasta, które opuścił, jako niespeł- 
na dwudziestoletni młodzieniec. 
Wyjechał do Ameryki nędzarzem 
—powracał z książeczką czekową 
na kilka miljonów dolarów. . 
Upojony tłumem i gwarem, któ- 
re pochłonęły go na bulwarach. 
szedł i oddawał się marzeniom. Nie 
żałował teraz, że miał młodość sa- 
motną i bezradosną, że odmawiał 
sobie zabawy, odpoczynku, a nawet 
miłości, że każdy grosz zaoszczę- 
dzony odkładał i nie tknął go. 
choćby podczas chwilowych be% 
roboci przyszło mu głodem przy- 
mierać ... ; l 
Teraz, w sile wieku, zdrów, sil- 
iny i bogaty — jakże bogaty! — za- 
'zna wszystkich uciech i radości ży- 
leia, bez troski spędzi lata, któ- 


zych mu jeszcze Bóg nie poskąpi. !sklepiwszy się w 


(Wywiad z p. Stanis 


artysty z kulturą romańską, opar- 
ta na tradycji a przecież żywotna, 
ba nawet żywotniejsza, niż estety- 
ka innych ras cywilizowanych. 
streszczając się w tem Ścisłem po- 
wiedzeniu Poussin'a: Malarstwo 
nie jest środkiem opowiadania ja- 
kichś historji, ale tylko zmysłowa 
rozkosz ma sprawiać dla oka“, wy- 
klucza już wszelkie inne koncepcje 
sztuki, jakie wnieśli do współcze- 
snej kultury artystycznej przede- 
wszystkiem Niemcy. 

— Powiedzenie Poussin'a, to ra- 
czej ogólną zasada sztuki, jaka pa- 
nowała i wśród primitywów i mì- 
strzów Odrodzenia i wśród Holen- 
drów, a przetrwała do dziś dnia je- 
szcze we'Francji. Jest to pojmo- 
wanie sztuki nie intelktualne. ale 
oparte raczej na przeduchowieniu 
znzysłów, t. j. na organicznej inter- 
pretacji życia (natury człowieka). 
Intelekt odgrywa tu już swoją wa- 
żną rolę, jak w każdej dziedzinie 
wiedzy ludzkiej, ale nie dó tworze- 
nia systemów filozoficznych lub 
traktatów literackich. Sztuka jest 
w swoim rodzaju bjologją i jak ta 
kryje głęboką filozofję, ale nie dla 
wszystkich przystępną, nawet nie 
dla tych wszystkich, którzy posia- 
dają talent rzeźbiarski lub malar- 
ski. Sztuka nie może być para- 
dóksalną, 

. Myśli te — Panie Redaktorze —- 
tłoczyły mi się w głowie już wte- 


ławem Jasińskim.) 


dy, przy zwiedzaniu międzynaro- 
dowej wystawy sztuki w Mona- 
chjum i w innych przybytkach pię- 
kna, zwłaszcza w grodzie ongiś 
Wittelsbachów, dziś ich republi- 
keńskich mości Hindenburgów. 

Bo co to za świat nowy, Świat 
sztuki współczesnej! 


Zwiedzając starą Pinakotekę. 
żyje się w świecie harmonji, dzieł 
doskonałych, nieśmiertelnych. Pri- 
miiywi niemieccy i flamandcy — 
najlepszy tam może wybór obra- 
zów Rutenowskich, jakaż to sztu- 
ka jednolita, z tego samego pnia 
wyrosła! 

A w nowej Pinakotece, na wy- 
stawie międzynarodowej, widzia- 
lem jeden jakiś chaos, dysharmon- 
ję. paradoksa obok kilku zaledwie 
dziei doskonałych, które tchną wła- 
śnie tą samą harmonją, co dzieia 
mistrzów w starej Pinakotece. 

Nie będę Pana zajmował, Panie 
Redaktorze, tą rozbieżnością pojęć, 
panujących w dzisiejszej sztuce, 
ale konstatując, co tworzą poszcze- 
gólne narody, jakie dzieła wysta- 
wiają niektórzy współcześni arty- 
ści. postaram się dla czytelników 
„Gońca Nadwiślańskiego* jaśniej 
wyrazić uwagi moje, odnoszące się 
do kultury sztuki wogóle. 

Przedewszystkiem dwie te rasy. 
i klócące się dziś o hegemonję świa- 
ta cywilizowanego, łacińską i ger- 


Mysli. 


Narody jak łańcuch żórawi ciągną 
w postęp. 
x 
Druh życia to rycerz dumny i cią- 
gle idzie w górę. 


Kto nie jest serca bratem — ten 


*|nie pozna ze słów duszy. 
w 


 Zbliżyła się pora śniadania po- 
łudniowego i Adam, jakby dla 
przekonania się, że to wszystko nie 
jest snem tylko, i że to rzeczywi- 
stość, że chodzi po ukochanym Pa- 
ryżu z miljonami w kieszeni. 
wszedł do pierwszorzędnej restan- 
racji, której sława była rozpowsze- 
chniona nawet na drugiej półkuli. 


Adam spożył wykwintne śnia- 
danie, zakrapiane doskonałym ko- 
niakiem i starem winem. . Radość 
jego zatruwał tylko fakt, że przy 
sąsiednich stolikach siedzieli zwy- 
kli śmiertelnicy. 


Przy kawie przypomniał sobie 
nagle Adam o jednym jeszcze ma- 
gnesie, ciągnącym go do Paryża. 
Toć, odjeżdżając przed trzydziestu 
laty, pozostawił on tutaj brata swe- 
go Henryka i bratową Klzę. Wte- 
dy byli młodem małżeństwem. 
Henryk zaledwie trzy lata był star- 
szy od niego — do dzisiaj napewno 
przysporzyli mu bratanków i bra- 
tanic. Adamowi zabiło goracej 
serce. Jeśli w ciągu tylu lat nie 
dawał bratu znaku życia o sobie. 
nie uczynił tego bynajmniej z bra- 
ku miłości. Poprostu. wierzył 
święcie, że tylko po zerwaniu 
wszystkich więzów i wyrzeczeniu 
się wszystkich uczuć, można, za- 


On lubi huczny lot olbrzymich ptaków 

A rozkulanych koni On nie kiełza, 

Wielki czyn często go ubłaga — nie łza. 
* 


Ducha droga przez Polskę idzie, za 
| nią ginąć trzeba. 


Kto ma duszę, niech wstanie, niech 


cą dojść do majątku. 
nie zdobył — braterstwo nie zoba- 
czyliby go nigdy. Ponieważ został 
miljonerem — odszuka ich i podzie- 


li się z nimi wszystkiem, eo po- 


siada. 

Adam pojął nagle, że powrót je- 
go nie jest zupełny, póki nie por- 
wie w ramiona swych bliskich. 
Obca i pusta wydała mu się luksu- 
sowa sala restauraeyjna: pozosta- 
wił niedopitą filiżankę kawy, za- 
wołal kelnera, ale nim otrzymał ra- 
chunek, rzucił na stól pięć dolarów 
i wybiegł z resturaeji. Siadł do 
brwi i podał szoferowi kieru- 
nek. 


— To będzie niedaleko kościoła 
Montrouge, na ulicy d'Alesia, róg 
jakieś innej małej uliczki. Dawno 
tam nie byłem, ale gdy dojedzie- 
my, poznam dom z pewnością — 
tlumaczy szoferowi. 


— To napewno koło Galeries 
Mondiales! — odparł szofer i ru- 
szył. 

Adam przypomniał sobie stary. 
zniszczony dom na ulicy d'Alesia. 
gdzie brat jego wynajmował z mie- 
siąca na miesiąc sklepik. Sprzeda- 
dawał tam przy pomocy żony tan- 


mańską uczynię przedmiotem 
moich roztrząsań. Poznawszy sztu- 
kę francuską w Paryżu, a nie w. 
Monachjum, gdzie z małymi, ale 
cennymi wyjątkami same są tylko 
próby oficjalnej sztuki, a niemiec-. 
ką na wystawie w nowej Pinako- 
fece i w pierwszorzędnych zbio- ` 
rach prywatnych, pokuszę się — 


skoro Pan o to mnie zagadnął — ` 


określić dwie te kultury artysty- 
czne. 

XIX stulecie sztuki niemieckiej 
reasumuje kilka nazwisk: roman- 
tycy Feuerbahec, Overbeek, vonj 
Schwind, a przedewszystkiem ten i 
tak mało znany Hans von Marce, 
a w nowych czasach Boecklin, 


Maks Klinger, Stuck, Menzel, Len- 


bach, Leibl, Maks Liebermann, v. 
Uhde, Ludwik von Hofman... Z 
nazwiskami temi lączą się wszyst- 
kie tendencje współczesnej sztuki 
niemieckiej. 


Boecklin! 
Redaktorze — to jeden z naj- 
oryginalniejszych współczesnych 


mózgów niemieckich. Meier Graef- 
fe. ośmielił się wprost zdemasko- 
wać tę sławę malarstwa, zupełnie 
podobnie, jak uczynił to swego cza- 
su Sienkiewicz z Anatolem Fran- 
ce'em, gdy ten jako „świetny“ ar- 
cheolog „z krwi i kości*, wystąpił 
przeciwko jego dziełu: „Quo va- 
dis?* 

Widziałem w nowej Pinakotece 
osławione „Spiel der Wellen*. O- 
braz to poszarpany, niezwiązany, 
bez żadnej harmonji, bez czaru w 
kolorze, ale jako eksterjoryzacja 
pomysłu niezwykle poetycznego, 
posiada wiele charakteru. Patrząc 
nań, przypomniałem sobie mimo- 
woli: rzeźbę Biegasa. Fantazja to 
niezwykle bogata, wyrażona Środ- 
kami niemniej wulgarnemi. Sława 
Boecklina jest dla mnie zagadką 
nie do rozwiązania! 

Jak artysta, ignorujący najele« 
rmentarniejsze zasady sztuki malo- 


Nie mógł, 


Gdyby nie |płacając dostawców. nóg 
biedak, nawet marzyć o wynajęciu 


sklepiku rocznie i przez zbyt wy- 


soki z tego powodu czynsz ledwie 
kilka sous tygodniowo zaoszczę- 
dzał. Adam litował się nad nim. 
Henryk był uczciwy i bał się ry- 
zyka — nigdy nie mógł dojść do 
niczego. Przy uczciwości można 
obić majątek tylko tak, jak on 
dam — stawiając wszystko na je- 
dną kartę, nie przywiązując się do 
miejsca, nie wlokąc za sobą przez 
życie.kobiety i może dzieci.  . 
Ale to nie! Skończy się nędza 
Henryka. Adam założy przedsię- 
biorstwo, jeśli ma synów, będzie 
ich kształeił lub też im pobuduje 
fabryki, a eórki wyposaży, obda- 
ruje biżuterją i strojami. Otoczy, 
ich wszystkich zbytkiem, będą wy- 
jeżdżali, chodzili do teatrów, |do 
restauracji... KAY: 
Taksówka stanęła, gdyż droga 
była  zatarasowana 
sznuref eleganckich pojazdów, 
lśniących limuzyn, sportowych, od- 
krytych samochodów. Wszystko 
sunęło do wielkiego budynku, jak- 
by całego ze szkła. Niepostrzeże- 
nie zaczynało szarzeć i oświetlony 
gmach jarzył się jak olbrzymia la- 
tarnia. Girlandy barwnych lam- 


detę galanteryjną i materjały pi-|pek splatały się w słowa: „Galeries 
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sobie, znojną pra-Iśmienne. z codziennego obrotu o-| Mondiales“. 
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wania, jak ten fantasta, operujący 
‘efektami najtańszego gatunku, 
mógł wypaczyć , całą estetykę 


współczesną. w Niemczech? 

Inne obrazy, widziane w Gale- 
rji Schacka, jeszcze bardziej potę- 
gują to zdziwienie z powodu tak 
okrzyczanej sławy Boecklina. Ilu- 
stracje tò oryginalne coprawda, 
nawet genjalne, cały świat nowy. 
świat snów, czarów, bajek, niewy- 
zyskany przez nikogo przed Boeck- 
linem, wizja to wielkiego poety. 
ale ilustracje te, powiększone do 
rozmiaru obrazów, rażą swym bra- 
kiem zalet malarskich i rysunko- 
wych, rażą  przedewszystkiem 
krzyczącą niemalarskością kompo- 
zycji. 

A jak efektownie wyglądają te 
kreacje Boecklinowskie w. zdję- 
ciach fotograficznych! 

Niestety oryginał demaskuje re- 
produkcje. 

Boecklin w stosunku do de Cha- 
rannes'a, do Gustawa Moreau, do 
prerafaelistów angielskich, to 
zdrowy barbarzyniec. Zajmuje on 
stanowisko zupełnie odrębne w 
tym. ogólnym prądzie malarstwa 
idealistycznego. „Jako poeta jest 

„om daleko oryginalniejszy od tam- 
* tych, ale brak mu tej wielkiej wie- 
dzy i kultury, brak mu też tego 
wielkiego poczucia miary, jakie 
mieli prerafaelici. Darmo też szu- 
kać u niego kunsztownego stylu 
Gustawa Moreau. 

Bliski Boecklinowi, Stuck ze 
swoją „Wojną“, „Grzechem* i 
wszystkimi obrazami, tak szumnie 
zatytułowanymi, to w gorszym ga- 
tunku Boecklin. Prawdziwy to ilu- 
strator melodramów. Podobały mi 
się mniejsze obrazy, jak bardzo de- 
koracyjne „Fauny“, o dość pomyśl- 
nym efekcie, jako ozdoba ścienna. 

Boecklin i Stuck mają może 
znaczenie dla współczesnej sztuki 
niemieckiej, ale pośrednie. Wnie- 
śli oni pewien czynnik idealistycz- 
ny, pewne jakieś zamiłowanie ko- 
lorytu bogatszego, bardziej uroz- 
maiconego do zmanierowanego. 
asfaltowego malarstwa monachij- 
skiego. 

Ale jak to uczynili! 

Boecklin dla swych głębokich 
symbolów znalazł wyraz w kompo- 

zycjach na wskroś niemalarskich. 


& Adam rozejrzał się. Tak, to 


była ulica d'Alesia. Zapłacił szo- 
fera i wysiadł. Został porwany 


tłumem, przeważnie kobiet. Ubra- 


ne skromnie lub bogato, pachnące 
i otulone futrami lub zziębnięte w 
cienkich  paletkach, spieszyły 
wszystkie do licznych podwoi „Ga- 
leries Mondiales*. Z innych drzwi 
wychodziły, obładowane sprawun- 
kami. Za niektóremi szli mali boy'e 
w niebieskich liberjach, odnosząc 
' paczki do oczekujących samocho- 
dów. Na torebkach, kartonach, pu- 
dełkach, na czapkach boy‘ów, na 
balonikach,  dawanych dzieciom. 
jako reklama, wszędzie napis: „Ga- 
leries Mondiales*. 

Adam przystanął w niszy wy- 
stawowej i pragnął się zorjento- 


"wać w dzielnicy. Nagle zadrżał. 


Na wprost niego, po drugiej stro- 
nie ulicy, zauważył biuro poczto- 
we. Poznał je. Poznał skrzynkę 
pod okratowanem oknem, do której 
| wrzucał często listy brata, przebie- 
gając pędem ulicę. więc tem 
wspaniały, nowy gmach wznosił się 
na miejscu rudery, w której brat 
jego zajmował miesięcznie mały 


a Flepik, mieszczący za szafą skła- 


daną łóżko, maszynkę spirytusową 
i kilka pogiętych rondli. 


Łzy zakręciły się w oczach A- 


dama. Jak teraz odszukać Henry- 


pa 
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a Stuck dla 'swej gminnej, melo-|gencja stworzyła, pozbawione są 


dramatycznej fantazji poświęcił 
caly. swój talent dekoracyjny. 
Maks Klinger kompletuje te 
trójcę idealistów, Ciekawić on mo- 
że głównie jako grafik, bo rzeźby 
Jego oparte na efektach polichro- 


mji, mimo, że je wybitna inteli-|kompozycje, jak ta studnia Wit- 


zalet rzeźbiarskich. 

Niemcy nie grzeszą zresztą 
wielkim zmysłem do rzeźby. Nawet 
Hildebrand, ten uczony estetyk. 
nie tworzy nie innego, jak tylko 
nieskazitelne w swym klasycyźmie 
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telsbachów w Monachjum. Są to 
już dzieła artysty z kulturą nawet 
w bardzo poważnem pojęciu pla- 
styki monumentalnej, ale nie nowe, 
nie oryginalne i nie wybitniejsze, 
niż rzeźby dobrego akademickiego 
rzeźbiarza francuskiego. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Przyszłość ludzkości przez szkiełka pesymisty. 


Sensacyjna Książka angielskiego profesora uniwersytetu. — Ponura wizja uczonego. 


„Ludność ziemi rośnie jak lawi- 
na! Istnieje obecnie na ziemi dwa 
razy tyle ludzi, eo przed 100 laty! 
Przyrost osiągnął punkt kulmina- 
cyjny! Wydatność ziemi jest nic- 
miłosiernie, z niezwykłą rozrzut- 
nością wyzyskiwana. ¿Jeśli przy- 
rost ludzi nie zmniejszy się i to 
szybko — wówczas będą zmuszone 
kraje przeludnione (Europa i Ja- 
ponja) jeszcze przed upływem bie- 
żącego stulecia wysłać olbrzymie 
masy ludzkie do części świata o 
rzadkiem zaludnieniu: kraje które 
teraz przeludnioną Europę i Jà- 
ponję zaopatrują w Środki żywno- 
ści, będą musialy pracować ze sto- 
krotnioną intensywnością, bv na- 
pełnić swe śpichlerze. Kraje te nie 
będą więc miały nadmiaru żywno- 
ści, który teraz zamieniają na pro- 


dukty przemysłowe w krajach eu-|; 


ropejskich'*, 


Te zdania, brzmiące jakby trą- 
ba alarmowa, znajdują się w naj- 
nowszej książee p. t. „Ludzkość na 
rozdrożu“, napisanej przez profe- 
sora uniwersytetu Edwarda M. 


Kasta. 
Prof. Hast stawia politykom: 
socjologom i białogom wspólcze- 


snym pytanie: „Czy Europa swój 
wprost patologiczny wzrost ludno- 
ści chce zmniejszyć, póki jeszcze 
jest możność kolonizacji, czy chee 
dostosować swe zaludnienie do ma- 
żliwości wyżywienia go — ezy też 
zamierza doprowadzić do takiego 
przeludnienia, którego jedynem 
następstwem byłyby chyba tylko 
masowe mordy, wojny, choroby, 
głód? : 

Na 370 stronach swej książki 


ka? Czy w biurze adresowem, czy 
w prezydjum policji? Kto ma ksią- 
żki administracyjne zburzonego do- 
mu? 

'Tknięty jakąś myślą, 
porwać tłumowi i wszedł do „Gale- 
ries Mondiales“. Wygolonego port- 
jera spytał o biuro dyrekcji. 

— Czwarte piętro! 

Adam udał się do windy, podzi- 
wiając po drodze półki i etażerki z 
wstążkami, piórami, kwiatami, pi- 
ramidy, pudełek pudru i perfum. 


dał się 


nie. Winda zatrzymywała się. co 
chwilę: Entresol: konfekcja. ma- 
terjały suknie. Pierwsze piętro: 
bielizna, obuwie, kapelusze. Drugie 
piętro: Garderoba dziecięca. Sport. 
Książki. Trzecie: naczynia. meble. 
dywany, kawiarnia, lampy. Czwar- 
te: zabawki, kołdry... Znacie zre- 
sztą wszyscy rozkład „Galeries*. 
orgję barw, tłum i gwar, grę świa- 
teł i wspaniałe boazerje, kolumny 
i wschody tych sklepów-kolosów. 
W poczekalni, z której prowa- 
dzą drzwi z napisami: „Biura* — 
„Dyrekcja* — „Dyrektor persone- 
lu — „Sekretarjat*. Czekają na 
ławkach interesenci. Woźny zapi- 
suje na bloezku ich nazwiska. 
- — Chciałbym pomówić z dyrek- 
torem — zwraca się do woźnego. 


'a może i setek tysięcy lat. 


stosy mydeł, różnorodne grzebie- | Adama. 


przeprowadzić się stara profesor 
East analizę tego pytania. 


Profesor East na podstawie fa- 
któw, naukowo zbadanych, stwier- 
dza, że mylą się wielce 'ci optymi- 
ści, którzy wierzą, iż ludność po- 
trafi przy pomoey mechanicznych 
i chemieznych wynalazków wydat- 
ność produkcji ziemi tak zwięk- 
szyć, by zapanowała harmonja mię- 
dzy wzrestem ludności, a wzrostem 
produktów żywności. Optymisty- 
czni społecznicy, wypowiadający 
ten błędny pogląd, spodziewają się. 
że nowe systemy gospodarki rol- 
nej, lepiej i racjonalniej hodowane 
rośliny i zwierzęta domowe, albo 
nawet „syntetyczne“. środki żyw- 
ności umożliwią ludzkości takie sa- 
me, a nawet może lepsze odżywia- 
nie się niż dotychczas; ludzie ci 
wciąż powołują się na „rozwój 
ludzkości”, który z okresu pastew- 
nego doprowadził do okresu gospo- 
darki rolnej, a z tej do „stulecia 
techniki“. OD 


„Ten optymizm jest — utrzymu- 
je prof. Fast — zgoła nieuzasad- 
niony. Liczy się on' bowiem tylko 
z tem, że udało się .technice nowo- 
czesnej zwiększyć- produktywność 
roli, ale nie liczy się wcale z tem. 
że ilość ludzi na Świecie rośnie 
szybciej, niż ilość produktów ży- 
wności. KE 


| 

Opiera on swe wywody na ha- 
stępujących danych cyfrowych. 
ludzkość w roku 1800 liezyła oko- 
ło 800 miljonów osób. Jest to re- 
zuliat tysięcy. dziesiątków tysięcy. 
Ale w 
ciągu 100 lat zaledwie w ciągu 19- 


Dwa razy tyle ludzi urodziło się i 
żyje na Świecie. Natomiast w 
książce swej „Must we fight Ja- 
pan“ udowodnił amerykański u- 
czony Pitkin, że — gdyby przyrost 
ludzi pozostawał taki sam jak do- 
tychczas, trzebaby produkować ro- 
cznie o 10000 miljonów kilogra- 
mów środków żywności, co roku 
trzebaby uprawiać o 16 miljonów 
ziemi więcej. Obliczył więc Pit- 
kin, że (pominąwszy zupełnie do u- 
prawy nie nadające się kraje pod- 
biegunowe) rezerwy ziemi starczy- 
łyby zaledwie na 60 lat. To jest 
po 60 latach cała ziemia, gdyby 
nawet zdziesięciokrotniała jej wy- 
dajność wskutek nowych tajemni- 
czych wynalazków — nie zdołała- 
by wyżywić hyperprodukcji ludzi. 
Wtedy nastałby czas — głodu, w 
asfaltowych olbrzymich budyn- 
kach, otoczeni cudami techniki. 
przepychem, przeróżnemi ułatwie- 
niami kulturalnemi, radjem, tele- 
grafem bez drutu, lotnictwem itd. 
— ludzie ci ginęliby z głodu... 


I 

Jakie z tego wyjście? Prof. 
East zna jedno, zmniejszyć roz- 
rost ludzkości, zmniejszyć przyrost 
ludzi w tych krajach, które są już 
przeludnione. Mniej dzieci muszą 
matki rodzić, mniej kobiet zostać 
matkami... 


Taka jest materjalistyczna i u- 
tylitarystyczna teza amerykańskie- 
go profesora. Jest to ponura wizja, 
która — szczęściem — tkwi wciąż 
w _ teoretycznych przesłankach., 
Praktyka jednak nie liczy się z ta- 
kiemi abstrakcyjnemi dociekania- 
mi. 


go stulecia ludzkość się podwoiła! 


— Muszę z nim -bezwzględnie 
pomówić! — odparł Adam tonem. 
nie dopuszezającym sprzeciwu. 

— Może pan poda nazwisko. Je- 
Śli dyrektor pana zna... 


— Nie zna mnie, ale musi mnie 
przyjąć.., 

Po chwili wprowadzono go do 
pięknego gabinetu. Z za mahonio- 
wego biurka podniósł się łysy, ele- 
gancki pan i wyciągnął ramiona do 


Ledwo pojął przybysz, że ten o- 
bejmujący go magnat — to Hen- 
ryk, nędzarz ze sklepiku, śpiący 
wraz z żoną za szafą na składanem 
łóżku... 

— Hemiu, opowiadaj! Jakże się 
tu wszystko stało? 


— Cóż tu do opowiadania, naj- 


droższy? Pracowaliśmy, oszczędza- 
li — z początku pamiętasz, szło 
ciężko, ale zwolna, przy dużej wy- 
trwałości i energji — jakoś tam po- 
szło... Naturalnie, były złe chwi- 
le. prolongowano weksle.., 

— Ileż ofiar musieliście 
nieść ... 

— Nie tak znów wiele. Oczywi- 
ście, nie od razu chodziliśmy do te- 
atrów i restauracji, ale jednak raz 
na . tydzień zawsze starałem się o 


po- 


jakąś rozrywkę. Braliśmy coraz 
lepsze miejsca, bywali w coraz lep- 
szych teatrach i lokalach. Zawsze 
wedle środków. 

Adamowi głuchy żal  ścisnąt 
gardło. ó 

— A dzieci macie? - A. 

— Dwuch synów i córkę. Star-- 
szy żonaty z panną Bloche, eórką 
fabrykanta jedwabiu z Lionu. Cór- 
ka zaręczona z młodym, zdolnym 
adwokatem dr. Germain. Obaj sy- 
rowie oczywiście pracują wraz ze 
mną. Ale chodźże do nas. Poznasz - 
twą rodzinę — a jak się Elza ucie- 
szy. Czy masz żonę, dzieci? Jak 
ci się powodzi? Choć to wszystko 
jedno — mój dom jest twotm do- 
mem. : 
— Dziękuję ci, Heniu. Pienię- 
dzy mam dosyć — miljony zdoby- 
z Ale mimo to jestem taki bie- 
dny... 


— Biedny? spytał Henryk nie- 
spokojnie. 83 
— Pak, Homiu:— n „ab 
Bo widzisz... młodość... straocna 
„łodość ... lata wyrzeczeń, lata o- 
fiai, lata samotności... 

Nie mógl się już Adam lepiej 
wytłumaczyć. 
Płakał. 

Tłum. Ir. 
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Z wędrówek po Polsce. 


Zmartwychwstała tradycja Wawelu. Zamek Królewski 
w Krakowie będzie stałą siedzibą doroczną Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 


Jak doniosły ostatnie pisma kra- 
jowe, Prezydent Rzeczypospolitej 
p. Ignacy Mościcki postanowił co- 
rocznie urzędować po kilka tygo- 
dmi poza stolicą, a więc w Krako- 
wie, Poznanin i Wilnie. Każde z 
tych trzech miast, posiadające sto- 
sowne rezydencje, będzie przez pe- 
wien okres w ciągu roku stolicą 
Polski, tak, jak stolicą jest obe- 
enie Poznań, skąd Pan Prezydent 
odbywa wycieczki po całej zacho- 
dniej Polsce, stykające się wszędzie 
z ludnością, wysłuchując jej ży- 
czeń i żalów i załatwiając na miej- 

seu wszelkie sprawy państwowe. 

Taksamo przyjdzie więc czas. 
kiedy Pan Prezydent zamieszka 
dłuższy czas w Krakowie, w prze- 
sławnej rezydencji królewskiej Ja- 

iellonów. Kraków, dawna stolica 

olski, przynajmniej częściowo 
powróci do starej tradycji, a od- 
nawiający się w szybkiem tempie 
Zamek Królewski na Wawelu od- 
tąd będzie nietylko pamiątką prze- 
szłości, ale żywą rezydencją Prezy- 
denta dzisiejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Z tej okazji warto zastanowić 
się nad pytaniem, jak się przed- 
stawia w Obecnym stanie Zamek 
Królewski na Wawelu i czy go- 
tów on jest na gościnne przyjęcie 
Głowy Państwa? 

Przedewszystkiem nie od rze- 
czy będzie porównać nasz prastary 
Wawel z innemi rezydencjami kró- 

'.lewskiemi. Nasz Zamek Królew- 
ski w Krakowie nie podobny jest 
do żadnego z tych rezydeneji, po- 
cząwszy już na Zimowym Pałacu 
Romanowców w Petersburgu, a 
skończywszy na madryckiej rezy- 
dencji hiszpańskich  Bourbonów. 
Tam na obczyźnie rezydeneje mo- 
uarsze cechuje przedewszystkiem 
przepych i blask. Składają się na 
nie: lśniący marmur lub barwne 
brokaty, jako okładziny śeian, bły- 
' szczące złote listwy i rzeźby, miga- 
jące tysiącem iskier kryształy 
świeczników, wreszcie przeważnie 
różnobarwne efektowne wazy i fi- 
gury porcelanowe. | Y 

Na Wawelu tego wszystkiego 
niema i nigdy nie było. \ 

Nie w tem zresztą dziwnego 
niema. Hofburg, Wersal czy jaka- 

i kolwiek inna zagraniczna 1 

; cja monarsza kształtowały się i 
; stroiły bez wyjątku w okresie, roz- 
poczynającym się barokiem, a przez 
rokoko zdążającym do empire'u i 
na nim przeważnie się kończącym. 
tąd tyle w tych pałacach błyskotek 
i kokieterji, tyle lekkości i zbyt- 
ka, tyle barw i gibkich linij. 

W czasie, kiedy wspomniane 
pałace zaczęły się kształtować. 
nasz Zamek Królewski rozpoczął 
właśnie smutną epokę z początku 
zaniedbania, później upadku, nie 
rzadko z rozmyślnem barbarzyń- 
skiem niszczeniem połączonego. 
$; Nadđrobić' niejako ten czas, dzi- 
j iaj byłoby nietylko zapóźno i nie- 
«  _#ylko trudno, a może i niepodobień- 
PA er. lecz ponadto byłoby prze- 

dewszystkiem  sfałszowaniem cha- 
j rakteru Zamku, wprowadzeniem ! 
i rażącej dysharmonji pomiędzy | wschodnich języków, zwlaszcza tatar-| 
F! murami a wewnętrznem urządze. | skiego, perskiego i arabskiego, w któ | 
piem. rych wkrótce WC eg kę ror 

Dlatego też przy odbudowie swą 7 2104p; ry A tk 
i Yamku Królewskiego na Wawelu 
starano się zachować jego histo- 
ryczny charakter z XVI wieku, ja- 
(go Jepsze ©dzwierciedłenie współ- 


czesnego ducha, niż byłby nim 
przepych Ludwika XVI lub bły- 
skotliwość naszego „króla Stasia“, 
A zresztą Wawel musiał być odbu- 
dowany i urządzony wewnętrznie 
w dawnym duchu i stylu, aby 
świadczył po wszystkie czasy © 
najświetniejszym okresie potęgi 
polskiej, o niezapomnianym, peł- 
nym nieśmiertelnej chwały Wieku 
Złotym. | 

Tak więc świeżo odnowione ko- | 
mnaty wawelskie mają ściany na 
razie — o ile widoczne — białe. 
chociaż ich wapienna pokrywa z: 
biegiem czasu, nawet szybko się 
spatynuje. 
zresztą bezeennej wartości arrasa- 
mi i gobelinamj o treści zazwyczaj 
poważnej, a barwach odpowiednio 
stonowanych. 

Meble, które dzisiaj w tych sa- 
lach i komnatach stoją, to ciężkie 


O Afganistanie mało dotąd wiedzie- 
liśmy. Dopiero przyjazd króla aigań- 
skiego do Warszawy spowodował, iż 
prasa polską nieco szerzej rozpisuła 
się o tym kraju, będącym oddawna te- 
renem wspózawodnictwa rosyjsko - 8an- 
gielskiego. Nie od rzeczy będzie przy- 
pomnieć, że jednym z pierwszych, któ- 
rzy należycie ocenili rolę Afganistanu 
był pólak Jan Witkiewicz, stryj zna- 
komitego naszego pisarza i artysty 
Stanisława Witkiewicza, Postać ta 
niezwykła a po dziś dzień niedostatócz- 
nie znana. 


Jan Witkiewicz, syn marszałka po- 
wiatu szawelskiego, jako uczeń gimna- 
zjum w Krożach, razem z przyjacie- 
lem swym i kolegą Cypryanem Jan- 
czewskim (ojciee Edwarda, słynnego 
botanika i profesora uniwersytetu Ja- 
giellońskiego) zawiązał w r. 1823 tajne 
stowarzyszenie uczniowskie „Czarnych 
Braci“, mające na celu, oprócz kształ- 
cenia w duchu patrjotycznym, obmy- 
ślenie sposobów przyjęcia z pomccą 
więzionym podówczas w Wilnie człon- 
kom towarzystw tajnych Filatetow i 
Filomatów. Szlachetne, lecz icio z 
młodzieńczą lekkomyślnością podjęte 
zamierzenia uczniów kroskich, fatalne 
dla nich spowodowały następstwa. — 
Stowarzyszenie „Czarnych Braci“ z ła- 
twością było wykryte, członkowie jego 
stanęli przed sądem wojennym, Ztóry 
uznanych za najwinniejszych: Witkie- 
wicza i Janczewskiego skazał na ka- 
rę śmierci. W drodze łaski zamienio- 
no Janczewskiemu karę na zesłanie w 
kajdanach na dziesięć lat do robót w 
twierdzy bobrujskiej, a potem włącze- 
nie go do wojska bez prawa awansu. 
Witkiewiczowi zaś na służbę w szəre- 
gach bataljonu linjowego w Orska — 
twierdzy na linji orenburskiej, na gra- 
nicy Turkiestanu, Dramatyczną scenę i 
wywożenia z Wilna Janczewskiego 1 
Witkiewicza „studentów ze Żmudzi”, 
uwiecznił z historyczną ścisłością Mie- 
kiewicz w słynnem opowiadania Sobo- 
lewskiego w trzeciej części ..Dziadów”. 


Na zesłaniu zetknął się Witkiewicz 
z towarzyszami niedoli wygnańczej, 
zwłaszcza z Adamem Sużinem i Toma- 
szem Zanem, który szczególnie polubił 
młodego skazańca. o czem świadczą 
liczne, a serdeczne wzmianki w li- 
stach Zana. Wolnych chwil w Orsku 
użył Witkiewicz na wyuczenie się 


się z Witkiewiczem słynny ' przyrod- 
nik, Aleksander Humboldt; uderzony 
niezwykłą inteligencją młodego żoł- 


| 


| 


nierza, wstawił się podobno za nim w przed 


szafy gdańskie, poważne skrzynie, 
tu i ówdzie tylko jakiś garnitur 
mebli z XVIII wieku. Świeczniki 
stare, cynowe, lub bronzowe, a 
światła stosunkowo nie wiele. Je- 
żeli więc tam u obcych rezydencje 
monarsze działają przepychem i 
blaskiem w dosłownem i przeno- 
śnem znaczeniu, to na Wawelu 
wszystko tchnie dostojnością i po- 
wagą. Porozwieszane na ścianach 
obrazy, prawie wszystkie ciemne i 
poważne, potęgują jeszeze to wra- 
żenie. j 

Tak więc najgodniejszą rezy- 
dencją dla Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej będzie ze wszystkich rezy- 
dencyj polskich, Zamek Królewski 
na Wawelu, przebudziny z cieżkie- 
go snu niewoli i w godną ustrojo- 
ny szatę. Daj Boże, aby ze zmar- 
twychwstaniem tradycji i właści- 


Ściany pokryte sa|wego przeznaczenia komnat wa-|skiemu. Faktem jest również, że pou 
zmartwychwstała rów-j wpływem Witkiewicza na całej prze- 


welskich, 
nież w nowej postaci ta gloria zło- 
ta w naszych dziejach, ta niesmier- 
teina epoka rozkwitu naszego za 
czasów Zygmuntowskich. 


L. Wik, 


Polacy w Afganistanie. 


Petersburgu u cesarza Mikołaja I. —| czyły bataljony orenburskie. liczące 


Dzięki tym zabiegom Humboldta Wit- 
kiewicza niebawem zaliczono do ren- 
burskiej komisji pogranicznej, a na- 
stępnie za wzorowe spełnianie obo- 
wiązków awansowany był przez gu- 
bernatora wojennego, Suchtelena, na 
oficera. Następca Suchtelena, Bazyli 
Perowskij, człowiek szlachetny i przy- 
chylnie dla naszych wygnańców. uspo- 
sobiony, szczególnie sobie upodobał 
Wtkiewiczą ij mianował go swoim ad- 
Jutantem. 


Odtąd nieprzerwanie w ciągu pię- 
ciu lat, odbywa Witkiewicz kilkakro- 
tne podróże do Buchary, Persji, Afga- 
nistanu, Kandaharu, Kabulu, bierze n- 
dział w oblężeniu Heratu w r. 1887 
przez wojska perskie, których jednym 
z wodzów był, szczegół nader interesu- 
jący, również polak rodem z Galicji, 
jenerał Borowski. W tymże roku, pe- 
tersburski departament do spraw azja- 
tyckich mianował Witkiewicza ajen- 
tem dyplomatycznym w Kabulu. Po- 
dróże: Witkiewicza miały na celu ak- 
cję wywiadowczo-polityczną; niektóre 
jego raporty perskie i afganistańskie, 
znamionujące umysł żywy i spostrze- 
gawczy, zostały ogloszone drugiem. 


Rola Witkiewicza była nader po-' 


ważna. Ważyły się podówczas na 
Wschodzie wpływy rosyjskie i angiel- 
skie. Rosja, zagrożona przez Francję 
na terenie europejskim, dążyła do po- 
rozumienia z Wielką Brytanją na kre- 
sach azjatyckich, w Europie również 
usiłowała nawiązać nici porozumienia 
z Anglją, wszelkiemi siłami utrudnia- 
jąc ugodę gabinetu londyńskiego z 
paryskim. Witkiewicz, działając w 
myśl udzielonych sobie pełnomoc- 
nietw, zupełnie samodzielnie w Ka- 
bulu, szedł na przekór tamtym zabie- 


| gom dyplomatycznym, nagłem wystą- 


pieniem zerwał układy emira Afgani- 
stanu, Dost Mahometa, z ajentem an- 
gielskim, sir Aleksandrem Burnesem, 


,wskutek czego omal nie wywołał nie- | 


pożądanej przez Rosję wojny z An- 
glją. Wezwany po zerwaniu układów 
kabulskich do Petersburga, przybył 
Witkiewicz nad Newę „strojny, zdro- 
wy, silny“, pełen, jak zawsze, zapału: 
bywał na przyjęciach u ministrów i 
wielkich książąt, budził wszędzie sym- 
patję swem szczerem ogorzałem obli- 
czem. Takim go widział raz ostatni 
Tomasz Zan. Był wezwany na audjen- 
cję do kanclerza Nesselrodego naza- 
jutrz, 8-go maja 1839 r.. znaleziono 
Witkiewicza w hotelu zastrzelonego, 


kowej po Rosji azjatyekiej, zapoznał | obok leżał jego ordynans z roztrzaska- 


ną czaszką.. Departament azjatycki 
zakomunikował rodzinie zmarłego ko- 
pię notatki, rzekomo własnoręcznie 
śmiercią przez Witkiewicza 


skreślonej, w której on oświadcza, że 
pozbawia się życia dobrowolnie i, że 
„wszelkie dokumenty, dotyczące po- 
dróży ostatniej“ spalił. 

Zagadkowa śmierć Witkiewicza o- 
budziła uzasadnione przypuszczenie, 
że działalność jego nie była na rękę 
Rosji, „zadużo wiedział, więc musiał 
umrzeć* — pisały ówczesne gazety ab- 
gielskie. Jakie istotnie żywił zamta- 
ry? Czy rozmyślnie wciągnąć usilo- 
wał Rosję do pożądanej prawdopodo- 
bnie niefortunnej dlą niej wojny? Tak 
można przypuszczać, tak głęboko była 
o tem przekonana jego rodzina. W 
tej nieposkromionej poniewierką wy- 
gnańczą duszy litewskiej żarzyły się 
jeszcze iskry dawnego ognia, gorąca 
głowa „Czarnego Brata“ snulła miożę 
w samotnej stepowej jakoweś olbrzy: 
mie plany mściwych walk i bojów... 

Istnieje też wersja od bliskiej Wit- 
kiewiczowi pochodząca osoby, że w 
plany jego był wtajemniczony pewien 
polak, który je wydał rządowi rcsy - 


strzeni między Orenburgiem, Turkie- 
stanem i Chiwą prowadzona była ak- 
cja wciągająca Rosję w głąb Azji i 
wplatająca ja pomiędzy ścierające się 
tam walki państw i koczowniczych 
plemion a wabiąca ku Indjom. Nader 
dla Rosji niepomyślna wyprawa Pe- , 
rowskiego do Chiwy w 1839-40 r. była 
do pewnego stopnia przez Witkiewi- 
cza przygótowana. Warto przytem za- 
znaczyć, że w wyprawie tej uczestni- 


zgórą trzy tysiące żołnierzy polaków z 
rekrutów oraz przymusowo do tych 
szeregów wcielonych jeńców z kampa- 
nji 1830-31 r. Był to z punktu wi- 
dzenia rosyjskiego materjal bardzo 
niepewny. 

Nietylko w tym, ze wszechmiar in- 
teresującym i godnym bliższego zba- 
dania, epizodzie, zamyka się udział po- 
laków na afgańskim terenia współza- 
wodnietwa politycznego. Polacy, pozo- 
stający w służbie carskiej, nieraz zmu- 
szeni byli do udziału w przedsięwzię- 
ciach rosyjskich na wschodzie azjatyc- 
kim. W latach 1888—89. znamienną 
tamże rolę czynnika prowokującezo 
walkę, mającą w myśl pragnień Ale- 
ksandra III „boleśnie ukąsić Anglię", 
odegrał Bronisław Grąbczewski, póź: 
niejszy jenerał, autor interesujących 
wspomnień i opisów swych podróży 
azjatyckich. 

A iluż polaków dla rosyjskiej ra- 
cji stanu niezmiernie tragiczną, bez- 
imienną lub zapomnianą, złożyło ofia- 
rę krwi w bezkresnych stepach i p3- 
styniach Azji. i 
ONTE EREE W ORAIS PEIOR 


*» 


Na marginesie. 


Z niwy poetyckiej. 


t 
Marja z Kossaków Pawlikow- 
ska. Niebieskie Migdały. 
Krakowska Spółka Wydawnicza. 
Kraków. | 


— Mdłe, karmelkowe, pozba: 
wione wszelkiej poezji wierszyki 
ipani Pawlikowskiej lepiejby wv- 
glądały na wachlarzu czyjejś: da- 
my od serca, niż na 96 stronach 
książeczki, wydanej bez smaku. 


A oto ich najlepsza próbka: 


'„Na rozrzuconych poduszkach z rajskich, 

jawajskich batików 

[umieram słodko bez żalu, umieram cicho 

Í bez krzyku. — 

| Czas za firanką ukryty porusza skrzydłem 

i motyla, 

a moje czoło znużone coraz się niżej prze» 

yla... 

Wreszcie dotykam Bieguna i śnieg mi taje 
wśród włosów, 

a końcem lakierka dosięgam trawy szu 
miących Ljanosów... 

Leżą na ciepłych krajach, na gorejącym 
Równiku, 

i na jedwabnych poduszkach z różno» 
barwnego batiku... 


I tak dalej... 
Stanistaw Jasiński. 
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Jłauśslrowany 
Bezpłatny dodatek tygodniowy Gorica Nadwislariskieqo 


NR. 32. 


GRUDZIĄDZ, 5-go SIERPNIA 1928 R. 


PLAŻA GRUDZIĄDZKRA. 


Nareszcie ma rów- 
nież Grudziądz swoją 
plażę i to nie dyle ja- 
ką. Wskutek obniże- 
nia się wodostanu na 
Wiśle powstała po le- 
wej stronie, tuż 
przeciw Grudziądza, 
„obszerna ławica pias- 

owa, która jest pra- 

'dziwem dobrodziej- 
stwem dla meszkań- 
żów Grudziądza. Do- 
tychczas mieliśmy je- 
dynie możność plażo- 
wania w Rudniku, acz- 
kolwiek posiada wa- 
runki wszełkie letni- 
ska, jest stosunkowo 
dość odległy od mia- 
Sta, a komunikacja 
autobusowa nie zbyt 
wygodna. Pozatem 
wyjazd do Rudnika 

łączony jest zawsze 
£ pewnymi wydatka- 
mi, na które sobie prze- 
ciętny mieszczuch nie 
y vsze pozwolić mo- 


Jak wielce upra- 
gńiopą i, pożądaną 
była plaża w pobliżu 
miasta dowodzi najle- 
piej, iż zapełniona jest 


ora codziennie przy 
pięknei pogodzie 0- 
gromną ilością ludzi 


łaknących słońca. Na 
cóż wyjeźdzać na „ba- 
dy* zagraniczne, kie- 
dy ; aożemy mieć w 
Gw"ziądzu wspaniałą 
pi zę. — Takie zdania 
sł! się. obecnie 
dość często, 


4% 


W środę dnia 25 bm, — jak to już donosiliśmy w „Gońcu*, 
Fończyły się zawody wojskowo-sportowe o mistrzostwo 16-ej dy- 


był p. pułk. Jarnuszkiewicz, dowódzcea 16-ej dywizji piechoty. Ogól- 
nym zwycięzcą w zawodach został 64. pułk piechoty, 


na- : 


= wizji pomorskiej. Głównym organizatorem i kierownikiem 


a 
Sza AI 1 AMEDIA A OWE 1 AE AW WOOD p RO R W WOM M) 


ZAWODY WOJSKOWO-SPORTOWE 


o mistrzostwo ł6-tej dywizji pomorskiej. 


t 
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za- 
gen. Rachmistruka i pułk. Jarnuszkiewicza 
zawodów || wyższych oficerów, oraz 'przedsta wicieli ..Gońca 


który zdobył “ przyglądająca się zawodom. 


E and O, * 


| rzeczywiście trze- 


ba przyznać, że  icst 
w tem dość dużo ra- 
cji. Kto wie czy nā- 
tura dając  Grudzt4- 
dzowi w tym ' ronu 
możność takiego  ta- 
niego korzystania z 


błogosławionyci 
darów nie natchnie pu- 
wnych ludzi dobrą 
myślą, aby te dary 
wykorzystać odpowic- 
dnio dla potrzeb mic- 


szkańców nie tylko 
na ten rok, ale i na 
przyszłe lata. Urze- 
czywistnienie takici 
myśli spotkałoby s'ę 
bezwątpienia z życz- 


liwem poparciem cale- 
go społeczeństwa. Nic- 
koniecznie musiałaby 
tą plaża być w ton 
miejscu, w jakiem ją 


obecnie szczodrobliwa - 


natura ku  wygodzi: 
grudziądzan, utworzy- 
ła, mogłaby równicż 
z miemniejszem pow 
dzeniem być utww 
rzona na obszernej | 
ce, leżącej bezużytec”- 
ńie w kierunku Strzc- 
mięcina, tuż za mo- 
stem kolejowym. Miei- 
sce to jakby wyma- 
rzone na ten cel. Jzk 
słychać, podobno z i- 
życiem tej łączki r.a 
plaże liczą się zaint:- 
resowani dość powa” - 
nie. 


wszystkie puhary i większą część dyplomów. Na fotografji widzimy 
w otoczeniu kilkunastu 


Nadwiślańskiego“ 


przed wręczeniem nagród. Na drugiej, licznie zebraną publiczność 


(Fot. własna.) 
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Z życia Stowarzyszeń Młodzieży Ratolickiej na Pomorzu. 


f 
i 
i 
j 
j y $ 
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej 
w Kościerzynię. 
Koło mandolinistek przy Stowarzyszeniu ‚Katolickiej Młodzieży 20 
Żeńskiej przy Farze w Grudziądzu. W pośrodku siedzi ks, Dembski, 

Fotografja R. Żychowiez. ` 


Dzial prac druhen podczas „Wystawy Okręgowej“, która odbyła 
się od 29. czerwca do 1. lipca 1928 r. w. Kościerzynie. 
Siedzi wiceprezeska Ostrowska, obok stoi sekretarka Glochówra 
Agnieszka, po drugiej stronie drh. Różelówna Helena dyżurująca. 


Przedstaw. amatorskie p.t.„Obraz Matki Najświętszej“ w Kościerzynie. 


Z pobytu p. Prezydenta Rzeczypospolitej w Wielkopolsce. 


W czasie pobytu w 


wytężyć wszystkie *% 
Poznaniu udał się p. 


Prezydent Rzplitej do 
Biedruska, gdzie ku 
jego czci odbyły się 
wielkie ćwiczenia woj- 
skowe. Z ćwiczeń tych 
zamieszczamy dziś 
kilka zdjęć: pierwsze: 
dowódca I pułku czoł- 
gów ppułk. Rawicz- 
Chysłowski składa ra- 
port p. Prezydentowi, 
drugie: ćwiczenia 
czołgów, trzecie: czoł- 
gi w ataku na zasie- 
ki druciane, czwar- 
ta: fragment z prze- 
prawy patrolu kawa- 
leryjskiego przez rze- 
kę Wartę w pościgu 
za pierzchającym nie- 
przyjacielem. Ćwicze- 
nia wypadły nadzwy- 
czaj dobrze, dowodząc 
o znakomitym wy- 
szkoleniu _ oddziałów 
wojskowych, jak i o 
świetnej postaci na- 
szych dzielnych żoł- 
nierzyków. 

Pobyt p. Prezydenta 
na ziemi  wielkopol- 
skiej przez kilka dni 
będzie bezwątpienia 
najlepszym cementem 
spoistości  społeczeń- 
stwa polskiego. Wiel- 
kopolanie umieją god- 
nie przyjąć swego 
najwyższego zwie- 
rzchnika, tak jak u- 
mieją i umieli w tro- 
sce o dobro Polski 


swe siły. Lud wielkọ- 
polski nauczony cięż- 
ką walką z zaborcą 
pracą przeciwstawić 
się wszelkim zakusom 
nie zapala się nigdy 
słomianym ogniem 
entuzjazmu, ale z 
chwilą, gdy pozna, że 
praca jego znajduje 
zrozumienie, że ci 
którzy stoją na czele 
państwa, umieją od- 
czuć i zrozumieć go, 
natenczas ogień entu- 
zjazmu rozpala w nim 
żądzę czynu, żądzę 
pracy. 

Pan Prezydent: Rze- 
czypospolitej patrząc 
na wysiłek ludu wiel- 
kopolskiego, umiał o- 
cenić jego prace, dla- 
tego też wielkopola- 
nie, którzy dotąd z 
nieufnością patrzeli 
nieraz na poczynania 
rządu odczuli, iż po- 
byt p. Prezydenta w 
Poznaniu zacieśni co- 
raz. bardziej «węzły 
pomiędzy nimi, a wła- 
dzami centralnemi. — 
Pobyt p. Prezydenta 
i wyrażone przez nie- 
go słowa uznania dla 
pracy wielkopolan bę- 
dą nową silną podnie- 
tą do dalszej wytężo- 
nei pracy dla dobra 
Rzeczypospolitej. 
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Uroczystość Bractwa StrzelecKkiego w Wąbrzeźnie. 


Nowo otwarta strzelnica oraz ogród Bractwa 


Niemal w całej Pol- 
sce rozpoczęły się już 
żniwa. Na wszystkich 
polach  krzątają się 
już gorączkowo rolni- 
cy, zbierając plon 
swych zbóż, który do 
następnych żniw ma 
wyżywić kraj cały. 
Zniwa tegoroczne na- 
ogół powinny wypaść 
dość dobrze, choć mo- 
że nie tak, jak w roku 
ubiegłym. Należy bo- 
wiem pamiętać, iż 
mieliśmy w tym roku 
późną i zmienną wio- 
snę, tak, że wiele ozi- 
min przepadło. 

porze żniw na 
rozległej równinie zie- 
mia wydaje się zło- 
tym fundamentem, 
dźwigającym błękitną 
kopułę. Właściwa bar- 


a Strzeleckiego. 


Członkowie Bractwa Strzeleckiego oracz liczni goście podczas 
uroczystości poświęcenia nowej Strzelnicy, 


Katastrofa autobusowa. 


W pobliżu Wąbrzeźna wydarzyła się niedawno katastrofa autobusowa wsku- 


tek nieuwagi 


szofera. 


Jedna osoba została zabita. 


autobus który uległ katastrofie. 


Na zdjęciu widzimy 


x) 


ON 


wa ziemi ukazuje się 
tylko tu i owdzie, na 
drogach, porosłych 
rzadką trawą; zresztą 
wszędzie dojrzałe zbo- 
ża płyną gorąco żółtą 
lawą, która miejscami 
wygina się w zagłę= 
bienia, okryte również 
gorąco żółtym śŚcier- 
niskiem. W zagłębie- 
niach tych, rozszerza- 
jących się coraz bar- 
dziej uwijają się lu- 
dzie, pochyleni ku zie- 
mi. Słychać brzęk kos 
i sierpów. 

Żniwa... 

Po twarzach  żni- 
wiarzy spływa pot i 
użyznia ziemię. 

Szczęść Boże! 

Szczęść Boże wam 
żniwiarze! 
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| AAAARAGARARACNAĆ 


049940247 


Wycieczka gorali w Warszawie. 


„Niedawno przybyła do Warszawy wycieczka górali w malowni- 
czych swych strojach. 


"Rycina nasza przedstawia młodzież góral- 
ską na dworcu warszawskim. 


* * 
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Humor 


W KUCHNI. 
— Bói się Boga, Marysiu, chustką 
od nosa wycierasz talerz? 
— Nic nie szkodzi, proszę pani, i 
tak już brudna! 


MA APETYT. 
Lekarz odwiedza chorego robotni- 
ka. 
— Apetyt pan ma? 
— Owszem, może 
przyniósł? 


pan doktor co 


Uprzedziła. 
— Gdyby nie moja żona, to wczo- 
raj byłby mnie ograbił kieszonkowiec. 
— Ato jak? 
— No tak! Ona wprzód mnie ogra- 
biła. 


PRZEZORNY. 
— Gdybym był lunatykiem, miesz- 
kałbym tylko w Arabii. 
— Czy tam księżyc łagodniejszy? 
— Nie, ale dachy zupełnie płaskie, 
zlecieć z nich trudno. 


ZŁE ŚWIADECTWO. 

Ojciec do syna, który przyniósł złe 
świadectwo: 

— Gałganie, wiesz o tem, że Mic- 
kiewicz w twoim wieku był najlep- 
szym uczniem! 

Syn: — A w twoim wieku tatusiu, 
był już sławnym poetą... 

i 


„Oszczędna życia wiosna — To i starość radosna“ 


Cheąe przeto zabezpieczyć sobie i rodzinie w wieku późniejszym szczęście i dobrobyt, 
winien każdy już za młodu przyzwyczajać się do OSZCZĘDNO ŚCI. 


Pamiętajmy zatem, że 


powiatu grudziądzkiego w Grudziądzu | 
Telefon nr. 220 i 284. 


ulica Józefa Wybickiego nr. 39. 2 


przyjmuje na Książeczki wkłady oszczędnościowe zwykłe 
i warunkowe począwszy od jednego złotego przy oprocen- 
towaniu od 6 — 10%, w stosunku rocznym, nie potrą- 


'cając od wkładów do sumy 5.000 zł. podatku skarbowego. 


Otwiera rachunki bieżące i czekowe: 


Posługiwanie się czekami jest jedną z podstaw finansowych 
w dobrze zorganizowanem Państwie, jest dowodem Kultury 
i wyrobienia finansowego społeczeństwa. System czekowy 
nietylko przynosi Korzyści jednostkom, ale w znacznym 
stopniu wpływa na zwiększenie się rezerw gotówkowych 
w Państwie, a tem samem podnosi możność płatniczą 


Państwa i stanowi o jego bogectwie 
z funduszów wła- 


Udziela pożyczek snych i dokonuje 


repartycji Kredytów Banków Państwowych, jakoteż zała- 
twia wszelkie czynności bankowe. 


Za całość i bezpieczeństwo tunduszów KOMUNALNEJ 
KASY OSZCZĘDNO ŚCI oraz wypełniania jej zubowią- 
zań ręczy Związek Komunalny powiatu grudziądzkiego 
we całym swoim majątkiem i wszystkimi dochodami. <= 


Dyskrecja zapewniona. 


Komunalna Kasa Oszczędnośc 
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